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mowa Benesza 


Mowa, którą prezydent Czecho- 
słowacji Bencsz wygłosił w Li- 
bercu, Spotkaia się z życzliwem 
przyjęciem zarówno we Francji, 
jak i w Niemczech. Rzadki to wy- 
padek i niemały sukces czeskiego 
męża stanu. We Francji z uzna- 
niem i niemal z wdzięcznością 
podnosi się, że prez. Benesz uza- 
leżnił wszelkie porozumienie z 
Niemcami ud uprzedniego zbliże- 
nia francusko-niemieckiego j po- 
myślnych rezultatów konferencji 
5u państw, po której dopiero 
mogą się zacząć rozmowy Czecho- 
słowacji z Niemcami. W Niem- 
czech natomiast z zadowoleniem 
powitano fakt, że prezydent Cze- 
chosłowacji nie odrzucił stanow- 
czo myśli dwustronnego paktu z 
Niemcami. Zadowolenia tego nie 
ostudziła ani wyrażna odmowa 
zgody na jakiekolwiek mieszanie 
się Niemiec w wewnętrzne spra- 
wy Czechosłowacji, pod pretek- 
stem obrony praw mniejszości 
niemieckiej, ani niemniej wyraż- 
ne stwierdzenie, że Czechosiowa- 
cja pozostanie wierna zawartym 
umowom, a więc nie tylko soju- 
szowi z Francją i paktowi Małej 
Ententy, ale także umowie z Ro- 
sją sowiecką. Widocznie twarde 
warunki. lansowane przez Berlin 
via Londyn, nie są ostatniem sio- 
wem Niemiec w tej sprawie. 

Nie wiemy, jak do mowy prez. 
Benesza odniosły się Włochy i 
jakie jest wobec niej stanowisko 
naszego M. S. Z. Włochy i Polskę 
połączył prez Benesz w jednym 
ustępie swej mowy, stwierdzając, 
że „długo, lojalnie i z całkowitą 
dobrą wolą szukaliśmy terenu 
współpracy z Polską, jak również 
z Włochami”, I wyraził nadzieję, 
że „w toku przyszłej ewolucji w 
Europie spotkamy się ponownie". 
Nie możemy powiedzieć, aby z 
naszego stanowiska to połączenie 
Polski z Włochami w ustępie wy- 
powiedzianym jednym tchem, by- 
ło nam Szczególnie miłe. Mimo 
wszystko bylismy skłonni sądzić, 
że stosunki Czechosłowacji z Pol- 
ską są jednak nieco bliższe i łą- 
czy oba państwa coś więcej, ani- 
żeli Czechosłowację i Włochy. 
Ale trudno zaprzeczyć, że wszel- 
kie pozory $} po Stronie prez, 
Benesza i nie możemy mieć do 
niego pretensji, że ocenił je we- 
dług przesłowia „jak cię widzą, 
tak cię piszą“. Natomiast i my 
chcemy mieć nadzieję, że „Spot- 
kamy się ponownie*. I to może 
nawet prędzej, niż „w toku przy- 
szłej ewolucji w Europie", którą 
oceniamy mniej optymistycznie. 
Wolelibyśmy przeto spotkać Się 
w mniejszem gronie, rzuciwszy 
złoty most zgudy przez Olzę. Są- 
dzimy, że nie jest to ani takie 
trudne. ani takie odległe. Wyma- 
ga natomiast obu warunków, 0 
których mówił prez. Benesz, lo- 
jalności i dobrej woli, i to po obu 
stronach. 

Wyrażnie niezadowolone z mo- 
wy prez. Benesza są Węgry. On 
ne peut pas contenter tout le 
monde et son pere — może sobie 
na pociechę powiedzieć prez. Be- 
nesz. O ile nie zechce mierzyć 
swego oratorskiego sukcesu wła- 
śnie miarą niezadowolenia — i 
zaniepokojenia Węgier, którym 
w razie urzeczywistnienia pro- 
gramu prez. Benesza i porozumie- 
nia francusko-niemieckiego, a po- 
tem  czechosłowacko * niemieckie- 
go, usunie się najsilniejsza pod- 
stawa programu  rewizjonistycz- 
nego w basenie naddunajskim. 

Z mowy prez. Benesza powiał 
powiew optymizmu. W obecnym 
stanie Europy wydaje się ten ton 
dysonansem. Odwykliśmy już od 
patrzenią w przyszłość przez ró- 
żowe okulary. Ale bodajby prezy- 
dent Czechosłowacji miał rację. 
A w każdym razie oby miał rację, 
że „ponownie spotkamy się“, By- 
leśmy tylko na to spotkanie dość 
wczcźnie zaczęli iść sobie wza- 
jemn'e naprzeciw... 


W. N. 


Ọ 


ROSZY 


ABG 


NOWINY CODZIENNE 


Oplate pocsiowa wieze. ryczefiem. 


PR 


Warszawą, 
niedizela 23 sierpnia 1936 r. 


Z północy, z zachodu i z południa 


Powstańcy otaczają Madryt 


Bunt garnizonu w Maladze 


PARYŻ, 22.8. Ze źródeł powstań 
czych donoszą, że zajęcie Loja, 
które w czwartek jeszczę znajdo- 
wało się w rękach wojsk rządo- 
wych, oddało powstańcom ważny 
punkt strategiczny, stanowiący 
połączenie oddzielonych  dotych- 
czas odcinków frontów pod Se- 
willą i Grenadą. Po zajęciu Loja, 
łańcuch górski w prowincji Gre- 
nada znajduje sie obecnie całko- 
wicie pod kontrolą powstańców. 

Przeniesienie głównej kwatery 
gen. Molo z Burgos do Valadolid, 
oddalonego zaledwie 100 klm. od 
Madrytu, jest nietylko wyrazem 
pomyślnej sytuacji miiitarnej po- 
wstańców, ale pozostaje w ści- 
słym związku z planowaną bliską 
akcia, celem której jest opano- 
wanie Madrytu. 

Wczoraj wyruszył z Sewilli w 
kierunku Salamanki transport 
wojsk przeważnie marokańskich, 
przeznaczonych dla wzmocnienia 
poszczególnych odcinków frontu 
północnego, na którym ostatnio 
zaznaczył się napór wojsk rządo- 
wych. K 


ANARCHJA W MADRYCIE 


LONDYN, 22.8. Specjalny ko- 
respondent „Daily Mail“, który 
powrócił z objazdu terenów walk 
w Hiszpanji, pisze m. inn., że By- 
tuacja w Madrycie przypomina zu 
pełnie położenie w Petersburgu i 
Moskwie w okresie największego 
nasilenia komunistycznej fali te- 
roru. 

Oddziały terorystów komuni- 
stycznych napadają nocą na mie- 
szkańców, podejrzanych o przeko 
nania prawicowe, wywlekają ich 
z mieszkań j masami mordują. Co- 
dziennie na „Plaza de Casielo* 
oraz innych butwarach można wi- 
dzieć w rynsztokach zwłoki zabi- 
tych, których liczba dochodzi za- 
zwyczaj od 50 do 60 osób. 

W Maladze panują identyczne 
stosunki. Domy położone przy 
głównej ulicy Malagi Calle “de 
Lairos zostały spalone. 


BUNT W MALADZE 


LA CORUNA, 22.8. (PAT). Ko- 
munikat radjowy podał, że garni- 
zon w Maladze zbuntował się prze 
ciwko rządowi madryckiemu. Na 
ulicach miastą doszło du zaciętej 
walki. 

„Radjostacja przyjęła depeszę z 
Gijon, donoszącą o trudnej sytua- 
cji Galicji wskutek stałego posu- 
wania się powstańców. Madryt po 
lecił nie podawać tego rodzaju 
wiadomości. 

Na zapytanie z Gijon, czy Cor- 
doba znajduje się we władzy 
wojsk rządowych, Madryt nie dał 
odpowiedzi, 

LONDYN, 22.8. (ATE). Z Gi- 
braltaru donoszą, że ©d wczoraj 
toczą się na ulicach Malagi krwa 
we walki. Zbuntowane wojska rzą 
dowe, które przyłączyły się do 
powstańców, odniosły: w kilku 
punktach miasta zwycięstwo nad 
milicją. 

O ZWYCIĘSTWACH CZER- 

WONYCH 


MADRYT, 22.8. (PAT). Mini- 
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sSterstwo spraw wewnętrznych ko 
munikuje, że kolumna jen. Manga 
da, która onegdaj zdziesiątkowałą 
w Naval - Peral silny oddział pow 
stańców, prowadziła w ciągu dnia 
wczorajszego nowe walki w tym 
rejonie. W okręgu Teruel oddzia- 
ły rządowe zajęły ważne stanowi- 
sko. W prowincji Saragossa od- 
działy rządowe napotkały kolum- 
nę powstańców, która uległa zni- 
Szczeniu, straciwszy wielu zabi- 
tych i jeńców. Ofensywa wojsk 
lojalnych w Ovideo jest coraz bar 
dziej energiczna, a sytuacja pow- 
stańców rozpaczliwa. 
Guadarrama jest już całkowicie 
uwolniona od nieprzyjaciela, 


POWSTAŃCY UTRACILI 
CORDOBĘ 


PARYŻ, 22.8, (ATE). Z Madry- 
tu donoszą, że wojska rządowe za 
jęły wczoraj popołudniu Cordobę. 
Artylerja wojsk rządowych ostrze 
liwała wczoraj z dużym skutkiem 
pozycje powstańców pud Tolosa 
oraz na innych odcinkach frontu. 
Pozatem sytuacja pozostaje bez 
zmian. Na odcinku walk pod Irun 
panował wczoraj wieczorem całko 
wity spokój. Obie partje zajęte 
były umocnieniem swych pozycji. 


A GEN. DE LLANO 
ZAPRZECZA 


SEVILLA, 22.8. (PAT), Gen. 
Queipo de Llano wygłosił wczo- 
raj wieczorem przez radjo prze- 


mówienie, w którem oświadczył, 
że radjostacja w Jean podała, że 
Cordoba nie potrzebuje posiłków. 
Oddziały broniące jej są dosta- 
teczne, a jeżeli liczba nie wystar 
czy, to zastąpi ją duch moralny. 
Gdzież są te straszne ataki. za- 
powiadane przez rząd madrycki— 
zapytuje jen. Queipo de Llano? 
Sprowadzają się one do stałych 
klęsk na wszystkich frontach. 
Kolumna rządowa została pobi- 
ta w okolicach Cordoby, pozosta- 
wiając 12 jeńców, armatę, amuni- 


cję i inny materjał wojenny. 

W Aragonji kolumny  kataloń- 
skie zostały rozproszone jedna po 
drugiej. Dziś zdobyliśmy 23 samo 
chody ciężarowe, jeden karabin 
maszynowy ciężki, 7 lekkich i amu 
nicję. Nowa potyczka miała miej 
sce w Naval - Peral, gdzie mar- 
ksiści zostali rozproszeni z poważ 
nemi dla nich stratami. Na północ 


ino - wschód od Badajoz zabici zo- 


Stali: komunista Carton, który do 
wodził kolumną, i 109 jego towa- 
rzySzy. 


cQ, 


Komuniści przeciwko ! 
„Frontowi Morges” 


KATOWICE, 22. 8. Na Śląsku 
są kolportowane przez komuni" 
stów ulotki, występujące , nie- 
zwykle ostro przeciwko ,„Frontowi 
w Morges*. Mają one równie* 
charakter antypaństwowy. 


Start balonów 
30 b. m. 


W dn. 30 b. m. w godzinach po 
południowych startują z Warsza” 
wy balony biorące udział w zawo. 
dach o puhar Gordon - Benneta. 
Ministerstwo Spr. Wewn. wydało 
zarządzenie, by w razie lądowa- 
nia tych balonów na terytorjum 
Polski, władze udzieliły pomocy 
zawodnikom. 


Pod Marsylją i Tuluzą 


Wielkie manewry francuskie 


w obecności gen. Rydza-Śmigłego 


PARYŻ, 22.8. Już za dni kilka- 
naście gen. Rydz - Śmigły uda się 
do Paryża, by, oprócz ważnych 
rozmów politycznych, być rów- 
nież obecnym na wielkich mane- 
wrach francuskich. 

Manewry te rozpoczną się dnia 
6 września i składają się w tym 
roku z dwu seryj odrębnych, nie 
mających między sobą żadnego 
związku. * 
> Pierwsza część manewrów odbę 
dzie się w okolicach Aix-en-Pro- 
vence, w pobliżu Marsylji i mo- 
rza Śródziemnego. Kierować be- 


dzie niemi gen Mittelhauser, czło- 
nek najwyższej Rady Wojennej 
Francji. Grupa zachodnia przy- 
puści ofensywę, kierowaną przez 
gei Moirant (komenderującega 
15-ym korpusem armji z siedzibą 
Marsylji). Poza siłami piętnaste- 
go korpusu. będzie on miał do 
dyspozycji 29-ą i 31-ą dywizję 
piechoty. Grupa przeciwna, d= 
fensywna, kierowana będzie przez 
gen. Here, Rozporządzać on bę- 
dzie tylko jedną dywizją, wspie- 
raną przez dywizję piechoty kolo- 
nialnej. Obie grupy posiadać bę- 


Spotkanie Horthy — Hitler 


Wizyta regenta Węgier w Austrii 


WIEDEŃ, 22.8. (PAT). Regent 
Węgier, admirał Horthy, przyjął 
po południu kanclerza Schusch- 
nigga, z którym odbył dłuższą roz 
mowę. Admirał Horthy rewizyto- 
wać ma kanclerza Schuschnigga 
w miejscowości Saint Gilden. 

W sobotę, o godzinie 10-ej 
rano adm. Horthy wyjechał do 
miejscowości Hinterniss w Tyro- 
lu, gdzie na zaproszenie rządu 
austrjackiego weźmie udział w 
polowaniu. 


Prasa austrjacka bardzo ser- 
decznie wita regenta Węgier, za- 
znaczając, iż po raz pierwszy o- 
puścił on granice swego państwa. 


Aczkolwiek wizytę admirała o- 
kreślają jako prywatną, to jednak 
— zdaniem wiedeńskich kół poli- 
tycznych — nie jest ona pozbawio 
na głębszego znaczenia politycz- 
nego. W kołach tych wizytę re- 
genta Węgier łączą z ostatniemi 
wydarzeniami na terenie polityki 
międzynarodowej, zwłaszcza Zaś 
z ostatniem przemówieniem prezy- 
denta Benesza na temat stosun- 
ków czesko - niemieckich. W ko- 
łach tutejszych zwracają uwagę, 
iż ułożenie tych stosunków na 
podstawie układu dwustronnego, 
opierającego się na zasadzie sta- 
tus quo, stałoby w sprzeczności z 
dążeniami polityki węgierskiej. 


Czy obrońcy uzyskają 
Widzenie z Do5oszyńskim? 


rozpoczął on głodówkę, nie mo- | wych nad granicą francuską za- 


Wczoraj wyjechał do Krakowa 
warszawski adwokat Zbigniew 
Stypułkowski, który podjął się 
obrony inż. Doboszyńskiego, o- 
skarżonego w głośnej sprawie o 
najazd zbrojny na Myślenice. W 
Krakowie odbędzie się narada z 
pozostałymi obrońcami adw. Po- 
zowskim i Stuhrem. 

Obrona stara się o uzyskanie 
widzenia z Doboszyńskim, co do 
którego rozeszły się pogłoski, iż 


gac się zobaczyć z ciężko chorą |trudnionych jest obecnie 


matką. 


ZZO 


Ciepio 
Skłonność do burz 


Choroba premjera . Gómbósa, 
która pozbawiła go dotychczaso- 
wej jego ruchliwości, zmusiłą re- 
genta do przedsięwzięcia podró- 
ży, celem osobistego omówienia 
wielu ważnych dla Węgier spraw 
z kierownikami polityki w base- 
nie naddunajskim, głównie zaś z 
kanclerzem Hitlerem. 

Jak podkreślają bowiem wiedeń 


skie koła poinformowane, spotka- 
nie adm. Horthy'ego z kanclerzem 
Hitlerem nastąpić ma w pobliżu 
granicy bawarskiej, obok której 
położona jest miejscowość Hin- 
terniss. - 

Jak wiadomo, letnia rezydencja 
kanclerza Rzeszy znajduje się rów 
nież opodal granicy austrjacko - 
bawarskiej. ` 


- Duchowieństwo w Niemczech 
zmienia stosunek do hitleryzmu 


BERLIN, 21. 8. (PAT) W Fub 
dzie obraduje obecnie konieren- 
cja biskupów katolickich dla omó 
wienia szeregu bieżących zagad- 
nień kościelnych. Przedmiotem 
obrad ma być m. in. sprawą ewen 
tualnego wprowadzenia kontroli 
państwowej nad finansami klasz- 
torów w związku z licznymi pro 
cesami dewizowymi przeciw Zza- 
konnikom. Omawiana ma być 
również sprawa projchtowancgo 
jakoby ograniczenia praw niektó- 
rych zakonów do utrzymywania 
własnych zakładów naukowych. 

Na marginesie powyżazej kon. 
ferencji „Nationalzeitung'* pisze, 
iż w opozycyjnym początkowe 


Deportacja 


ustosunkowaniu 
duchowieństwa katolickiego do 
narodowego socjalizinu zaszedł 
ostatnio wyraźny zwrot. ce przy- 
pisać należy szczególnie wypad- 
kom hiszpańskim. „Przekonano 
alẹ — pisze dziennil. — iż naro- 
dowy „socjalizm nie zajmuje by- 
najmniej stanowiska antykatojic- 
kiego, ani teabardzliej untychrze- 
ścijanskiego, lecz przeciwnie — 
walczy, z 


się większości 


dą do dyspozycji również silne 
oddziały wojsk lotniczych i na 
tem polega główne znaczenie ma- 
newrów. Można nawet powiedzieć, 
że wojska powietrzne obu obozów. 
prowadzić będą poza pomocą woj- 
skom ziemnym — również į nieza 
leżne od działań lądowych ma- 
newry powietrzne na wielką ska- 
lẹ. W tym celu manewrujące od- 
działy lotnicze będą nawet odpo- 
wiednio podzielone. W manewrach 
naziemnych wezmą udział oczy- 
wiście i oddziały zmotoryzowane 
różnych typów oraz — kawalerja. 

Akcja potoczy się od zachodu 
ku wschodowi, czyli od Durance 
ku Draguignan. Kierownictwo 
sądu spocznie w rękach gen. 
Grandjean, zastępcy komenderu- 
jącego piętnastym korpusem ar- 
mji. Rozpoczęte szóstego września 
o godz. 18-ej manewry te zakoń- 
czą się w czwartek około połud- 
nia. W piątek rano 1llgo, gen. 
Mittelhauser przyjmie rewję jed- 
nostek biorących udział w mane- 
wrach, poczem nastąpi defilada. 


$ * 


Druga część manewrów rozpocz 
nie się 15-go, a zakończy l8'ego 
września. Tym razem komendero- 
wać będzie gen. Billotte, również 
członek Najwyższej Rady Wojen- 
nei. Starcie obu obozów nastąpi 
w okolicy Tuluzy, a więc niedale- 
ko granicy hiszpańskiej, dokład- 
nie: na zachód od miejscowości 
Castres w kierunku gd południa 
ku północy. 

Zasadniczo manewry te, jak i 
lat poprzednich, nie są „wielkie- 
mi“ w znaczeniu wielkich mas 
wojsk, biorących udział w ćwicze- 
niach. Przekonano się bowiem, że 
wyniki osiągnięte tą drogą nie są 
proporcjonalne do kosztów. Nato- 
miast manewry obecne mają na 
celu wypróbowanie nowych metod 


antychrzescijańskim walki, co pozwoli naczelnym wła- 


baiszewizmem*. Zdaniem dzienni- | qzam wojskowym wyciągnąć wła- 
ka — tego rodzaju nastroje Ogar- | Scjwe korzyści i wnioski. Zeszło- 
nęły w znacznej mierze episkopat | roczne manewry francuskie miały 


niemiecki, obradujący obecnie w 


"Fuldzie, 


robotników 


do robót fortyfikacyjnych w Nadrenii 


dzielnie Niemiec zwolniono z ro: 


WIEDEŃ, 22. 8. Niemieckie ro 
boty fortyfikacyjne w Nadrenji | 
wymagają wielkich ilości wykwa 
lifikowanych  rohotników. Przy 
budowie koszar i umocnień polo- 


ponad 
120 tysięcy robotników. 
Przemysł metalowy i budowla- 
ny na zachodzie Niemiec pozba- 
wiony został nagle wykwalifiko- | 
wanych robotników, których u- 
rzędy pracy skierowały przymu- 


Prognoza: po przejściowym wzro-|sowo do robót wojskowych. Inter 


ście zachmurzenia ze skłonnoścą do 
burz i przelotnych deszczach ponow- 
nie dość pogodnie i ciepło. Umiarko- 
wane wiatry północno - zachodnie, 


wencja u władz rządowych spra 
wiła, że znaczną część robotni- 
ków, pochodzących z zachodnich 


bót przy fortyfikacjach. Na ich 
miejsce deportowano do Nadre- 
nji z centrum i ze wschodu Nie- 
miec około 80 tysięcy robotni- 
ków - fachowców i zatrudniono 
ich przy budowie koszar i fortów 
na granicy francuskiej. 

Brak wykwalifikowanych ro- 
botników wywołał zwyżkę płac 
robotniczych w przemyśle meta- 
lowym i budowlanym na zacho- 
dzie Niemiec. Władze  hitlerow- 
skie wystąpiły ostro przeciw 
przemysłowcom, którzy na włas- 
ną rękę werbują robotników i 


na, celu zbadanie możliwości bojo- 
wych dwóch dywizyj piechoty zmo 
toryzowanej i jednej dywizji lek- 
kiej, również zmechanizowanej, 
Manewry tegoroczne są więc przy 
gotowane na innych zasadach. 


Testament 
ks. Pszczyńskiego 


Na Górnym Śląsku wrażenie 
sprawiła wiadomość, że stary ks, 
Pszczyński unieważnił poprzedni 
swój testament, którego mocą ge- 
neralnym spadkobiercą jego dóbr 


miał być ks. Henryk, b. prezes 
„Volksbundu*. à 
Na mocy nowego testamentu 


spadkobiercą dóbr księcia w Pol- 
sce miałby zostać drugi syn hr. 
Aleksander Hochberg. 

Ks, Henrykowi miałaby przy- 


podwyższają i mzarobki mwsyff |paść renta dożywotnia. 
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PARYŻ, 21.B. (PAT,) Sekretarz 
generalny Konfederacji Pracy L. 
Jouhaux, cieszący się obecnie po- 
ważnymi wpływami w kołach, bli- 
skich rządu francuskiego, po po- 
wrocie z Madrytu rozpoczął oży- 
wiorą propagandę na rzecz znie- 
sienia w stosunku do rządu mad- 
ryckiego zakazu dostaw broni i 
materjałów wojennych. A 

W dzisiejszej „Humanite“ Za-: 
mieścił on artykuł p. t. „Polityka 
neutralności jest zwykłym oszu- 
stwem“, w którym domaga się, 
aby rzad francuski ze względu na. 
brak odpowiedzi ze strony Nie- 
m*ec i Włoch na propozycję neu- 
tralności wobec wypadków hisz- 
pańskich, poddał rewizji swe do- 
tychczasowe stanowisko w tej 
sprawie, Nie domagamy się bynaj. 
mniej interwencji — pisze Jou- 
haux ;— byłoby to głupstwem, lecz 
jedynie o umożliwienie rządowi 
hiszpańskiemu prawa zakupywa» 
nia tego, co mu jest potrzebne. 

Jouhaux organizuje jednocze- 
śnie szereg zebrań publicznych, 
na których wystąpić ma na rzecz 
swojej tezy. 

Lącznie z powyższą akcją pro- 
pagandówą należy zanotować, iż 
dziś odbyło się w Paryżu pierw- | 
sze wspólne posiedzenie A 
wicieli prezydjum 2-giej między- 
narodówki i międzynarodowej fe- 
deracji związków zawodowych, 
Obrady trwały cały dzień. Zdecy- 
dować mają one o stanowisku 
międzynarodówek wobec proble- 
mu hiszpańskiego. 


FRANCUSKA „NEUTRALNOŚĆ 


Francuska prasa prawicowa w 
dalszym ciągu publikuje szereg 
doniesień, z których wynikałoby, 
że wladze nadal tolerują dostar- 
czanie materjałów wojskom rzą 
dowym. „Echo de Paris“ i „Figa- 
ro“ donoszą, że robotnicy komu- 


nistyczni zakładów lotniczych 
Blocha postanowili ofiarować 
hiszpańskiemu frontowi ludowe- 


mu dwa samoloty, które zapłacić 
maja ze swych składek. Ze wzglę- 
du na pośpiech, zażądali oni od 
dyrekcji pod groźbą. strajku „Qd- 
dania do ich dyspozycji 2-ch już 
gotowych aparatów. Ponieważ sa- 
moloty tę były sprzedane pań- 
stwu, dyrekcja odesłała robotni- 
ków do ministerstwa lotnictwa. 
Jak informują dzienniki, min. 
Cot wyraził zgodę na powyższy 
projekt i na wydanie robotnikom 
owych samolotów. 

„Echo de Paris* informuje da- 


lej, że do Irunu przybyli wysłani 


| zwerbowanych przez 


Min. Cot oddaje samoloty Hiszpanom 


Precz z neutralnością! 


woła we Francji wpływowy p. Jouhauxi 


Dziennik sugeruje, 
ten przeszedł przez terytorjum 
francuskie, t. j. Hendaye. 
LIZBONA, 21. 8. Na lotnisku 
madryckiem, Barajas wylądował 
wczoraj samolot francuski, które- 
go natychmiast przemalowano w 
barwy hiszpańskie. Przemalowa- 
no również 25 samolotów, daw- 


|niej przybyłych z Francji i 6 ka- 


rabinów maszynowych. 

PARYŻ, 21. 8. „Echo de Paris“ 
donosi z Barcelony,” że przybyło 
tam 100 francuskich ochotników, 
„Komitet 
Ludowy“, 


na którego czele stoi! 


że transport, Victor Basch. Dalsze oddziały 


ochotnicze z Francji przybyć ma- 
ją do Katalonji niebawem. 
STANOWISKO WŁOCH 
LONDYN, 22. 8. (PAT.). Agen 
cia Reutera donosi: Dyplomatycz 
ne i polityczne koła w Londynie 
przyjęły z uczuciem dużej ulgi 
wiadomość o przyjęciu przez Wło 
chy francuskiego planu o niein- 
terwencji w Hiszpanji. Uważana 
jest tu ogólnie za wielki sukces 
dyplomacji francuskiej i wyraża 
na jest nadzieja. że rząd brytyj- 
ski nie oszczędzi sobie żadnych 
trudów, aby poprzeć w tej spra- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


wie Francję. 

W Londynie sądzą również, że 
incydent z „Kamerunem* pogłę- 
bił u mocarstw europejskich zro- 
zumienie, z jak wielkiem niebez- 
pieczeństwem połączona byłaby 
jakakolwiek interwencja w Hisz 
panji. Można śmiało stwierdzić, 
że atmosfera kryzysu międzyna- 
rodowego, wywołanego sprawami 
Hiszpanji, uległa znacznemu od- 
prężeniu, i że zapanowały nastro 
je raczej optymistyczne, zwłasz- 
cza, że ZSRR zachowuje ostatnio 
na temat spraw hiszpańskich dy 
skretne milczenie. 


Proces „trockistów” w Moskwie 


Dalsze zeznania oskarżcnych | 


MOSKWA, 22, 8. (PAT.). Ajen 
cja Tass podaje: W procesie Zi- 
nowjewa i towarzyszyszy trybu- 
nał przesłuchiwał wczoraj w dal- 
=m 


szym ciągu oskarżonych. Oskar- 
żony Goleman członek centrum 
trockistowskiego w Moskwie, 
przyznał, że w r. 1932 na podsta- 


Wieźniowie osuszają błota 


na wybrzeżu 


GDYNIA, 22. 8. W północno - 
zachodniej połaci powiatu mor- 
skiego, blisko samego wybrzeża 
znajdują się dość duże tereny 
niewyzyskane dla kultury rolnej 
Bpowodu swego iście „poleskie- 
go“ charakteru. Są to trzęsawis- 
ka i mokradła znane turystom i 
letnikom przebywającym w tych 
okolicach p. n. karwieńskich błot. 

Ostatnio kwestją przekształce- 
nia nieużytków na tereny upraw- 
ne zainteresowały się władzę i 


spowodowały założenie tam na 
okres letni obozu więźniów. Obóz 
więźniów liczy 314 mężczyzn, 
znajduje się w miejscowości 
Czarny Młyn, a terenem pracy są 
obszary o powierzchni ca. 5600 
ha. 

Więżniowie dozorowani przez 
7 strażników pracują pod kierun- 
kiem inż. Jendryczka, z Pomor- 
skiego Urzędu Wojewódzkiego o- 
raz sztabu techników - meljorato- 
rów, 


Najpierw kartel 


— a później 


Polski przemysł perfumeryjno- 
kosmetyczny dotknięty został na- 
głą zwyzką cen opakowań blasza- 
nych. Wyroby te zdrożały  prze- 
ciętnie o 15 — 40 proc. 

Fabryki wyrabiające opakowa- 


zwyżka cen 


nią blaszane zawiązały, przed kil- 
ku miesiącami kartel pod nazwą 
„centralne biuro sprzedaży opa- 
kowań blaszanych“. --Pierwszem 
następstwem działalności kartelu 
stało się podniesienie cen. 


W Sosnowcu wykryto ślady 


skradzionych w Warszawie obligacyj 


SOSNOWIEC, 22.8. Policja 
śledcza zlikwidowała w Sosnow- 
cu szajkę przemytników, trudnią- 


z Katałonji w liczbie 3.000 milic-|cych się sprzedażą kradzionych 
janci, przeważnie anarchiści. l obligacyj pożyczek. Sprawa wy- 
(ei wiano! Z zEaĆ | 


_Ronfiiht o „Kamerun” 


nie jest w ostrem st-djum 


LONDYN, 21. 8. Reuter dono- 
si: czynniki miarodajne uważają, 
że ostrzeżeniu niemieckiemu w 
Madrycie pewne koła nadawały 
przesadnie poważne znaczenie. 
Ostry protest Niemiec — podkre- 
ślają tu — nie jest ultimatum. 

Gdy na początku walk wydarzy- 
ło się zrzucenie bomb na okręty 
brytyjskie, W. Brytanja ostrzegła 
obie strony ostro i zapowiedziała 
natychmiastowe zarządzenia w 
razie konieczności, Uprzedzono 
też obie strony o niedopuszczal- 
ności przelotów nad Gibraltarem. 
Nie były to ultimata, a jedynie 
ostrzeżenia. 


Dotychczas nic nie upoważnia 
do twierdzenia, iż uregulowanie 
zatargu o Kamerun Niemcy uwa- 
żają za warunek zasadniczy u- 
działu Niemiec w umowie o nie- 
interwencji. 

Powstańcy nie są uznani dotych 
czas za stronę wojującą. Gdyby! 
to nastąpiło, 
międzynarodowego, okręty ich 
pedlegałyby rewidowaniu. Zagad- 
nieniem, wymagającem wyjaśnie- 
nia jest, czy błokada ogłoszona 
przez rząd hiszpański pociąga za 
sobą uznanie powstańców za stro- 
nę wojującą. 


Liberali angielscy 


przeciw powstańcom hiszpańskim 


LONDYN, 21. 8. Znane czaso- 
pismo liberalne „The Economist" 
zamieszcza w artykule wstępnym 
gorący apel na rzecz poparcia 
przez W. Brytanię demokracji hi- 
szpańskiej. Według pisma, inte- 
resy Anglji nakazują jej poprzeć 
rząd madrycki. Dla uzasadnienia 
tej tezy pismo powołuje się na 
dwa główne argumenty: koniecz- 


| 


ność ochrony demokracji oraz ko- 
nieczność strategiczną zahamo- 
wania ambicyj włoskich i nie- 
mieckich na morzu Śródziemnem. 

W zakończeniu „The Econo- 
mist“ pisze: Nie widzimy żadnej 
hipokryzji w obronie naszych 1n- 
teresów, gdy zbieżne są one z 0- 
bowiązkiem i zdrowym rozsąd- 
kiem. 


„Niebieskie koszule” 
idą do boju 


BURGOS. 21. 8. Generał Millan 
Astray, organizator legji cudzo- 
ziemskiej dokonał przeglądu od- 
działów „Falangi“  faszystow- 
skiej, złożonych z 2000 członków 
organizacji „niebieskich koszul” 
utworzonej przed 2-ma laty przez í 


połączenie organizacji związków 
zawodowych narodowych z partją 
Antoniego Primo - de - Rivera. 

Organizacja ma w kraju 200.000 
członków, licząc w tem sekcie 
dzieci i młodzieży, 


to według prawa | 


szła na jaw w następujących v- 
kolicznościąch: 28 maja b. r. do- 
konano zuchwałego włamania do 
kantoru Dzierżanowskiego D 
Warszawie. Nieznani sprawcy 
zrabowali kilkadziesiąt tysięcy 
zł. w gotówce, oraz obligacje po- 
życzki dolarowej i inwestycyjnej. 

Banki w całej Poisce otrzyma- 
ły wykazy numerów skradzionych 
obiigacyj i 18 sierpnia b. r. zgło- 
sił się do Banku Polskiego w So- 
snowcu woźny . sosnowieckiego 
T-wa Wzaj. Kredytu,  Moszek 
Herszkowicz w zamiarze sprze- 
dania 5-ciu doląrówek. 

Urzędnik banku, po sprawdze- 
niu numerów, stwierdził, że obli- 
gacje tę pochodzą z kradzieży w 
| kantorze Dzierżanowskiego. 

Herszkowicza przekazano wła- 
dzom śledczym, które w docho- 
dzeniach ustaliły, że obligacje 
sprzedał Tow. Kredytowemu w 
Sosnowcu, Izrael Pałeśnieki, któ- 
ry wraz z Izydorem  Federem, 
również mieszkańcem Sosnowca, 
nabył od nieznanego osobniką w 
jednej z piwiarń przy ul. Modrze- 
jowskiej 10 obligacyj dolaro- 
wych i 8 inwestycyjnych. 

W transakcji tej pośredniczyli 
dwaj Sosnowiczanie: Szmul Spie- 
gel i Gołębiowski. Badany w 
śledztwie Feder zeznał, iż obliga- 
cje przekazał swej siostrze Łaji, 
która twierdzi, iż sprzedała jie 
nieznanemu osobnikowi. 

W czasie rewizji u Federa wy- 
kryto skład biżuterji, pochodzącej 
niewątpliwie z kradzieży. Przed- 
mioty te zakwestjonowano. 

Obecnie Izrael Feder osadzony 
został w więzieniu. Łaja Feder, 
Pałeśnicki jį Spiegiel pozostają 
pod dozorem policji. 


Królewskie 


śniadanie 
PARYŻ, 22. 8. (PAT). Prasa 
donosi, że król Edward VIII przy- 
był na pokładzie jachtu „Nahlin” 
na Korfu. gdzie w willi Nibelli 
spożył śniadanie z królem Jerzym 
II greckimi 


'przejścią do teroru, 
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wie instrukcji Smirnowa skorzy- 
stał ze swej podróży służbowej 
zagranicę, ażeby dostarczyć pota 
jemnie Trockiemu sprawozdania 
Smirnowa o sytuacji wewnętrz- 
nej kraju. 

Z Berlina Goleman udał się do 
Kopenhagi do Trockiego, który 
polecił mu przekazać Smirnowo- 
wi dyrektywy © konieczności 
a przedew- 
szystkiem do zamordowaniaa Sta 
lina. Trocki oświadczył, że tyl 
ko tą drgą trockiści będą mogli 
dojść do władzy i kładł nacisk 
na wybór kadr terorystycznych. 
Goleman nie przekazał tej dyrek- 
tywy SŚmirnowowi, ponieważ nie 
godził się z orjentacją terorysty- 
czną. 

Następnie oskarżony Natan 
Lurie, wysłany przez Trockiego 
z zagranicy dla dokonania aktów 
terorystycznych, zeznał, że w r. 
1932 przybył z Niemiec do Mo- 
skwy i wstąpił do organizacji te- 
rorystycznej, utworzonej przez 
Weitza, który przebywał wów- 
czas w Moskwie jako inżynier 
niemiecki. Weitz był członkiem 
czynnym niemieckiej partji naro 
dowo - socjalistycznej i mężem 
zaufania Himmlera, kierownika 
Gestapo. Według słów  Weitza, 
, głównem zadaniem grupy było 
| przygotowanie zamordowaania 
Stalina, Woroszyłowa i Kagano- 
wicza, Po wyjeździe Weitza do 
Niemiec Natan Lurie od sierpnia 
1932 r. został kierownikiem iej 
organizacji. 

Oskarżony Mojżesz Lurie ze- 
znał, że w marcu 1938 r. przy- 
wiózł z Berlina do Moskwy dy- 
rektywy Trockiego w sprawie or- 
ganizowania aktów terorystycz- 
nych i przygotowania rewolty w 
armji. Dyrektywę tę przesłał Zi- 
nowjewowi, u którego był następ- 
nie. W czasie tej wizyty Zinowjew 
przekonywał Lurie o dopuszcza|- 
ności stosunków z Gestapo, jak 
również o dopuszczalności teroru 
indywidualnego, jako środka w 
walce z przywódcami partji, 

MOSKWA, 22.8, (PAT). Ajen- 
cja Tass podaje, że prokurator Z. 
S. R. R. Wyszynskij złożył oświad 
czenie, iż w związku z zeznaniami 
niektórych oskarżonych w toczą- 
cym się obecnie w Moskwie proce 
sie co do współudziału w ich 
zbrodniach Tomskiego, Buchari- 
na, Rykowa, Uglanowa. Radka i 
Piatakowa, jak również Serebrja- 
kowa i Sokolnikowa, zarządził zba 
danie tych zeznań w odniesieniu 
do Tomskiego, Bucharina, Ryko- 
wa, Ugłanowa, Radka i Piatako- 
wa. Stosownie do wyników docho- 
dzenia, sprawie nadany będzie 
bieg prawny. 

Serebrjakow j Sokolnikow są 
już pociągnięci do odpowiedzia|- 
ności na mocy przeprowadzonego 
śledztwa, 


inspekcja 


Podsekretarz stanu w minister- 
stwie skarbu p. Ferdynand Świtalski 
przeprowadził w Gdyni w dn. 22 
sierpnia r. b. inspekcję urzędów pod- 
ległych Min. Skarbu. 

O godz. 8-ej rano wszyscy urzędni 
cy urzędu Skarbowego i urzędu ak- 
cyz i monopolów byli przy pracy. P. 
wiceminister stwierdził znaczne us- 
prawnienie w pracy urzędu skarhowe 
go i usunięcie nagromadzonych zale- 
głości. 

Następnie w towarzystwie dyrekta 
ra cel Konrada Unolta zwiedził p. wi 
ceminister urząd celny w Gdyni, 
gdzie omówiono aktualne sprawy o- 
sobowe i dewizowe. Wreszce udał się 
do Strzelbina, celem  zlustrowania 
tam urzędów celnych kolejowego i 
drogowego. 


W niedługim już czasie odbę- 
dzie się przed Sądem  Okręgo- 
wym w Warszawie sprawa 16-tu 
osób, przeważnie studentów wyż- 
szych uczelni warszawskich, o- 
skarżonych o przynależność do 
nielegalnej organizacji j przygo- 
towywanie w jej ramach wystą- 
pień antyrządowych. Sąd Okręgo 
wy doręczył już większości akt 
oskarżenia, w którym prokurator 
zarzuca Zygmuntowi Dziarmadze 
usiłowanie zabójstwa w dniu 10 
sierpnia 1935 r. z powodów poli- 
tycznych. Zbigniewa Brzezińskie 
go, a Marjanowi Malickiemu i An- 
drzejowi Kaczorowskiemu udzie- 
lenie pomocy Dziarmadze przy 
popełnieniu tego przestępstwa. 


Jak już swojego czasu donosi- 
liśmy, znany pisarz Stanisław Mi- 
łaszewski ułegł w dniu 19 stycznia 
b. r. wypadkowi samochodowemu. 
Przechodzącego w dniu krytycz- 
ným przez jezdnię, potrącił jadą- 
cy z nadmierną szybkością samo- 
chód osobowy Państwowych Za- 
kładów Amunicyjnych „Pocisk“, 
prowadzony przez szofera Stefa- 
na Sawickiego. 

Skutki wypadku były wręcz fa- 
taine, Stanisiaw Miłaszewski do- 
znał skomplikowanego złamania 
nogi, oraz pęknięcia kości czaszki. 
Po wielomiesięcznym pobycie w 
szpitalu, poszkodowany znajduje 
się obecnie w stadjum rekonwale- 
scencji, jednakże zupełny powrót 
do zdrowia jest wedle opinji le- 
karskich bardzo watpliwy, w każ- 
dym bowiem razie noga lewa pozo 
stanie krótszą o 1,5 cm. 

W dniu 9 września odbędzie się 


W zrozumieniu potrzeb chwili 
coraz liezniej mnożą się w Polsce 
chrześcijańskie kasy ,bezprocen- 
towe.. Już.iek w.tej chwili „jest, 
kilkadziesiąt. Na początęk dobre 
i to, ale nie należy zapominać, że 
żydowskich kas tego rodzaju jest 
blisko 800, czyli około dziesięć 
razy więcej, niż chrześcijańskich. 
Bardzo więc potrzebne jest pow- 
stawanie nowych  chrześcijań- 
skich kas bezprocentowych ale 
niemniej niezbędna jest należyta 
piecza nad działalnością już zało- 
żonych, bo w dzisiejszych cza- 
sach nic łatwiejszego jak rozpo- 
życzyć pieniądze, a chodzić o to 
powinno, by kasy stale miały pie- 
niądze dla potrzebujących, by 
działalność ich była trwała. 

„Dla osiągnięcia tego niezbędne 
jest postępowanie według pewne- 


Straszna 


w lasach hr. 


ŁUCK, 22.8, Onegdaj w godzi- 
nach porannych znaleziono w la- 
sach hrabiego Broel - Platera, w 
pobliżu wsi Lipnika, pow. sarneń- 
ski, zwłoki 70-letniej staruszki, 
Stepanidy Rudej, mieszkanki tej- 
że wsi. Zwłoki przywiązane były 
w pozycji stojącej za ręce i nogi 
do brzozy. 
|| E cin mad 


Krzyże zasługi 
za prace kolejowe 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
nadał a: Krzyż Zasługi inż. Stani- 
sławowi Pietkiewiczowi, naczelnikowi 
oddziału budowy kolei Zegrze 
Tłuszcz za zasługi przy budowie kolei 
Śrebrnemi Krzyżami Zasługi sdzna- 
czeni zostali kierownicy udcinków 
budowy kolei Zegrze — Tłuszcz; inż. 
Stefan Lucjan Białkowski, inż. Wła- 
dystaw Cybulski, vraz kierownik 1a- 
chuby oddziału budowy kolei Zegrze 
Tluszcz Stanisław Antoni 
Ostrowski. 

Bronzcwe Krzyże Zasługi nadane 
zostały następującym pracownikom 
oddziału budowy kolei Zegrze 
Tłuszcz: Romualdowi Waldemarowi 
Adamczykowi, Adamowi Dymitrowi 
Cytryanowi, Marjanowi Dobrzynskie- 
mu, Kazimierzowi Dudlejowi, Edwar- 
dowi Kołsutowi i Piotrowi Olczako- 
WI. 
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Deputowani francuscy 
w Warszawie 


Deputowani francuscy, którzy 
wczoraj przybyli samolotem do 
Warszawy, zlożyli dziś wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza. W 
godzinach południowych  deputo- 

| wani francuscy odlecieli samolo- 
ltem w dalszą drogę do Moskwy. 
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O usiłowanie zabójstwa 
z powodów politycznych 


Ponadto wszyscy trzej wraz z 13 
innemi osobami oskarżeni są o 
przynależność do tajnej organi- 
zacji, powstałej po rozwiązaniu 
Obozu Narodowo Radykalnego. 


W związku z doręczeniem aktu 
oskarżenia zaaresztowano Dziar- 
magę i Malickiego, zmieniając 
dotychczasowe środki  zapobie- 
gawcze w postaci kaucji lub do- 
zoru policji, na bezwzględny a- 
reszt. Wśród oskarżonych figuru 
ją przeważnie osoby znane z dzia 
łalności w organizacjach akade- 
mickich, między innemi: Bole- 
sław Piasecki, Witold Staniszkis, 
Olgierd Szpakowski, Tadeusz Lip 
kowski 


1 
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Sprawa wypacku samochodowego 


St. Miłaszewskiego przed sądem 


przed Sądem Grodzkim, Oddziału 
2 (Sąd dla spraw samochodo- 
wych), rozprawa karna przeciwko 
szoferowi Sawickiemu, oskarżone- 
mu o nieumyślne spowodowania 
ciężkiego uszkodzenia ciała. 

Sąd powołał kilkunastu świad» 
ków wypądku, między innymi Sta 
n'sława Margulesa, dyrektora fir 
my „Pocisk“, który jechał w 
dniu 19 stycznia w samochodzie 
prowadzonym przez osk. Sawickie 
go. 

Pełnomocnik Stanisława Miła: 
szewskiego, adw. Jan Nowodwor- 
ski zażąda prawdopodobnie stwier 
dzenia, iż poszkodowany doznał 
bardzo ciężkich uszkodzeń, które 
spowodowały trwałe kalectwo i w 
związku z powyższem, domagać 
się będzie przeniesienia sprawy 
do Sądu Okręgowego. co Spowodo 
wałoby objęcie oskarżenia przez 
prokuratora. 


O program 


Chrześcijańskich kas bezprocentowych 


go programu, korzystanie z do- 
świadczeń kas dawniej powsta- 
łych. W tym celu wskazane jest 


| komunikowanie 'się zarządów zai 


| 
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tego ` rodzaju“ ze sobą, dzielenis 
się -wskażaniami * praktycznemię 
zaczerpniętymi z życia, a nawet 
wytworzenie stałej łączności or- 
ganizacyjnej przez utworzenie 
Związku Chrześcijańskich Kas 
Bezprocentowych czy też samoist- 
nego patronatu nad tego rodzaju 
kasami. 

Sprawy tej nie należy odkła- 
dać. gdyż nie można dopuścić do 
tego. by z takim entuzjazmem po- 
woływane do życia chrześcijań- 
skie kasy bezprocentowe miały 
upadać  spowodu niedociągnięć 
organizacyjnych lub wadliwości 
w działaniu z racji braku właści- 
wych wskazań praktycznych 


zbrodnia 


Broel-Platera 


Zaalarmowana o wypadku poli- 
cja podjęła natychmiastowe do- 
chodzenia, które na podstawie róż 
nych poszlak skierowały się prze 
ciwko 25-letniej Anastazji Bory- 
sow ze wsi Lipniki. 


Anastazja Borysow byłą przez 
długi czas kochanką syna zamor- 
dowanej i mieszkała z nim pod jed 
nym dachem z matką. Pomiędzy 
matką a kochanką dochodziło do 
częstych scysyj i kłótni, aż wresz- 
cie zniecierpliwiona staruszka wy 
pędziła kochankę syna z domu. 

Od tego czasu Anastazja Bory- 
sow odgrażała się często, że Się 
zemści. Onegdaj w czasie zbiera- 
nia jagód w lesie napadła na znie 
nawidzoną staruszkę i zadała jej 
kilka ciosów kijem po głowie, na- 
stępnie przywiązała bezprzytom= 
ną do drzewa i zbiegła. 

Morderczyni przyznała się do 
winy, 


Giełda 


w dniu 22 sierpnia 


Wczoraj zebranie giełdy nie odby- 
ło się. 

W obrotach prywatnych tendencja 
dla papierów procentowych i akcji 
utrzymana. 

7 proc. poż. stabilizacyjna 49 25; 3 
proc. prem. poż inwestycyjna I tm. 
64.00; Il em. 62.75; 4 proc. prem. 
poż. dolarowa 48.00: 4 proc. poż. kon 
solidacyjna 43.25; (bez kuponu bież. 
42.50). 

W obrotach prywatnych pożyczka 
dolarowa: 8 proc. Het z r [925 (Dil- 
„We 60.75; 7 proc poż. śląska 

3.00; 7 proc. poż. m. st. Warszawy 
(Mógistrad 53.09. 
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Czem jest i ku czemu zmierza 


I synod plenarny biskupów Polski 


pod przewodnictwem legata papieskiego ks. Kardynała Marmaggiego 


Zwołanie synodu plenarnego bij je i przewodniczy synodowi i ma, na synod 


skupów Poiski ma w tej chwili na 
celu przedewszystkiem  pogłębie- 
nie warunków dla odrodzenia ru- 
chu katolickiego oraz unifikację 
prawa kościelnego na terenie na- 
szych ziem. 

Synody odbywały się w dawnej 
Polsce, jako synody prowincjonal 
ne. Zwoływali je legaci papiescy. 
Pierwsze z nich przypadają na 
drugą połowę XI wieku, a więc na 
czas walki z pogaństwem i okres 
rozrastania się państwa. Decydu- 
ją one w znacznej mierze o spra- 
wach organizacji Kościoła kato- 
liekiego w Polsce, sprawach mi- 
syjnych, kulturalno - wychowaw- 
czych, zajmują się reformą życia 
kleru (celibat) i wiernych. One 
wprowadzają także bezwzględny 
obowiązek zawierania małżeństw 
w obliczu kościoła. Spełniają po- 
nadto rolę szerzyciela polskości, 
przeciwstawiając się germaniza- 
cji. Wyraźnie widać to w uchwa- 
łach synodu w Łęczycy z 1237 r. i 
z r. 1285, na których to synodach 
polecono sprawowanie funkcyj ka 
płańskich plebanom polskim oraz 
prowadzenie nauki i modlitwy wy 
łącznie po polsku. 

Synod wrocławski z r. 1267 
przeciwstawia się niebezpieczeń- 
stwu zalewu żydowskiego i oddzia 
ływaniu antychrześcijańskiej ety- 
ki Talmudu. Poleca on nieutrzy- 
mywanie stosunków z żydami, wy 
odrębnianie żydów, a więc ghet- 
to, poleca nakazanie żydom no- 
szenia odrębnych strojów, a na- 
wet późniejsze synody, jak synod 
piotrkowski z 1542 r., wskazuje 
królom konieczność ograniczenia 
liczby żydów w Polsce. 

Również Synedy porządkują u- 
siawodawstwo kościelne, co wy- 
wiera znaczny wpływ również i 
ną nasze prawo świeckie. Synod 
kaliski z r. 1367 tworzy pierwszą 
kodyfikację polskiego prawa ko- 
ścielnego. 

W epoce szerzenia się sekciar- 
stwa, przeciwstawiają się synody, 
początkowo sekcie biczowników i 
maym, potem wpływom Husa, lu 
tamnizmowi, kalwinizmowi i roz- 
maitych odłamów dysydentów. Sy 
rody tworzą podstawę szkolnictwa 
katolickiego, nie obojętny im jest 
los ubogich, Synody zajmują się 
rownież zagadnieniami natury mo 
ralnej. 

Obecny synod zbierze 
przewodnictwem ks. kardynała 
Marmaggiego. Po wojnie w Pol- 
sce odbywały się synody diecezjal 
ne, jak pierwszy warszawski w r. 
1922. Synody dzielą się na płenar- 
ne i prowincjonalne. W Polsce 
przedrozbiorowej synody prowin- 
cjonaine gnieźnieńskie miały cha 
rakter powszechny, brali w nich 
bowiem udzia] wszyscy biskupi 
polscy. Synod plenarny odbywa 
cię za wiedzą i zgodą Stolicy Apo 
stolskiej, która wskazuje miejsce 
i czas zjazdu į diecezje, które ma 
obejmować. Legat papieski zwołu 
JE A 


- . 
Nowe ksiąźki 
B. S. Pustelnik „Chłopie wsta- 
waj“. Nakładem autora. Mała bro- 
szurka, zawierająca 12 wierszy 
jest bardzo symptomatyczna dla 
dzisiejszych czasów. Autor, poda- 
je kilkanaście wierszy nieźle zry- 
mowanych, w których nawoluje ro 
daków - chłopów do walki z zale- 
wem żydowskim. Wiara w ideę 
Wielkiej Polski i nienawiść s do 
wrogiego elementu żydowskiego 
bije z kart tej książki. 
Skład główny „Placówka“, No- 
wy Świat 40 (tel. 599-87). 


się pod 


na nim głos decydujący. ' Równy 


jemu głos na synodzie posiadają | 


metropolici. Polska ma obecnie 5 
metropolitów: warszawskiego, po 
znańskiego, krakowskiego, lwow- 
skiego i wileńskiego. Oprócz me- 
tropolitów, udział biorą w syno- 
dzie: biskupi rezydencjalni, admi 
nistratorzy apostolscy, wikarju- 
sze i pręfekci apostolscy, opaci i 
prałaci oraz wikarjusze kapitul- 
ni. Legat papieski może wezwać 


Rozwój 


także przedstawicieli 
t kleru świeckiego i zakonnego. ale 
z głosem doradczym, Kierunek o- 
bradom synodu nadaje legat pa- 
pieski na synodach plenarnych, 
na 'synodach prowincjonalnych 
zaś metropolita. Uchwały synodu 
plenarnego bada i aprobuje kon- 
gregacja soborowa w Rzymie i od 
czasu ich zatwierdzenią mają one 
móc obowiązującą na terenie die- 
cezyj, z których biskupi brali u- 
dział w synodzie. 


Sprawa konieczności przebudo-| części tej ludności obudzić chęć 
wy gospodarczej i społecznej na-| poprawy, lub choćby tylko zmia- 
szego kraju rozumiana jest coraz | ny losu. To też na przestrzeni o- 


bardziej przez wszystkich. Pol- 
ska posiadająca przeszło 72 proc. 
ludności utrzymującej się z roł- 


nictwa, przy swym przyroście na-| się szybciej od ludności wiejskiej. į proc. ogółu mieszkańców naszego 
doko- | kraju. 


turalnym, który nie może i nie 
powinien ulec zmniejszeniu ze 
względu choćby na warunki po- 
lityczne, w jakich się znajduje- 
my, przy zupełnym zahamowaniu 
emigracji, musi szukać takich 
dróg rozwoju, które tej ludności 
dałyby pracę i zarobek. 


Zapasów ziemi na reformę rol-' 


ną nie posiadamy zbyt wiele i nie 
zdołamy nią obdzielić tych miljo- 
nowych mas bezrobotnych, które 
są na wsi polskiej. SąBiadująca 
g nami Czechosłowacja posiada 
ludności roiniczej tylko 34 proc. 


Niemcy — zaledwie 24 proc., są p 


bardziej od nas uprzemysłowione 
i posiadają strukturę gospodar- 
czą bardziej nowoczesną od nas. 


EWOLUCJA SPOŁECZNA 


Polska jest jednym z nielicz- 
nych państw europejskich*'o tak 


wielkim procencie ludności rol- 
niczej i teraz musi przejść tę 
ewolucję w swoich stosunkach 


gospodarczych i społecznych, ja- 
ką w wieku ubiegłym przeszły 
narody zachodniej Europy. Nie 
możemy, jeśli chcemy być mocar- 
stwem, pozostawać na poziomie 


strukturalnym Bułgarji, lecz mu-, 
, Wspólnety Interesów, 
dysponują dziś | którego wchodzą huty „Królew-, Chmielewski, 
odpowiednim aparatem nowocze- ska“ i „Laura“ przeszedł na wła- Dębiński. 

|sność kapitału polskiego, >- | 


simy wznieść się do poziomu tych 
państw, które 


snej techniki. 

W obecnej chwili, gdy staje 
przed nami zagadnienie motory- 
zacji kraju, wzmożenia jego siły 
obronnej, te prawdy są jasne dla 
wszystkich. Rozumiemy koniecz- 
ność jaknajszybszych zmian, wi- 
dzimy, że mamy odpowiedni ma- 
terjał w ludziach i rozumiemy, iż 
potrzebna jest świadoma wola i 
wysiłek, któreby tą ewołucją po- 
kierowały. 

WZKOST MIAST 

Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę również z tego, że nawet 
w tych warunkach, w jakich 
znajdowaliśmy się, bez świadome- 
go kierownictwa, ten proces 
wzrostu uprzemysłowienia odby- 
wał się stopniowo. Mimo kryzy- 
su, który poczynił w naszem ży- 
ciu olbrzymie Szczerby, mimo 
ruin setek i tysięcy mniejszych i 
większych warsztatów pracy, od- 


bywało się u nas w ciągu lat 
powolne wzrastanie liczebne 
miast. 

Ten nienormalny stosunek, 


który kazał trzem czwartym lud- 
ności tkwić na wsi, bez żadnych 
prawie widoków na przyszłość, 
wegetując z dnia na dzień bez 
możności poprawy, musiał wśród 


O S EO 


Na maxginesie 


Trzecie ręce 


Dokonano interesujących obli- 
czeń za rok 1935. Okazuje się na- 
przykład, że w Polsce w roku 
tym konsumenci zapłacili za mię- 
so z bydła rogatego 291 miljonów 
złotych. Z tej sumy zaledwie 134 
miljony zł. trafiły do rąk rolni- 
ków, a 157 miljonów zł. to jest 
grubo ponad połowę poszło do 
kieszeni pośredników. Za mięso 
wieprzowe zapłacili konsumenci 
568 miijonów złotych, z czego 
rolnicy otrzymali 278 miljonów 
złotych, zaś pośrednicy 281 miljo 
nów zł. więc także ponad poło- 
wę. Dziewięćdziesiąt parę pro- 
cent pośredników mięsnych to 
Berki i Szmule. 


Nie pomoże wsi nawet szczęśli- 
wie zapoczątkowana gospodarka 
hodowlana, skoro za bydło rogate 
czy trzodę chlewną zyski zagar- 
ną pośrednicy, najciemniejsi a- 
genci „czarnej magji“. 


Nasz osobliwy „stan trzeci“ 
obcina skwapliwie cały dochód 
z procesu produkcji. Dusi konsu- 
menta, niszczy drobnego prođu- 
centa. Trzecią ręką zagarnia 
wiele z tego, co zdobyły dwie rę- 
ce ludzi pracy. Bogaci się, cu- 
dzym kosztem. 


Potrzeba, by corychlej  dosię- 
gnęła go Żelazna mietła... 


tal. s.). 


| 


statnich lat kilkunastu daje się 
zauważyć stopniowy wzrost 
miast, których ludność powiększa 


Pierwszy spis ludności, 


Nowa rezydencja 
dla P. Prezydenta R. P. 


W związku z zapowiadanym wy- 
jazdem Pana Prezydenta R. P. na 
krótki wypoczynek do Wielkopol- 
skt przygotowana została dla Gło 
wy Państwa odpowiednią rezyden 
cja. Odrestaurowano dawną wil- 


KATOWICE, 22. 8. Prasa nie- 
miecka donosi, że dnia 1%go b. 
m. w Berlinie odbyło się walne 
zgromadzenie akcjonarjuszy Spół 
ki Zjednoczonych „Hut Królew- 
skiej i Laura“. Akcjonarjusze 
reprezentowali, na tem zebraniu 
akcje spółki neminalnej wartości 
około 25 miljonów marek. 

Zebranie uchwaliło likwidację 
spółki, a to w związku z tem, że 
w dniu 25 lipca b. r. koncern, 
w skład; 


Jak wiadomo, utworzono  pol- | 
ską spółkę holdingową pod: fir-| 


mą Zjednoczenie Górniczo - Hut- | 


' nieze, z kapitałem miljona zło- 
s 


| 2Zajiścia z żydami 
w Czarnym Borze pod Wilnem 


i 


Żydowska lwowska „Chwila“ 


donosi; 

„W niedzielę w godzinach przed-: 
| wieczarnych w Czarnym Borze, letni-, 
|sku pod Wilnem, wynikły zajścia po- | 
między przybyłą z Wilna grupą mło- | 
dych ludzi a łeinikami żydami, 

Na werandę domu wynajmowanego 
na okres lata przez rodzinę Frydory- 
nów wtargnęłał grupa licząca 10—15 
osób w slad za żydem, który rzekomo ' 
miał potrącić jednego z napastników, ' 
W tym czasie Frydorynowie byli ze- 
brani na werandzie przy kolacji i nim 
się zorjentowali, o co chodzi, zostali ` 
opadnięci przez przybyłych, którzy 
poczęli bić laskami szyby oraz zni- 
szczyli. nakrycie stołu, rorzucając ja: 
dło. Frydorynowie zbiegli z domu i 
wobec tego. że żadnego oporu napast- 
kom nie stawili, nikt z nich szwanku 
nie odniósł. 

Napastnicy wznosząc różne okrzyki 
skolei udali się do sasiedniego domu, 
zajmowanego przez buchaltera Izraela 
Gerszatera, gdzie również poczęli bić 
szyby i rozpędzili zebrana przy kotacji 
rodzinę.  Gerszater, Który  usitowiił 
przeciwstawić się napastnikom, został 
ciężko pobity kijami. Otrzymał on ra- 
ny głowy i po przewiezieniu d» Wil- 
na został ulokowany w szpitalu ŚW. 
Jakóba 

„Pa zranieniu Garszatera napastnicy 
widżąc, że wykroczenia ich zaalaini0- 
wały pozostałych letników i że lada 
chwila może przybyć policja oddalili 
się szybko w stronę wsi Słomianka. a 
po drodze dopuszczali się wybryków 
wobec żydów, bijąc szyby i usiłując 
dostać się da domów, 4 

Po krótkim pobycie w Słomiance a- 
wanturnicy skierowali się skolei do 
wsi Dusmięta, gdzie również są letni- 
cy — Żydzi, van 
Po próbach zdemolowania kilku we- 
rand napastnicy wpadli skolei do do-| 
mu. zajmowanego przez, niejakiego 
Goinuya. gdzie poczęli bić obecnych. 
Jeden z napadniętych 17-letni Borys 
Gordon zdołał w pewnym momencie, 
Z a cwoettocówoŚwi 


Czas odnowić 


prenumeratę 
na m. wrzesień 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Z edn. Górniczo-Hutnicze 


Ob ęło „Wspólnotę Interesów” 


Przegląd prasy 


PRZEROSTY BIUROKRACJI 


„Polska Zbrojna“ zajmuje się 
sprawą naszej biurokracji, jej 
wynaturzeń i przerostów. Stwier- 
dzając, że postępowanie władz od 
lokalnych i najniższych począw- 
szy ma duży wpływ na stosunek 
obywateli do państwa zwraca u- 
wagę na kilka momentów dotąd 
pominiętych w dyskusji “nad tą 
sprawą. Zaznacza więc, 
że odsetek osób ż ukończoneln wyż- 
szem wykształceniem wynćsi: w in- 
stytucjach społecznych i państwowych 
17 proc, w instytucjach samorządo- 
wych miejskich 10,8 proc., wiejskich 
2,3 proc 7 

jak widzimy 
i WEGO 


przytłaczająca 


nany w 1921 r. wykazał, iż Pol- 
ska posiadała wtedy 27 miljonów 
mieszkańców, w tej liczbie 6.6 
miljonów , ludności miejskiej. 
Oznacza to, iż wtedy ludność 
miejska stanowiła zaledwio 24.6 


lẹ kanclerską w nadleśnictwie 
Runów Krasińskich, w pow. wy- 
rzyskim. 

W willi tej zamieszka Pan Pre- 
zydent R. P, i jego najbliższe oto- 
czenie. 


tych, która przejmie akcje ed 
Niemców. 20 proc. udziału w 
zjednoczeniu Górniczo - Hutni- 


czem posiada Bank * Gospodar- 
stwa Krajowego, 40 proc. skarb 
śląski, a 40 proc. skarb państwa. 

Zarząd tej polskiej spółki hol- 
dingowej stanowią pp. Przedpeł- 
ski, Peche, Garbusiński., Preze- 
sem Rady Nadzorczej jest p. Ko- 
żuchowski, a wiceprezesem dr. 
Maciszewski. Członkami Rady są 
pp. dyr. Drozdowski, Mieczysław 
dr. Martin i mjr. 


Zarząd tej polskiej spółki hol- 
dingowej w przyszłości zadecy- 
duje o osobowym składzie zarzą- 
du koncernu Wspólnoty Intere- 
sów. z 


zeskoczyć z ganku i począł uciekać, 
wzywając przyten głośne pomocy 
Kilku napastników rzuciło się w ślad 
zą nim i dogoniło go w odległości 109 
mu. od domu Poza innemi obraże- 
niami Gordon otrzymał cios w bok 
nożem. 

Oprócz niego został również pobity 
S Trocki i Gofung. Skierowano ich do 
szpitala. 

Po tych wyczynach napastnicy wy- 
cofańi się ze wsi i nim przybyła za 
alarmowara policja, zdołał zbiec. 
Dwóch napastników naskutek wska- 
zówek. otrzymanych w Czarnym Bo- 
rze zdołano zatrzymac, 

W czasie konfrontacji napastnicy 
zostali rozpoznani przez poszkodowa- 
nych i osadzone ich w areszcie do dal- 
sego śledzwa. Wydziai śledczy w Wil- 
nie, który objął w tej sprawie docho- 
dzenie, zdołał zatrzymać jeszcze 6 
winnych zajść w Czarnym Borze“ 


większość urzędników państwowych 
i samorządowych stanowią ludzie O 
wykształceniu niżej średniego, a więc 
urzędnicy IIF kategorj, czasem ll, 
dzięki hojnie przyznawanej przez wla- 
dze wyższe t. zw. venia studiorum. Na- 
wet wśród naczelników wydziaiów w 
instancji Il į szefów instancji | jest 
newiełu ludzi z dyplomami uniwersy- 
te:kimi, Wygląda to tem dziwniej, że 
mamy przec'e tak zwaną „nadproduk- 
cję inteligencji” 

Stwarza to następujące konsek- 
wencje. Stosy akt muszą wędro- 
wać do władz przełożonych, po- 
nieważ zakres spraw załatwia- 
nych samodzielnie przez niedo- 
kształconych urzędników musi 
być niewielki. akta ważniejsze u- 


ast w Poisce 


Ludność miejska wzrosła o 32 proc. 


Następny spis ludności z 1981 
r. stwierdza liczbę ludności w 
Polsce w ilości 32.1 miljonów, a 
w tem 8.7 miljonów lydności miej 
skiej. A więe przed pięciu laty 
mamy już ludności miejskiej 27.2 
procent. s 


SZYBKI WZROST LUDNOŚCI 
MIEJSKIEJ 


Obraz zmian, jakie zaszły w 
ciągu tego czasu, będzie dla nas 
wyraźniejszy, jeśli przedstawimy 
go sobie w następujący sposób : 

Od 1921 r. do 19381 r. ludność 
wiejska wzrosła w Polsce od 
20.6 miljonów do 23.9 miijonów. 
Innemi słowy w ciągu tych lat 
dziesięciu ilość ludności rolni- 
czej w naszym kraju powiększyła 
się o 16 proc. t 

W tym samym czasie ludność 
miejska w Polsce zwiększyła się 
z 6.6 miljonów do 8.7 miljonów, 
czyli o 32 proc. 

Jak widzimy z tegu, wzrost li- 
czebny ludności miejskiej odby- 
wał się dwa razy szybciej, niż 
ludności wiejskiej. Nie można te- 
go zawdzięczać większemu przy- 
rostowi naturalnemu w miastach, 
niż na wsi, gdyż tak nie jest. Ten 
fakt wzrastania liczebnego miast 
i odgrywania przez nie w życiu 
społecznem i gospodarczem, coraz 
większej roli, jest skutkiem na- 
pływu do nich ludności ze wsi 
polskiej. 


STAŁY PROCES 


Jest to proces, który odbywa 
się stopniowo, ale stale. Naskutek 
tego procesu Warszawa, która 
miała w 1921 r. tylko 937 tysięcy 
ludności, teraz, liczy 1.225 tysię- 
cy. Dzięki temu liczba miast w 
Polsce, mających ponad 100 ty- 
sięcy mieszkańców, wzrosła w 
ciągu dziesięciu lat z 6 do 10. 
liczba miast o ludności ponad 20 
tysięcy powiększyła się z 43 do 
57, a ilość miast, których ludność 
przekracza 10 tysięcy, podniosła 
się z 62 do 88. 

Naskutek tego procesu ogólna 
liczba łudności miejskiej w Pol- 
sce wzrosła w ciagu dziesięciu 
lat o przeszło 2 miljony. 

Ten proces trwa nadal i nale- 


ży go tylko wzmocnić, nalezy 
ułatwić ludności wiejskiej zdo- 
bywanie własnych warsztatów 


pracy w miastach i miasteczkach 
polskich, a w ten sposób zbliży- 
my się pod względem struktury 
gospodarczej i społecznej do na- 
rodów zachodnich i zagadnienie 
uprzemysłowienia będzie dla nas 
możliwszem do urzeczywistnie- 
nia. W. B. 


RGR2TES F, A D. A, Gu 


w Polsce 


Międzysojusznicza organizacja 
b. uczestników wielkiej wojny 
znana pod nazwą Fidac'u (skrót 
nazwy „Federation  Internaliee 
des Anciens Combattants) odby- 
wa kongresy swoje co roku w sto- 
licy innego kraju, należącego do 
Fidac'u. " 

Obecnie przyszła kolej na Pol- 
skę, Fidac jest organizacją. liczą- 
cą przeszło 8 miljonów członków 
b. kombatantów z 11 krajów Eu- 
ropy i Ameryki. 

Kongres tegoroczny Fidac'u od- 
będzie się w Polsce w czasie od 1 


'do 7 września i zgromadzi prze- 


szło 150 delegatów kombatanekich 
Anglji, Belgji, Czechosłowacji, 
Francji, Grecji, Italji, Jugosła- 
wji, Polski, Portugalji, Rumunji i 
St. Zjednoczonych. 

Otwarcie Kongresu wyznaczo- 
ne zostało na środę 2 września i 


poprzedzone będzie mszą polową 
na pl. Józefa Piłsudskiego, oraz 
złożeniem hołdu Nieznanemu Żoł. 
nierzowi przez wszystkie delega- 
cje. 

Zakończenie obrad kongreso- 
wych nastąpi 5 września w Gdy- 
ni, gdzie delegacje zabawią przez 
sobotę, a nazajutrz przybędą do 
Krakowa na 2 dni, podczas któ- 

h wezmą udział w sypaniu kop 
ca na Sowińcu i złożą hołd u 
trumny * Marszałka Piłsudskiego 
oraz zwiedza Wieliczkę, 

W Krakowie też odbędzie się 
dn. 7 września zamknięcie Koa- 
gresu Fidac'u. 


Równocześnie z tem odbywać 
się będą obrady Fidac'u żeńskie- 
go, na które przybywa z zagra- 
nicy kilbkadziesiąt pań, reprezen- 
*ujac; er 8 krajów. 


rzędnicy wyżsi przygotowują Sat 
mi, urzędnicy niższych kategorji 
nie posiądają dość samodzielno- 
ści i odwagi cywiinej brania na 
siebie odpowiedzialności. Wadli- 
wa technika pracy, nadmiar u- 
zgodnień į t. p. ciąży nad naszym 
aparatem biurokratycznym. 


Akcentując te braki „Polska 
Zbrojna“ wyraża przekonanie, 
że niedomagania naszej administracji 
w ogólneści, a jej sposobu i trybu u- 
rzędowania w szczególności będą się 
stale zmniejszały, ułatwiając życie 0- 
bywatelom, odmieniając — w kierun: 
ku pozytywnym — w ich nastawien:e 
do władzy i państwa i wytwarzając 
tak konieczną w naszych warunkach 
larmonję pomiędzy obywateiem a o- 
bywatelem - urzędnikiem. 

Jest życzeniem nas wszystkich, 
aby stało się to istotnie i rychło. 
„Podniesienie sprawności naszego 
aparatu urzędniczego związane 
jest z podniesieniem kwalifikacyj 
rzeczowych personelu, poprawę 
jego stanu materjalnego, z wyro- 
bieniem w masie urzędniczej 
przeświadczenia, że obywatel mu- 
si być traktowany nietylko lojal- 
nie, ale i życzliwie. Nie może być 
bowiem w nowoczesnem państwie 
innego stosunku między obywate- 
lem a urzędnikiem — jak wyro- 
zumiałe współdziałanie. Jeżeli 
jest inaczej, to albo jedna ze stron 
nie dorasta do swych zadań, albo 
działa niewłaściwie czv nielojal- 
nie. 

f lub tylko 
rzenia. 


WŁAŚCIWA MIARA 


Prof. R. Rybarski w „Warszaw 
skim Dzienniku Narodowym“ 
wskazuje właściwy zakres dzia- 
łania państwa w zakresie gospo- 
darstwa: 


„Państwo, wkraczając  bezpośred- 
nio w sferę produkcji, nie może wy- 
Stępować jako współzawodnik przed- 
siębiorstw prywatnych, zwłaszcza, 
gdy korzysta ze swego uprzywilejo- 
wanego stanowiska; byłaby to kon- 
kurencja nielojalna, Państwo musi 
się z tem liczyć, że te przedsiębiorst- 
wa płacą podatki na jego utrzyma- 
me, także i na jego własną przedsię 
biorczość. A nie można podkopywać 
rentowności gospodarstwa, z którego 
żyje skarb państwa 

Właściwy zakres oddziaływania 
państwa na gospodarstwo, niezwią- 
zany z prowadzeniem przez nie bez- 
pośredniej działalności gospodarczej, 
wyraża się w trzech kierunkach: a) 
działainość */represyjna, "wyrażająca 
się w ograniczaniu niepożądanych 
przejawów działalności prywatnej; b) 
działalność, regulująca budowę spo- 
łeczną i rozdział dochodu społeczne- 
go; c) działalność, popierająca wzrost 
produkcji i bogactwa narodowego. 
Wszystkie przejawy  interwencjoniz- 
mu państwowego można sprowadzić 
doiednej z tych trzech kategoryj”. 


Ale idąc nawet na interwencjo 
nizm nie trzeba przeciwstawiać 
państwa -—— gospodarstwu. 


„Ideałem polityki narodowej powin- 
na być pełna harmonja między pan- 
stwem a gospodarstwem. Im to go- 
spodarstwc jest silniejsze, bogatsze, 
tem szersze horyzonty otwierają się 
przed polityką gospodarczą państwa. 
Niechętny i wrogi stosunek biurokra- 
cj, czy też doktryny socjalistycznej 
do żywych sił gospodarczych, chęć 
panowania nad wszystkiem, wszech- 
stronnego regulowania życia; prowa- 
dzi do ruiny gospodarsiwa, a tym 
samym i do słabości państwa". 


W PUNKCIE 
NEWRALGICZNYM 


„Kurjer Poznański* alarmuje, 
zwracając uwagę na wielkie nie- 
bezpieczeństwo powstające w 
Gdyni wskutek szerzącej się ak- 
cji wywrotowej. Żywioły komuni 
zujące wykorzystują masy bezro- 
botnych. Realizując w zakresie 
umów o zwalnianie i przyjmowa- 
nie robotników do pracy zasady 
sowieckie (łuszczarnia ryżu), nie 
rezygnują także z podburzania 
bezrobotnych: 

„Gdynia jest dziś ośrodkiem naj- 
większego nasilenia bezrobocia w 
Polsce. Niema oparcia ©- pracę wię- 
cej, jak 30 procent ogółu mieszkań. 
ców Gdyni; nie trzeba więc nikogo 
przekonywać, że bezrobotni są wy- 
zyskiwani dla akcji na terenie zwiaz- 
ku robotników zatrudnionych. Polo- 
żenie jest niepokojące, bo mema na- 
dziei na złagodzenie klęski beźrobo- 
cia. Załamał się ruch budowlany. Za- 
trzymany zostal ze wzgldów  budże- 
towych rozpęd rozbudowy portu. 
Kurczą się Obroty towarowe w na- 
stępstwie zarządzeń w Sprawie ogrą- 
niczeń. 

Skutki wywrotowej akcji politycz- 
nej, prowadzonej w takich warun- 
kach gospodarczych, mogą być bar- 
dzo groźne. Niebezpieczeństwo nie 
ma charakteru lokalnego. Z Gdyni 
nadciąga chmura, która może roz- 
nieść burzę po całej Polsce", 


Gdynia jest punktem  newral- 
gicznym, szczególnie czułym w 
naszym organizmie. Byłoby nad- 
wyraz szkodliwe, gdyby żywioły 
wywrotowe mogły tam dojść do 
wywołać zabu- 
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ABC — NUWINY CODZIENNE 


Rejestracja dygnitarzy z kilku posadami 


Dlaczego Polskie Radjo 


Llekceważyło rocznicę zwycięstwa 


Od jednego z czytelników, p. G. 
C., otrzymujemy list ze skargą na 
zbagatelizowanie rocznicy 15 
sierpnia, choć w tym roku była 
ona po raz pierwszy święcona ja- 
ko oficjalne święto narodowe, a 
zatem równorzędne z 3-cim maja 
i ll-tym listopada, 

Na wstępie autor żali się ogól- 
nie na programy radjowe, zwra- 
cając uwagę, że: 

„Człowiek nigdy nie jest pewien 
dnia i godziny, czy w chwilę po o- 
tworzeniu mikrofonu nie porwie go 
„szewcka pasja” i ne wyrżnie niewin- 
nego aparatu radjowego jakim cięż- 
kim przedmiotem Zdenerwowany, 
zrozpaczony, zamyka aparat... 

Niema dnia, żebysmy nie musieli 
wysłuchiwać całej czeredy żydowskich 
dziennikarzy, preiegentów, muzykow 
akompanjatorów, śpiewaków, kompo- 
zytorów i szatan raczy chyba wię- 
dzeć, kogo jeszcze, Kiedy się skończy 
ta pół Palestyna w Polskiem Radjo?“ 

Dalszy ciąg listu zajmuje się 
specjalnie programem radjowym 
w dńiu 15 sierpnia b. r. W pro- 
gramie tym powinny były znaleźć 
się wystąpienia preiegenckie naj- 
wybitniejszych wodzów wojny 
poisko - bolszewickiej, choćby kil- 
kuminutowe, można było * także 
przeprowadzić wywiady z żyjący- 
mi uczestnikami tych bojów, rek- 
rutującymi się z różnych warstw, 
aby słuchacze uświadomili sobie, 
co przeżywało w dniach wielkiego 
zwycięstwa sprzed 16 lat całe 
społeczeństwo. Można było wresz- 
cie nadać obrazy reportażowe, 
słuchowiska o potężnem napięciu 
dramatycznem i patrjotycznem. 

„Fymczasem — czytamy w liście — 
z prelegentów usłyszelismy mówiące- 
go z wysiłkłem i bezzębnie, a silnie 
łorsowanego przez Wojsk. Inst. Nauk. 


Była to sławetna audycja dla Polaków 
zagranicą, uzupełniona dobrą skądinąd 
wiązanką pieśni Żołnierskiej, wykona- 
ną przez ześpiewany chór łódzki, 

Lecz na dzień wielkiej rocznicy na- 
leżało dać rodakom na obczyźnie za- 
miast produkcji chóralnej i przemó- 
wienia kapitana — przemówen e Pa- 
na Prezydenta Rzplitej, bądź Pana 
Fremjera, czy kogoś z naczelnych o- 
sobistości w Ojczyźnie rządzącyci, 
oraz potężną artystycznie i wykonaw- 
czo wizję bitwy pod Radzyminem czy 
Ossowem, wplatając fragment śmierci 
ks Skorupki. jesteśmy przecież w 
Polsce. 


Jedynie przemówienie płk. dypl. A- 
dama Bortkiewicza, dyrektora Muzeum 
im. Marszałka Piłsudskiego, dsskona- 
łego pisarzą wojskowego i świetnego 
mówcy, było dla nas pewną satysfak- 
cją. Dobre — lecz zamało... 


Ano, trudno. Poczekamy do następ- 
nego roku: może będzie leniej”. 

Tyle nasz czytelnik. Od siebie 
dodajemy, że rzeczywiście pro- 
gram radjowy w dniu wielkiej 
rocznicy zwycięstwa odbiegał da- 
lelo od tego, czezobyśmy w takim 
dniu oczekiwali — odbiegał rów- 
nież od innych rocznic, którym 
radjo naogół poświęca bardzo 
wiele uwagi. Być może, że przy- 
czyną tego był fakt, iż dopiero na 
parę dni przedtem ogłoszony zvo- 
stał dekret, uznający 15 sierpnia 
za święto ogólno - narodowe. Nie- 
mniej jednak było to już i dotąd 
święto żołnierza, z radością za- 
wsze obchodzone także przez ca- 
łe społeczeństwo. Należało mu się 
zatem więcej uwagi — zwłaszcza 
w dobie obecnej, gdy hasło obro- 
ny państwa jest tak potężnie 
przez wszystkich odczuwane. 

A cóż może bardziej nadawać 
się do -propagowania tego hasła 
w najszerszych warstwach, jak 


Oświatowy, kapitana Jarem-Mirskiego nie ta właśnie rocznica zwycię- 


„Obiicze dnia“ zawieszone 


za propagandę 


Sąd okręgowy w Warszawie za- 
wiesił czasopismo p. t. „Oblicze 
Dnia“. 

Jak wiadomo, „Oblicze Dnia“ 
było organem skrajnie lewicowej 
inteligencji. Rozchodziło się w 
ilości 15—18.000 egz., rozsyła- 
nych przeważnie gratis. “=> T 

„Oblicze + Dnia“ występowało 
na swych łamach przeciwko t. 
zw. doktrynom faszystowskim, 
gloryfikując ustrój sowiecki i 
zamieszczając w każdym nume- 
rze obszerne korespondencje 
z Z. S. R. R. W ostatnich nume- 
rach „Oblicze Dnia“ przeprowa- 
dzało kampanję za udziałem pol- 
skich działaczy lewicowych w 


POLNA 30 poleca swoje 
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komunistyczną 


kongresie pokoju, który miał od- 
być się w Londynie i został prze- 
niesiony do Brukseli. 

W „Obliczu Dnia", jak to wy- 
nika z listy współpracowników, 
ogłaszanej na pierwszej stronie 


tegoż czasopisma, pisywali "wy" 


bitni działacze  komunistyczni 
z zagranicy. Z polskich nazwisk 
wypada wspomnieć Senatora Ste- 
fana Boguszewskiego, Władysła- 
wa Broniewskiego, prof. Czar- 
nowskiego, Leona Kruczkowskie- 
go, Aleksandra Rajchmana, Abra- 
mą Hirszhorna (Adolfa Rudnic- 
kiego), Władysława Spasowskie- 
go i t. p. 


doskonałe 


Radjofonizacja Polski 


Otwierająca się dziś wystawa 
przemysłu metalowego i elektro- 
technicznego, na której poważnie 
będzie reprezentowany również 
dział radjowy, zwraca znowu u- 
wagę na coraz częściej w czasach 
ostatnich poruszaną sprawę  ra- 
dGjofonizacji Polski. 

Przed czterema tygodniami 
poświęciliśmy temu zagadnieniu 
obszerniejsze rozważania, wyka- 
zując, że nie wygląda ono wcale 
tak ponuro, jakby się to pozornie 
wydawało na tle porównań z za- 
granicą. Jeśli bowiem uwzględni- 
my nasz niski poziom zamożności 
i bardzo prymitywną skalę życio- 
. wą olbrzymiej większości ludno- 
„ści, to wypadnie kilkakrotnie 
"zmniejszyć w porównaniu z za- 
granicą ilość osób, które mogą 
wchodzić w rachubę jako ewen- 
tuałni radjoabonenci. ` 

Przyjęliśmy mianowicie jako 
miernik: zamożności wielkość po- 
siadanego mieszkania, wyłącza- 
jąc z rachunku tę część ludności, 
której nędzne warunki mieszka- 
niowe dowodzą tak wielkiej nę- 
dzy; że nie sposób jej ani myśleć 
o zaspokajaniu potrzeb kuitural- 
nych, ani nawet wogóle potrzeb 
tych odczuwać. Obecnie możemy 
wywody te. ograniczone początko- 
wo tylko do całej Polski i samej 
Warszawy, rozszerzyć na wszyst- 
kie dzielnice i szereg większych 
miast — opierając się na szcze- 
gółowych obliczeniach, jakich w 
międzyczasie dokonaliśmy. Publi- 
kacja bowiem przez Główny U- 


rząd Statystyczny materjałów o- 
statniego spisu ludności posunę- 
ła się już tak daleko, że dla dwóch 
trzecich całego kraju dysponuje- 
my dokładnemi cyframi, dla resz- 
ty zaś możemy przeprowadzić 
przybliżony szacunek, opierając 
się na spisie z roku 1921. Szacun- 
kowo również można cyfry z roku 
1931 przeliczyć na datę 1 stycznia 
1936, z której pochodzą ostatnie 
dotąd ogłoszone cyfry statystyki 
radjoabonentów, 


I tak więc ogólna ilość miesz- 
kań w Polsce wynosiła z końcem 
1931 okrągło 6,4. miljona, 2 po- 
czątkiem zaś 1936 można ją przy- 
jąć na 6 i 3/4 miljona. Ponieważ 
zaś rejestracja na 1 stycznia 1936 
wykazała 492 tysiące radjoabo- 
nentów, przeto na każdych 100 
mieszkań wypadało 7,7 posiadają- 
cych radjoodbiorniki. Równocze- 
śnie w Anelji, liczącej około 12 
miljonów mieszkań, a 7,4 miljona 
radjoabonentów, przeszło połowa 
mieszkań posiadała odbiorniki ra- 
djowe, w Niemczech zaś, przy 18 
miljonach mieszkań i 7,2 miljo- 
nach radjoabonentów, radjofoni- 
zacja wyrażała się cyfrą 40 na 
100. 


Wśród poszczególnych okręgów 
dyrekcyj pocztowych na pierw- 
szym planie stoi katowicki (bli- 
sko 19 proc. zradjofonizowanych 
mieszkań), po niej szły bydgoski, 
obejmujący Pomorze (13 proc.), 
warszawski (10 i pół proc.), i po- 


LODY 


stwa, ktora caiemu narodowi tak 


Czy realizacja hasła „surowego życia”? 


P. Premjer wystosował okolnik na 


żywo przypomina, czem jest obro- | stępującej treści. 


na kraju i jaką drogą prowadzi 
ona do zwycięstwa? 

Szkoda, że ta sposobność zosta- 
ła tak dalece zmarnowana. 


Proszę Panów Ministrów o zarzą- 
dzenie przysłania do Prezydium Rady 
M nistrów do dnia 30-go września 
1036 roku wykazów tych funkcjona- 
rjuszów państwowych, podlegających 

| 


Wyprawa harcerzy polskich 
do Austrii 


Wyprawa harcerzy polskich w 
liczbie 22 osób brała udział w zlo- 
cie nerodowym skautów austrjac- 
kich, który odbył się w Laxenburg 
Delegacja harcerzy poiskich, naj- 
liczniejsza po węgierskiej, zdoby- 
ła sobie wielką popularność za- 
równo gospodarzy, jak i między- 
narodvwej rzeszy skautowej; ©- 
gółnem pozdrowieniem na zlocie 
stało się nasze „czuwaj”. 

Wzorowo urządzony obóz polski 


był licznie odwiedzany przez 
skautów į publiczność. Obóz od- 
wiedził prezydent republiki Mik- 
las i kardynał Austrji 
Komendant delegacji wręczył kar- 
dynałowi piękny obraz Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej. 


Harcerze polscy zatrzymali się 
w drodze powrotnej w Wiedniu, 
i podej- 


gdzie zwiedzali miasto 
mowani byli przez kolonję polską. 


Zarządzenia w sprawie 
Zwalczania duru brzusznego 


Wobec stwierdzenia ostatnio 
szerzenia się duru brzusznego vw 
dzielnicy żydowskiej, zwłaszcza na 
terenie II, IV i V komisarjatów 
P.P., gdzie zanotowano nawet kil- 
ka śmiertelnych wypadków, sta- 
rostwo grodzkie  północno-war- 
szawskie wydało organom P.P. za- 
rządzenie bezwzględnego zwalcza- 
nia: nielegalnego handlu uliczne- 
go artykułami spożywczemi, w tej 
liczbie owocami oraz handlu tymi 
artykułami w antysanitarnych wa- 
runkach, jak naprz. sprzedaży pie 
czywa z brudnych koszów lub bez 


Proces o zwrot majątków 


zagarniętych przez kościół prawosławny 


Na wokandzie izby cywiinej Są 


fartuchów, cukierków i czekola- 
dek bez opakowania, gotowanej 
fasoli, grochu i bobu, pokrajanych 
na kawałki i zawijanych w brudny 
używany papier lub gazety. 


Handlarze uliczni, prowadzący 
nielegalnie handel uliczny i w an- 
tysanitarnych warunkach będą 
niezwłocznie zatrzymywani wraz 
z towarem, a ponadto, na wniosek 
lekarzy sanitarnych, zatrzymywa- 
ny handlarzom towar, sprzedawa- 
ny w antysanitarnych warunkach, 
będzie im niezwłocznie niszczony. 


strzygnięty będzie przez najwyż- 


du Najwyższego znajdzie się w | szą instancję sądową. W procesie 


dn. 23 b.m. 
zwrot majątków, 
przez kościół prawosławny w okre- 
sie trwania niewoli. ` 


długotrwały 


? Jeszcze przed ośmiu laty- kuś*|* 


ciół katolicki ' wystąpił'na «drogę 


sadową przeciwko gminom prawo-.| 


sławnym na terenie Wołynia i Wi- 
leńszczyzny o zwrot 83 objektów. 
przywłaszczonych w okresie 
trwania zaboru rosyjskiego. W 
pierwszych dwu instancjach pro- 
cesy zostały jednak przegrane. 
wobec braku formalnych przepi- 
sów, umożliwiających zwrot tych 
dóbr. 

Obecnie zasadniczy spór roz 
[mj AAEN) [tomow "| 


„CASSATE”, BOMBY, KREMÓWKI 
Codziennie koncerty 


znański (9), natomiast dyrekcja 
krakowska wykazała tylko 5 i pół 
proc. mieszkań z radjoodbiorni- 
kami, a lubelska. lwowska i wileń- 
ska tylko po 4 proc. lub niewiele 
ponad tę granicę. 


Jeśli zaś weźmiemy pod uwazę 
poszczególne większe miasta, to 
wykazały one na 1 stycznia b r. 
następujące procenty mieszkań 
korzystających z radja: Bielsko 
39, Katowice 36, Toruń 34, War- 
szawa 28, Chorzów 26, Lwów 25, 
Gdynia i Grudziądz po 24, Byd- 
goszcz 23, Poznań 22, Brześć 21, 
Kraków 19, Wilno i Kielce po 18, 
Białystok i Radom po 17, Lublin 
i Stanisławów po 16, Łódź 15, So- 
snowiec 14, Częstochowa 13. 


Ogólny więc obraz jest taki, że 
na czele idą zachodnie, zamożniej- 
sze i wyżej pod względem kultu- 
ralnym stojące części kraju, 
wśród pozostałych wybija się 
Warszawa, a po niej Lwów, na 
szarym zaś końcu pozostaje cała 
wschodnia połać Polski oraz o- 
Środki przemysłowe b. Kongre- 
sówki. 


Ale czy można tak „bez reszty“ 
porównywać stołeczne miasto 
Warszawę z robotniczą Łodzią 
lub Sosnowcem, a mocno „burżua- 
zyjny“ Bielsk z górniczo - hutni- 
czym Chorzowem ?. Odsetek miesz- 
kań, a zatem i ludności, dla któ- 


rych radjo z powodów materjal-| można 


nych jest niedostępne. 
różnych ośrodkach rozmaity — a 
przecież dopiero po jego odlicze- 
niu możemy otrzymać cyfry dają- 
ce się z sobą porównywać. Nie- 
zbędnem więc staje się wprowa- 
dzenie, jako poprawki, miernika 
wyrażającego skalę zamożności. 
Za taki miernik przyjmujemy 


jest w| problemie radjofonizacji. 


spór v| tym występuje aż 8 adwokatów, 
zagarniętych reprezentujących obie strony. 


maj 


zak ataAstrOfa 
„szybowca 
w Rzadkówie pod Unodzieżą 
znajduje się szkolne szybowisko 
Kolejowego Przysposobienia Woj 
skowego. Z szybowiska tego wy- 
startowała mioda pilotka p. Rei- 
manówna. Zaraz po starcie Bzy- 
bowiec jej zerwał się raptownie 
do góry i na wysokości 30 m rap- 
tem ześlizgnął się na skrzydło i 
straciwszy równowagę spadł na 
kartoflisko, Aparat został poważ- 
nie uszkodzony, a pilotka niezwy- 
kłym wprost zbiegiem okoliczno 
ści wyszła z opresji bez szwanku 


stosunki mieszkaniowe, wyłącza- 
jąc z rachunku mieszkania jednę 
i dwuizbowe — na wsi całkowicie 
w miastach Zaś o ile niski stopień 
zaludnienia nie pozwala wniosko- 
wać, że posiadacze tych mieszkań 
znajdują się w lepszych warun- 
kach materjalnych. Uzwględnia- 
my zatem w miastach mieszkania 
2-izbowe liczące po 1—2 osób, a 
w miastach większych (ponad 20 
tys. ludności), również i te jedno- 
izbowe, które zajęte są tylko przez 
jedną osobę, czyli t. zw. kawaler- 
skie. 

Jakież wyniki daje ta popraw- 
ka? 

* 


Mieszkań liczących więcej niż 
2 izby wykazał spis z roku 1931 
w całej Polsce około 1.180.000, 
tak że 4,6 miljona mieszkań skła- 
dało się tylko z jednej albo 
dwóch izb. Spośród nich mieszkań 
2-izbowych słabo zaludnionych 
(1 — 2 osoby) było w miastach 
około 100 tysięcy, a 1-izbowych 
kawalerskich w większych mia- 
stach około 60 tysięcy. Razem da 
je to blisko 1.350.000. Doliczyw- 
szy pisyrost mieszkań w ciągu 
4-lecia, otrzymujemy na 1 stycz- 
nia 1936 w całej Polsce nieco po- 
nad 1,4 miljona mieszkań, któ- 
rych posiadacze są na tyle za- 
możni i na tyle kulturalni, że 
ich uwzględniać przy 
W ze 
stawieniu zaś z liczbą radio- 
abonentów otrzymujemy wynik, 
że z początkiem b. r. Polska była 
zradjofonizowana w 35 procen- 
tach. (Obecnie, wobec 
napływu nowych  radjoabonen* 
tów, procent ten wynosi już oka- 
ło 40). 


Innitzer. 


| ustawie z dnia 17-go lutego 1922 r. 
o państwowej służbie cywilnej (Dz. 
U. R. P. Nr 21, poz 164), którzy o- 
trzymują oprócz uposażenia, związa- 
nego, ze stanowiskem  służbowem, 
bądź to dodatkowe wynagrodzenie w 
myśl art. 6 rozporzadzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 28 październi 
ka 1933 roku o uposażeniu funkcjona- 
rjuszów państwowych (Dz. U. R. P. 
Nr. 86, poz. 663) z tytułu wykonywa- 
nia dodatkowych czynności, w szcze- 
gólności z tytułu wyznaczenia z urzę- 
du do wykonywania pewnych funk- 
cv] w przedsiębiorstwach państwo- 
wych, mieszanych, lub przez państwo 
nadzorowanych, łub w instytucjach 
prawno - publicznych, bądź dodatki 
specjalne lub nagrody pieniężne, prze- 
kraczające w ciągu roku 


zajęcia ubocznego. 


szczając w nich rubryki następujące: 


służbowe z oznaczeniem władzy, urzę- 
du lub instytucji, w której funkcjona- 
rjusz pełni służbę, 3) grupę uposaże- 
nia 4) wysokość otrzymywanego do- 
datku funkcyjnego lub służbowego 
niiesięcznie w złotych, 5) wysokość 
dodatków specjalnych, remuneracyj, 
zapomóg * wszelkich innych świad- 
czeń pieniężnych. wypłacanych w o- 
kresie od l-go lipca 1935 roku do dnia 
l-go lipca 1936 r. w związku ze sta- 
nowiskiem służbowem (nie z tytułu 
zajęcia dodatkowego), o ile przekra- 
czają wysokość _ jednomiesięcznego 
pełnego uposażenia, 6) rodzaj dodatko- 
wego zaięcia, z oznaczeniem instytu- 
cji iub przedsiębiorstwa, w krórych 
funkcjonarjusz pełni dodatkowe czyn- 
ności lub zajęcia ubocznego, przyno- 
szącegoa korzyści materjalne, 7) wy- 
sokość stałego miesięcznego wynagro- 


KATOWICE, 22. 8. (Tel. wł.). 
W pobliżu dworu Nowa Ruda na- 
tknął się patrol Straży Granicz- 
nej na przekradających się z Nie- 
miec przemytników, którzy na 
widok straży, rzucili się do 
ucieczki. s 

W toku pościgu strażnicy po- 

częli uciekających  ostrzeliwać, 
wobec czego ci poddali się wresz- 
cie, nie chcąc ryzykować życia. 
Są to: Stefan Pyka i Alojzy So- 
bina, przy których znaleziono 33 
"YFOZAZY,* TO prere tyton 
6 kg. buljonu. 
AF prótce*Pofenf ort AF KIE 
koosobową grupę przemytników i 
ujęto mieszkańców Bielszowice — 
Reinholda Briitnera, Adolfa Mül- 
lera, Romana Walasa, Antoniego 
Bochna i Alojzego  Cedzicha. 
Mieli oni 25 kg. migdałów i 30 kg, 
orzechów oraz większą ilość za- 
palniczek. 

Tam też został ujęty Jerzy 
Otrząsek z Bielszowice z 40 kg. ba- 
nanów. W Pawłowie zaś na zielo- 
nej granicy zostali ujęci: Jan 


l wysokość 
jednom ēsięcznego pełnego uposażenia 
bądź też korzyści materialne z tytułu 


Wykazy sporządzać należy według 
stanu z dnia 1-po lipca r. b., umie- 


1) imię 1 nazwisko, 2) stanowisko 


dzema z tytułu zajęcia dodatkowego 
lub ubocznego, 8) wysokość wyna- 
grodzeń, wypłacanych w jakiejkol- 
wiek formie, jednorazowo lub perio- 
dycznie z tytułu zajęcia dodatkowego 
lub ubocznego w czasie od I-go lipca 
1935 r. do dnia l-go lipca 1936 r. po- 
za wynagrodzenem, wykazaneń w 
rubryce poprzedniej. 

Okólnik premjera Sławoj-Skład 
kowskiego polecił rejestrację u- 
rzędników państwowych, zajmują 
cych równocześnie kilka posad i 
stanowisk. 

Jak się zdaje, zarządzenie to 0- 
graniczone narazie wyłącznie do 
urzędników państwowych, rozsze- 
rzone będzie równięż na t. zw. dy 
gnitarzy gospodarczych, zatrud- 
nionych w bankach i przedsiębior 
stwach państwowych. Dygnitarze 
ci zajmują w przedsiębiorstwach 
państwowych i publiczno - praw- 
nych po kilka niezwykle lukratyw 
nych posad naraz i oni to właś- 
nie stanowią elitę etatystyczną w 
Połsce. 

Koła polityczne i gospodarcze 
uważają, że rejestracja zarobków 
etatystycznych dygnitarzy gospo- 
darczych przyczyni się do uzdro- 
wienia stosunków w Polsce w 
większej jeszcze mierze, aniżeli 
rejestracja urzędników państwo- 
wych o kilku posadach. 

Okólnik premjera Składkowskie 
go uważany jest za pierwszy krok 
do realizacji hasła „surowego żŻy- 
cia* wśród wysokiej biurokracji 
urzędniczej i gospodarczej. 


Drożdże, tytoń. buljon. zapalniczki... 


Przemyt z Niemiec wzmaga się 


bananów oraz Alfons Kisiel z 20 
kg. drożdży. 


Tytus 


na Wileńszczyźnie 


W powiecie postawskim, woj. 
wileńskiego, wybuchła w ostat- 
nim tygodniu epidemia tyfusu 
brzusznego. Władze sanitarne wy 
słały na teren kolumnę przeciw- 
epidemiczną. Chorzy na tyfus 
jerowani są do izolatora w Du- _ 
niłowiczach. Przeprowadzane Baao 


także szczepienia ochronne . aniis 


Deszcze podniosły 
poziom wód na Wiśle 


Biuro hydrograficzne Dyrekcji 
Dróg Wodnych zanotowało drob- 
ny przybór wód na rzekach pol- 
skich po ostatnich deszczach. Po- 
ziom Wisły pod Warszawą pod- 
niósł się do 117 cm., co wpłynie 
na znaczne polepszenie komuhika 
cji wodnej, szczególnie na linji 


Kwapisz i Józef Kawoń z 20 kg.| Warszawa — Sandomierz. 


W tych warunkach porówna- 
nie nasze z zagranicą nie wypa- 
da już tak ponuro. W Anglji bo- 
wiem, gdzie odsetek mieszkań 
najbiedniejszych, których radjo- 
fonja nie potrafi dosięgnąć, wy- 
nosi nie, jak u nas, blisko 80 
proc, ale tylko niespełna 10 
proc, można liczyć, że radjofoni- 
zacja objęła już około 70 proc. 
ludności. Niemcy zaś, gdzie ta- 
kich mieszkań jest około 20 
proc., były z początkiem tego ro- 
ku zradjofonizowane w 50 proc. 

Poszczególne okręgi  dyrekcyj 
pocztowych dają nam obraz na- 
stępujący: Katowicki zradjofoni- 
zowany w 48 procentach, war- 
szawski nieco słabiejj w krakow- 
skim odsetek radjofonizacji nie 
dosięga 40 proc., w lubelskim wy 
nosi około 35 proc., w lwowskim 
32, w wileńskim 24, na końcu 
zaś idą... bydgoski z 23 procenta- 
mi i poznański (poniżej 20 
proc.). 


Rewelacyjny wynik: B. dzielni- 
ca pruska (z wyjątkiem G. Ślą- 
ska) jest, w stosunku do swych 
możliwości, zradjofonizowaną naj 
słabiej, Chłop wielkopolski czy 
pomorski jest, jak wiadomo. sta- 
łym czytelnikiem gazet, więc 
mógłby takze stanowić klijentelę 
radjową — jednakże radio docie- 
ra doń tylko w minimalnym stop- 
niu. I nietylko zresztą chłop. Po- 
dobny objaw widzimy i w mia- 
stach. 

W Warszawie na początek b. r. 


i było blisko 105 tys. mieszkań 
większych oraz tych jedno i dwu- 


nione, a zatem radjofonizacja 
stolicy wyrażała się cyfrą 70 
|proc. (Do artykułu poprzedniego 


wkradły się liczby błędne, które 
obecnie prostujemy). Natomiast 
w Łodzi mieszkań tego rodzaju 
jest tylko niecałe 38 tys.. co przy 
23 tys. radjoabonentów daje 
zradjofonizowanie miasta w 6L 
proc. Zamiast więc stać na sta- 
rym końcu, Łódź wchodzi na jed- 
no z czołowych miejsc w tabeli. 
Katowice są zradjofonizowane w 
64 proc., Bielsko wykazuje narów- 
ni z Łodzią 61 proc., Chorzów 58, 
Lwów 55, Gdynia 52, Sosnowiec 
49, Toruń 47, Kraków 40, Stani- 
sławów 35. Brześć 34, Wilno 38, 
Białystok 31, Grudziądz 29. Dla 
Poznania nie ogłoszono jeszcze 
wyników spisu z r. 1931, szacun- 
kowo jednak możemy określić je- 
go stopień radjofonizacji na oko 
ło 35 proc., Bydgoszczy zaś na 30 
proc. 

Cóż nam mówi to zestawienie? 
Że w niem przoduje stolica pań: 
stwa. będąca zarazem siedzibą 
najmocniejszej stacji, to rzecz zu 
pełnie naturalna. Uderza jednak 
wysoki stopień radjofonizacji 
miast o przewadze ludności rto- 
botniczej (Katowice, Chorzów, 
Łódź, Gdynia i Sosnowiec), a rów 
nież wybijająca się nad inne mia 
sta sąsiednie rola Lwowa z jed- 
nej strony, a Torunia z drugiej 
(znamienne jest np. porównanie 
tego miasta z Grudziądzem lub 
Bydgoszczą). Natomiast daleko 
poza Lwowem stoi Kraków. a po- 


dobnie słabo  zradjofonizowane 
są — jak na miasta z rozgłośnia- 
mi — Poznań i Wilno. 


Nasuwałoby się jeszcze sporo 
innych refleksyj — ale je odkła- 


dalszego izbowych, które są słabo zalud- damy z braku miejsca na inny 


raz. 


Marjan Grzegorczyk j 


Mechanizm życia społecznego 
jest niezmiernie złożon;. Jednost- 
ki ludzkie — niby poszczególne 
mrowki — pędzą gdzieś pełne tro- 
ski, zabiegają o swoją przysziość, 
walczą o egzystencję Powoäzi im 
się lepiej lub gorzej — ios im 
sprzyja, lub gnębi je z caią arra 
cjonainą złośliwością. Każda jed- 
n stka czuje się członki 
łeczeństwa bytującego pewnej 
epoce historycznej i dlatego za- 
daje sobie pytanie, dokąd zmierza 
całe mrowisko ludzkie i jakie jest 
jego przeznaczenie? 

Pytania te niepokoją dzisiaj 
bardziej niż kilkanaście lat temu. 

W XIX wieku wierzono pow- 
szechnie w postęp. Ludzkość mia- 
ła się rzekomo coraz więcej dosko 
nalić, życie stawać się coraz lżej- 
sze. Trzeba przyznać, że dużo zja 
wisk zdawało się potwierdzać ten 
dogmat. Maszyny ujarzmiały co- 
raz dokładniej czas i przestrzeń, 
kula ziemska wciąż — że tak po- 
wiem — kurczyła się; mówiono 
już o podróżach międzyplanetar- 
nych. W filozofji na dobre roz- 
gaszcza! rię sceptycyzm — w ży- 
ciu prywatnym oportunizm. Nic 
więc dziwnego, że według ówczes- 
nych pojęć zanikać miały t. zw. 
„przesądy“, t. j. religijność, pa- 
triotyzm i inne uczucia, które 
dzieliły ludzkość na wrogie gru- 
py i że miała nast” ja aś pnka 
powszechnej szczęśliwości. Myśla 
no, że ziemię będą zamieszkiwać 
ludzie coraz bardziej pyzaci, wy- 
manicurowani i domyci — a wraz 
z tem coraz bardziej sceptycznie 
uśmiechnięci. 

Dziś wiara ta rozwiała się jak 
dym z papir"-sa.. Maszyny z 
przyjaciół człowieka  przedzierz- 
gnęły się w jego wrogów. W takt 
huku pasów transmisyjvyci z fa- 
bryk wylatują towary lecz zara- 
zem opuszczają je ludzie jako bez- 
robotni. Miljonom tonn łatwo 
wyprodukowanych dóbr materjal- 
nych odpowiada . miljony ludzi 
pozbawionych pra’. Odżyły rów- 
nież t. zw. „przesądy“; pacyfizm 
zawiódł na całej linji i znowu 
„homo homini lupus est“. Wyro- 
zumiały sceptycyzm aofa. siev ae 
swfeh pozycji, wybierany przez 
silną wiarę i heroizm; a” którym 
tyle mówi Mussolini.. Wygodę i 
kwietyzm spycha z zajmowanych 
szańców „życie surowe*. 

Myśliciele, wychowani w ubie- 
głej epoce dostrzegają wszystkie 
wyżej zaznaczone zmiany i biada 
ją nad nimi. Herold postępu, po- 
jętego według recept XIX wieku 
— Wells — zająknął się w swo- 
ich proroctwach i ostatnie jego 
książki nie rozbrzmiewają nutą 
optymizmu... Drugi znakomity u- 
mysł — Bertrand Russel — kon- 
statuje z melancholją w świeżo 
przetłumaczonej na polski pracy 
p. t. „Wiek XIX“, że należy ra- 
czej spodziewać się powrotu do 
barbarzyństwa niż zorganizowa- 
nia społeczeństw na zasadach 
naukowych. . 

Tak! Proroctwa ludzi ginącej 
epoki brzmią minorowo. Nadcho- 
dzące natomiast pokolenie widzi 
przyszłość w barwach różowych 
i pełne jest optymizmu. 


Komu wierzyć? Jak rozstrzy- 
gnąć pytanie, dokąd zdążamy? 

Odpowiedzi mogłaby nam u- 
dzielić socjologja i historjozofia. 
Niestety, nauki te znajdują się 
jeszcze w stanie niemowięctwa i 
próżno wyczekujemy od nich roz- 
wiązania zagadki. Osobiście wąt- 
pię nawet, czy po całych wie- 
kach rozwoju dojdą te nauki do 
takiej doskonałości, żeby mogły 
przepowiadać przyszłe zdarzenia. 

Nie wybiegajmy jednak na- 
przód i stwierdźmy, że historjozo- 
fia nie rozstrzygnęła do tej pory 
nawet najprostszych zagadnień, 
choćby np. pytania, jakie ma 
znaczenie w dziejach wybitna 
jednostka? Jedni — indywidu- 
aliści — uważają, że: historję 
pchają naprzód ludzie genjalni, 
inni odmawiają genjuszom wszeł- 
kiego wpływu na bieg zdarzeń. 
Wszelkie Bpory, jakie na ten te- 
mat toczyli historycy zawodowi, 
nie dały pozytywnych rezultatów 
i po staremu każdy człowiek trzy 
ma się swego własnego poglądu. 
W literaturze pięknej diametral- 
nie przeciwne stanowiska w tej 
sprawie zajmują tacy potentaci 
ducha jak Słowacki i Tołstoj. 
Pierwszy z nich przypisuje jed- 
nostce wpływ poprostu niewy- 
mierny. W „Beniowskim” woła do 
Mickiewicza, że będzie jego wro- 
giem „póki on świat pędzi bie- 
giem krzywym”. W kilka lat póź- 
niej tworzy potężną koncepcję in- 
dywidualistyczną w „„Królu-Du- 
chu“. Lew Tołstoj zaś w „Wojnie 
i pokoju“ odmawia Napoleonowi 
wpływu na przebieg kampanji 
1812 roku. 

Gdzie leży prawda?... 

Każdy z nas rozstrzyga to in- 
dywidualnie. 

Nie doczekały się objektywne- 
go rozstrzygnięcia również inne 
pytania z dziedziny historjozofji 
i socjologji. 

Mimo to pewna historjozoficz- 
na teorja niemiecka ze schyłku 
XIX wieku tak mnie frapuje, że 
pragnąłbym zapoznać z nią Czy- 
telników, żeby potem spojrzeć 
wraz z nimi na dzisiejsze czasy 


Jak już pokrótce donosiliśmy, 


rolnicza. Przygotowania do niej 
już się rozpoczęły.. Twórcą wsi 
wzorowej jest ks. prałat Bliziń- 
ski. 

Teren 4-morgowy pod wystawę 
wydzierźawiony został oc miej- 
acowej szkoły rolniczo - hodowla- 
nej. Poletki doświadczalne urzą- 
dza dyrektor ogniska kultury rol- 
niczej z Kościelca. Izba rolnicza 
przez swych instruktorów orga- 
nizuje miejscowe gospodarstwa i 
Gzrody, przyczem 10 gospodarzy 
stawia na koszt własny nowe bu- 
dynki według wymagań nowocze- 
snych. Będzie też wykończona go- 
spoda dla przyjezdnych. Stwier- 
dzamy ziaczne zainteresowanie 
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przez pryzmat tej teorji. Histo- 
ryk niemiecki (którego nazwisko 
wypadło mi z pamięci) twierdzi, 
że w każdej epoce dziejów ściera- 
ją się ze sobą światopoglądy — 
nączelne, piodne ideje, które 
wciągają w orbitę swych wpły- 
wów zarówno działaczy jak my- 
śiicieli i artystów — słowem 
wszystkie twórcze jednostki spo- 
łeczeństwa. Ideje naczelne nazy- 
wa on  diapozonami epoki. W 
głębokiem średniowieczu np. ta- 
kim. ścierającymi się ideami był 
uniwersalizm papieski z jednej 
strony, a untwersalizm cesarski z 
drugiej. Im powszechniej idea 
przenika do świadomości mas, 
tem jest silniejsza i zwycięstwo 
jej pewniejsze. 

Czas nie pozwala na wnikanie 
w szczegóły teorji, więc pomi- 
nąwszy je, spytajmy, jakie są dzi- 
siaj diapozony epoki? Ścieranie 
jakich ideałów wytwarza naj- 
bliższą naszą przyszłość? 

Na to pytanie odpowiedzieć 
stosunkowo łatwo. Ścierają się 
obecnie dwie zasadnicze ideje: 
socjalistyczno - komunistyczna i 
nacjonalistyczno - faszystowska. 
Wałce tej przyświeca gdzieś na 
nieboskłonie epoki zachodzące 
słońce liberalizmu. 

Zmaganie się tych dwóch wro- 
gich sobie koncepcyj obserwuje- 
my w całej Europie, przyczem a- 
takuje zwykle pierwszy komu- 
nizm. Sięgającemu już-już po 
władzę  bolszewizmowi przeciw- 
stawiał się wszędzie faszyzm i — 
dodajmy — dotąd zreguły zwy- 
ciężał, Tak się stało we Włoszech, 
w Niemczech, ostatnio w Grecji. 
W Hiszpanji ważą się jeszcze lo- 
sy. Francję czeka, być może, we- 
wnętrzna zawierucha... 

Oczywiście Polska nie może 
być biernym świadkiem tego, co 
się dzieje w świecie. Niedługo 
stanie przed nią dylemat, czy wy- 
brać klasę (socjalizm, komu- 
nizm), czy rasę (nacjonalizm) ? 

O ostateczny wynik jestem zu- 
pełnie spokojny. Nie jest wszak- 
Że rzeczą obojętną, czy de pań- 


"Wystawa wsi wzorswej 


w Liskowie pod Kaliszem 


Pragnieniem komitetu jest po- 


w Liskowie pad Kaliszem odbę: | stawienie dużej sali na 1000 o- 
dzie się wystawa spółdzielczo -| sób, w której mogłyby się odbywać 


różne konferencje, odczyty, 
przedstawienia, koncerty, a jed- 
nocześnie sala służyłaby do użyt- 
ku i ćwiczeń sportowych dla dru- 
żyn P. W. i W. F. Jeżeli się weź- 
mie pod uwagę, że liczba uczącej 
się młodzieży w Liskowie prze- 
nosi 800, to zrozumiała jest po- 
trzeba takiej sali nietylko na Wy- 
stawę, ale też na stałe. 


Dużą troską komitetu jest zdo- 
bycie funduszu na urządzanie 
Wystawy. Budżet obliczony jest 
na 50 do 60 tys. złotych, a otrzy- 
mano dotychczas zapomogi Z czy: 
stych zysków Związku Rewiz. 
Spółdzielni Roln. i Centralnej Ka- 


się wystawą miejscowej ludności.| $y Spółek Roln. 10.000 zł. 


ABC — KOWINY SOSZIENNE 


lasa czy rasa? 


stwa narodowego dojdziemy dro- 
gą walki ‚czysto ideowej, czy 
przez zbrojną rozgrywkę. Kapi- 
talnem zagadnieniem jest rów- 
nież, czy ta ostateczna rozgryw- 
ka będzie krótkotrwałą, czy też 
wyniszczającą. W naszem geo- 
politycznem położeniu nie może- 
my sobie pozwalać na hiszpań- 
skie metody, bo moglibyśmy wy- 
wołać fatalne dla państwa na- 
stępstwa. 

Sposób walki i jej natężenie bę- 
dą zależały od mocy i giębi idei 
narodowej. Dlatego przed nacjo- 
nalizmem polskim leży jeszcze o- 
grom pracy. Jako naród jesteśmy 
bowiem patriotami, lecz nie je- 
steśmy nacjonalistami. Znakomi- 
temu odłamowi inteligencji, zwła: 
szczą starszego pokolenia, obco 
brzmią hasła nacjonalistyczne. 
Większość np. pisarzy kokietuje 
sowietyzm, a wypiera się nacjo- 
nalizmu. 

Rozmawiałem kiedyś z wybit- 
nym pisarzem nacjonalistą, na- 
mawiając go, żeby podjął akcję, 
celem zrzeszenia pisarzy, którzy- 
by śmiało i otwarcie przeciwsta- 
wili się literatom komunistom i 
komunizującym. Ww 

— To niemożliwe! — odparł. 
— Większości naszych literatów 
imponują Sowiety, inni nie zgo- 
dzą się wejść z nami w porozu- 
mienie, żeby nie narazić się na 
epitet „zacofańca”. : 

Stu-dwudziestoletnią niewola 
sprawiła, że również masy nie są 
nacjonalistyczne, jak.np. Włosi, a 
zwłaszcza Niemcy, których wy- 
chowywano od kilku pokoleń w 
uwielbieniu rasy germańskiej. W 
naszych masach ludowych szyb- 
ciej jednak budzi się poczucie 
czynnego nacjonalizmu {ruchy 
chłopskie), aniżeli w kwietystycz- 
nej inteligencji. Ta wstydzi się 
nadal przyznawania do nacjona- 
lizmu, kołysana do drzemki ar- 
tykułami snobizujących pism, któ- 
re uważają się za postępowe, a w 
gruncie rzeczy są najbardziej 
reakcyjne, bo zapatrzone w ideały 
ginącego Świata liberalizmu i 
SCEPŁYCYZMU-inran pom antas h 

Dlatego więc — powtarzam. — 


nacjonalizm musi dokonąć olbrzy, 


miej pracy zwłaszcza w dziedzi- 
nie kulturalnej. Powinien myśl 
swoją i swoje ideje wznieść na 


— «o 
p 


Str. 5 


Wybielanie żydów z Przytyka 


Jeszcze 2-ch niewinnie oskarżonych 


Do sądu w Lublinie wpłynęła skar- wrogów. Gdy katastrofa 


ga apelacyjna obrońcy Haberberga i 
eldberga, skazanych w procesie przy- 
tyceim za udział w zajściach i pobi- 
cie Tkaczyka. 

Skarga podważa przedewszystkiem 
zeznania świadków, twierdząc, że „po 
wszczęciu dochodzenia nikt nie wniósł 
Skargi na Feldberga i Haberberga o 
pobicie, a Świadkowie zbadani w to- 
ku śledztwa nie mogli wskazać kto 
został poszkodowany. Dopiero na 
przewodzie sądowym świadek Nesko 
wskazał, że Haberberg i Feldberg po- 
bil: oskarżonego Tkaczyka į że wła- 
Śnie świadek Nesko obronił Tkaczyka 
od dalszego pobicia”. 

Anal'zując zeznania świadków, skar- 
ga dowodzi, że bezpośrednio po zaj- 
ściąch z policją i napadzie na krawca 
Dalmana, syn Feldberga został do- 
tkliwie pobity. Gdy o tem doniesiono 
Lsizerowi Fe'dbergowi, wyskoczył on 
na Rynek, żeby ratować syna, lecz 1 
sam zosiał dotkliwie pobity, a potem 
już nie wychodził na ulicę. 

łumaczenia skargi apelacyjnej są, 


najłagodniej określając, wykrętne: 
„Haberberg i Feldberg zajmują w 
Przytyku eksponowane stanowiska, 


są oni członkami Gminy Wyznanio- 
wej żydcwskiej i Kady Gospodarczej 
Gminnej. Z tego tytułu biorą oni u- 
dział w życiu społecznem i są wysu- 
wani na czołowe miejsca, gdy chodzi 
o akcję dotyczącą ogółu żydowskie- 
go. Obaj oni byli uczestnikami deie- 
gacyj, które były wysyłane do władz 
w powiecie i województwie. W wyko- 
naniu włożonych na nich przez współ 
wyznawców obowiązków, wskazują 
oni przed władzami na przyczyny, 
które wywołały zaostrzenie stosun- 
ków wzajemnych pomiędzy żydami i 
Polakami. Według ich głębokiego 
przekonania, akcja bojkotowa. skie- 
rowana przeciwko handiowi żydow- 
skiemu, mogła doprowadzić do kata- 
strofy, która rzeczywiście nastąpiła 
i, że w podsycaniu tych wrogich na- 
strojów główną rolę odgrywają przy- 
wódcy Stronnictwa Narodowego, 
„Jak wynika z zeznań starosty 
Tramecourta, — pisze dalej obroń- 
ca — delegacje, wysyłane do staro- 
stwa przez żydów pizytyckich, wska- 
zywały wyraźnie na przywódcę Stron 
nictwa Narodowego w Przytyku, Kor 
czaka, jako na tego, który najwięcej 
przyczynia się do zaognienia stosun- 
ków w Przytyku. Członkowie delega 
cyj swego ustosunkowania się do 
' Stronnictwa Narodowego nie ukrywa 


Zarządy trzech miast pozostającej 
po stronie niemieckiej części Śląska— 
Gliwic, Bytomia i Zabrza — opubliko- 
wały ostatnio interesujące sprawozda- 
nie z aktualnego- stanu: gospodarki, 


niu -— specjalnie zwrócono uwagę na 
'obciążenie, jakiego gospodarka ia do- 
«znała przez napiyw opiantów z pol- 
i skiego Górnego Śląska, Obciążenie to 


takie wyżyny umysłowe, aby nikt) wyraziło się w poważnym wzroście 
nie śmiał traktować ich z uśmie-' Świadczeń na rzecz tego napływowe- 


> : . | go elementu, który nietylko że do ży- 
chem wyższości czy politowania. cią -gosmądamnego wępawniznych WI- 


Powinien swój program politycz: | żej gmin miejskich nie wniósł nic po- 
no-społeczny dyskutować j precy-| zytywnego, lecz — przeciwnie — po- 
zować dokładnie, żeby zarówno każ ką zaciążył na całości gospodarki 
zwolennicy jak przeciwnicy 1de0-| Interesujące są cyfry jakie w odnie- 
wi rozumieli, że nacjonalizm jest | sieniu do liczby optantów, osiadłych 
głębokim prądem ideowym, zdą-| w Gliwicach, Bytomiu i Zabrzu, przy- 
żającym do gruntownej i rady- nosi wzmiankowane sprawozdanie. 


: . mo _="m u. ww | „w | mmo 

kalmej przebudowy życia polskie- „AR à z 
go. - | Zajścia antyżydowskie 
Gra tu idzie o wielkie rzeczy,| Na targu w Pułtusku doszło 


bo w dylemacie „klasa czy rasa“, j wczoraj podczas dnia targowego 
mieści się ni mniej ni więcej tyl-| do wystąpień przeciwko handla- 
ko samo zagadnienie bytu Polski.l rzom żydowskim. Pikiety, usta- 
Warto więc i trzeba pracować, | wione przy straganach nie dopu- 
aby nacjonalizm, jako diapozon | szczały przyjeżdżających chłopów 
epoki wciągnął w swą orbitę sze-| Hanglarze w Pułtusku wysłali 
rokie koła społeczeństwa i zwy-| delegację do komendanta powia- 
ciężył bez rozlewu krwi. 


Jan Waśniewski, ich w obronę. (s). 


wymienionych miast „W ,sprawozda- |, 


towego P. P. z prośbą o wzięcie; 


przytycka 
nastąpiła, a ludność miejscowa przy- 
jęła w dobrej lub złej wierze za udo 
wodnione, że żydzi przygotowali zem 
stę za bojkot w handiu, wymienienie 
nazwiska Haberberga i, Feldberga Ja 
ko inicjatorów tej akcji, było zupeł- 
nie zrozumiałe. 

W dalszym ciągu skarga dowodzi, 
że nieprawdą jest, jakoby żydzi spro 
wokowali zajścia, aby przerwać boj- 
kot, a oskarżonych  Haberberga 1I 
Feldberga skarga „wybiela* jako 
tych, którzy „dążyli wyłącznie do 0- 
brony mienia i życia ludności żydow 
skiej drogą wskazaną przez ustawę, 
swoje żale przedkładają władzom 1 
w swoich doniesieniach wskazują wy 
raźnie, że jarmarki w Przytyku sta- 
nowią niebezpieczelistwo wywoiania 
pogromu. Proszą oni usilnie o zam- 
knięcie jarmarków aż do uspokoje- 
nia się umysłów, Władze przychyla- 
ją się do tego wniosku i przez pe- 
wien czas jarmarki nie są urządzane, 
Żydowskiej ludności przysługiwało 
niewątpliwie prawo składania wnio- 
sków o wzmocnienie obrony policyj- 
nej podczas jarmarków, o ile one bę- 
dą dopuszczone”. 

Skarga twierdzi, że „Delegacja ży 
dowska wskazywała władzom powia- 
towym, że na dzień 9 marca 1936 ro- 
ku przygotowuje się pogrom żydow- 
ski w  Przytyku, 
twierdzi, że delegacja nie przytoczyła 
konkretnych faktów, nieznanych wia 
dzom bezpieczństwa (karta ji wyro- 
ku), któreby wskazywały na organi- 
zowanie przez ludność polską zbioro 
wych wystąpień przeciwko mieniu i 
życiu żydów, Wniosek Sądu jest 
nietrafny. Niestety, zajścia nie są w 
Polsce odosobionione...'*. 

I wreszcie, prosząc o uniewinnie- 
nie oskarżonych tiaberberga i Feld- 
berga, skarga usiłuje dowieść, że o- 
skarżeni dążyli de zapobieżenia eks- 
cesom, a „Sąd Okręgowy wpada w 
sprzeczność z samym sobą i twierdzi, 
że napaść ich na chiopca chrześcija- 
nina była początkiem zajść między Po 
lakami a Żydami w Przytyku*. 

„Wszystkie bowiem wystąpienia 
tłumu chrześciańskiego — twierdzi o 
brońca — miały miejsce przed rzeko 
mem pobiciem Tkaczyka przez Ha- 
berberga i Feldberga. Nastroje tłumu 
powstały przed wystąpieniem Haber- 
berga į Feldherga, a więc rzeczą nie- 
słuszną jest przypisywanie ich czy- 


Sąd Okręgowy ' 


u crywa | nowi znaczenia pobudki do rozpoczę= , 
li i to niewątpiiwie przysparzało im Į cia walki". 


Optanci niemieccy 
. opuszczają Górny Śląsk 


Optantów jest tam zgórą 90.000. 18— 
20 procent dzieci (ca. 12.000), uczę- 
szczających do szkół, stanowią dzieci 
rodzin optantów. Dla tych , 12.000 
dzieci trzeba było zbudować 15 szkół 
z 250 klasami i zaangażować 250 nau- 
czycieli. Na miejscowym rynku pracy 
znalazło pomieszczenie ca. 35.000 op- 
tantów, oczywiście kosztem elementu 
zasiedziałego. Niezależnie od tego na- 
pływ tak wielkiej ilości ludzi spowo- 
dował konieczność budowana domów 
i podniósł poważnie wydatki na 
świadczenia konkretne (budowa dróg, 
instalacyj wodociągowych, gazowych, 
elektrycznych) oraz Śwadczenia so- 
cjalnę. 


Zakupy w Polsce 
na koronację Edwarda Vil 


Przygotowania do wielkich u- 
roczystości koronacyjnych w An- 
glji znalazły ciekawy oddźwięk w 
wielu państwach, jak również i 
w Polsce. Szereg firm, produku- 
jących artykuły zdobnicze, otrzy- 
mało zamówienia eksportowe do 
Anglji. M. in. iondyńskie domy 
towarowe zakupują w polskich 
fabrykach sztucznych kwiatów 
duże transporty ozdób na uroczy- 
stości koronacyjne. 


T. Dotęga-Mostowicz 


Tylko dziewięć samobójstw 


Rok bieżący w życiu miodzie- 


sądku tym wyrodkom i wskaza- 


Rodzice wysłuchując ze łzami 
w oczach tych straszliwych oskar 
żeń sami czują się niczem para 
zalęknionych sztubaków j z roz- 
paczą myślą o sobie, że też wido- 
cznie dotknięci są ciężkim krety- 
nizmem, gdyż nie a nie nie obcho- 


ży szkolnej zaznaczył się nader |nie im, że przez szybkie samobój- dzi ich ile razy Słowacki użył sto- 


pomyślnie. Było tylko siedmiu 
desperatów i dwie desperatki, 
których szkoły polskie wyprawiły 
na tamten Świat ze złemi cenzur- 
kami, jako z najlepszemi wizami 
do Hadesu. W innych lataża 
młodocianych samobójców bywa 
więcej i w tem zestawieniu Zape- 
wne można się dopatrywać nie- 
jakiego postępu naszego szkol- 
nictwa. 

Oczywiście i tak wszystko jest 
w porządku. Chłopak, który nie 
potrafi zrobić równania z jedną 
niewiadomą, ma się rozumieć 
jest zakałą społeczeństwa, Dziew 
czynka  nieznająca  dwumianiu 
Newtona, lub też nie zdolna do 
zapamiętania, że królowa Jadwi- 
ga umarła. w roku -399-tym, wła- 
ściwie zasługiwaliby na spalenie 


stwo uwolnią szkołę od nadmier- wa „mgławy”, gdyż zamiast zaj- 
nego trudu — uczenia, a Todzi- | mować się tą kwestją woleliby 
ców od wydatków. czytać już nawet nie sprawozda- 

Stary i niedorzeczny pogiąd, nie sportowe, lecz drobne ogłosze- 
że rodzice za to płacą nauczycie= |nia, gdyż o skandowaniu  łaciń- 
lom, by nietylko uczyli, lecz i na- | skich wierszy dawno zapomnieli i 
uczyli ich dzieci, nie wytrzymu- to — o dziwo! — bez żadnej dla 


je krytyki. Najłatwiej może prze” 
konać się o tem każdy ojciec i 
każda matka, gdy zostaną wezwa- 
|ni przed oblicze pedagoga. Wy- 
PET się w ogonku, lub wysie- 
dziawszy się przez dwie trzy g0% 
dzinki w poczekałni, dowiedzą się, 
|że ich dziecko jest — co tu ukry- 
wać — kretynem o zbrodniczych 
skłonnościach, że przynosi hańbę 
szkole, wstyd ojczyźnie i ujmę 
całemu rodzajowi ludzkiemu. Jak- 
że! Na pauzach podbija kolegom 
oczy, podczas lekcji literatury, 


siebie straty. Więc stropieni prze- 
stępują z nogi na nogę i nie śmią 
nawet o litość błagać, już nie dla 
dziecka, lecz dla siebie. 
Stosunek szkoły do rodziców i 
rodziny ucznia jest olimpijski i 
gromowładny. Koła rodzicielskie 
„mają przy stole takie mniej wię- 
"cej znaczenie, jak obecny sejm 
przy obecnym rządzie. Mogą po- 
gadać o tem, i owem, wiedząc 
zgóry, że i tak nie będzie to miało 
najmniejszego wpływu na bieg 
spraw w szkole. Właściwie rodzi- 


żywcem, Niestety nasza Konsty- gdy profesor Oblicza ile razy Sło- |ce są potrzebni tylko do opłaca- 


tueja nie umieściła tego w upra- 
wnieniach rady pedagogicznej, 
ani nawet samego Kuratorjum 
szkclnego. Pozostaje zatem jedy- 
nie możność przemówienia do roz 


| wacki użył w „Królu Duchu“ sło- 

wa „mgławy”, a ile „mglisty“, on 
czyta sprawozdania sportowe, a 
jest przytem beznadziejnie tępy, 
bo nie umie skandować. 


nia składek i ofiar na tysiączne 
cele, no i do wysłuchiwania po- 
nurych przepowiedni o losie wła- 
snych dzieci. 

Aż dziw, że przepowiednie owe 


jak na złość nigdy się nie sprawe szkołę źle. Wystarczy obserwować 
dzają. Naodwrót, te dzieci, które chociażby rekordowe powodzenie 
w szkole były podawane za wzór wszelkich sztuk teatralnych, w 
innym, z biegiem czasu wyrasta- których poddał autor satyrze Sto- 
ją na bardzo przeciętne i niknące sunki szkolne, Jakaś „Matura“, 
w szarym tłumie jednostki. Nato- | „Dziewczynki w mundurkach” czy 
miast ci, którym pedagodzy wró- | „Szkoła to gwarancja pełnej ka- 
żyli naokropniejszą przyszłość, ci|sy dla teatru. 


którzy przebrnęli z trudem przez 
gimnazjum na  trójeczkach, co 
podbijal: nosy kolegom i pojęcia 
nie mieli czemu się równa suma 
kątów w trójkącie, dochodzą do 
wybitnych stanowisk, mają wpływ 


W rozmowach prywatnych, w 
jakże częstych rozmowach, kwe- 
stja  dziwolągów wychowania 
; szkolnego wywołuje powszechne 
| podniecenie- Każdy przecie ma 
dzieci, rodzeństwo lub krewnych 


na życie zbiorowe, z powodze-| w wieku szkolnym i do każdego 
niem kierują bankami, fabrykami, gocierają wieści o anomaljach o- 
majątkami, zdobywają wielką pra becnego systemu nauczania. Nie- 
ktykę adwokacką, lekarską, zosta- stety jedyną reakcją na ten stan 
ją dyrektorami, prezesami, a na- rzeczy jest bezpłodne oburzenie. 
wet ministrami Oświaty, Bezpłodne i bezsilne wobec wiel- 

Nie ulega wątpliwości, że ze kjej machiny szkolnej. Ojciec po 
szkoły wynoszą  przedewszyst- | wysłuchaniu pedagoga i następ- 
kiem krytyczny stosunek do jej|nie obrony syna, wzdycha i my- 
metod, do całego systemu nauko- gli, że oczywiście chłopak ma 
wo-wychowawczego, do programu | słuszność, ba, że to dobrze, że nie 
szkolnego. Krytyczność tego sto- | otępia się nadmiernem wkuwa- 
sunku j intensywność tej krytycz | niem lekcyj, z drugiej zaś strony 
ności przejawiają się na każdym nie warto przecie prowadzić woj- 
kroku. Niedaleko odbiegnie od ny o jednegc chłopca z całym sy- 
prawdy jeżeli powiem, że ogół ro- stemem. Trudno —- myśli — ja 
dziców, którzy sami szkoły Śred- przecierpiałem te kilka lat, jakoś 
nie pokończyli, a obecnie z bólem j on sobie da radę. Odra też nie 
serca oddali im na pastwę swoje należy do przyjemności, ale trze- 
dzieci, odnosi się do szkoły wro- ba ją przechorować. 


go. Opinja publiczna traktuje Trzeba z dwóch względów. Prze 


otwiera 


„matura 
wstęp do wyższych uczelni, a po- 
drugie jest rodzajem patentu na 


dewszystkiem 


inteligencję. Wprawdzie patent 
pozostaje zbyt często jedynie na 
papierze, zwłaszcza, gdy upstrzo- 
ny jest piątkami, dla zdobycia 
których uczeń poświęcił prężność 
i indywidualność swego umyslu, 
nie przestaje wszakże w naszych 
stosunkach być rodzajem dawne- 
go indygenatu szlacheckiego, je- 
go namiastką w obecnej miesz- 
czańskiej kulturze. Wchodzą tu 
zatem w grę momenty prestiżowe, 
ambiejonalne. Marzeniem każde- 
go rzemieślnika, czy sklepikarza 
jest danie matury dzieciom. Roz- 
sądniejsi z nich woleliby dla 
swego potomstwa wybrać szkołę 
zawodową, ponieważ jednak ule- 
gają ogólnej psychozie matural- 
nej, pchają dzieci do zakładu o- 
gólnokształcacego. Ostatecznie o 
wyborze decyduje snobizm. a 
Skutek jest taki, że nasze szkol- 
nictwo zawodowe, postawione ra- 
cjonalnie i nowocześnie, odgrywa 
minimalna tylko rolę. Natomiast 
co roku gimnazja wypuszczają ty- 
siące kandydatów na bezrobot- 
nych inteligentów. ; 
Znam wielu rozsądnych skaQ- 
inąd ludzi, lubiących mówić z 


(Dalszy ciąg na stronie 6-ej). 
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TEATR NARODOWY: „Wielka mi- 
łosć* Moinara w reżyserji Osterwy 
z QGwiklinską, Eichierówną i Osterwą 
na czele, 

TEATR POLSKI; Dziś wznowienie | 
granej zgórą 100 razy, cieszącej się 
rekordowem powodzeniem „Tessy* 
w reżyserji A. Węgierki w premjero- 
wej obsadzie. 

TEATR NOWY: Nieczynny. 

TEATR MAŁY: Nieczynny. Otwar 
cie w sobotę 29 b. m. „Żołnierzem i 
bohaterem* Shaw'a (reż, Węgierki). 

TEATR LETNI; Dziś t jutro ko- 
medja muzyczna „Podwójna buchal- 
terja z Dymszą, Orwidem, Brochwi- 
czówną, Grossówną, Janecką, Łapiń- 
skim i Frenklem w roiach głównych. 

W koncu „przyszłego tygodnia pre- 
mjera nowej komedji Rapackiego. 

TEATR KAMERALNY: Nieczynny. 

TEATR MALICKIEJ: Dzić 
„Proiesja pani Warren" z Malicką, 
Cieszkowską, Bay- „mzb i nn, 
O 4-ej popoł. „Cień*. 

WIELKA OPERETKA (Karowa 
18): Dziś „Trzy walce“ O. Straussa. 

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA éw 
KRZYŻA — „Syn marnotrawny* opo- 
wieść biblijna w 5 aktach. 
w niedzielę osratnie 2 przedstawienia. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Dnia 
4 września otwarcie sezonu. 

LIDO Szopena $. Codz. rewia. 


RE E | E TAÓŃ 


m 


Dziś i 


Codzienne wiadomość o wstrzy- i 
maniu przez władzę pogrzebu ży | 
dowskiego zwłok Jerzego Neuma- 
na, urzędnika wojskowego, który 
przyjął katolicyzm, a w życiu 
prywatnem — według oświadcze- | 
nia rodziny — pozostał zwolenni- 
kiem mozaizmu, zrobiła w War- 
szawie ogromne poruszenie. 

Do wczoraj władze Kościoła ka- 
tolickiego oraz władze admini- 


BUDYNIEiI CIASTA! 


Dr. A, Oetker, Sp. z o. 0., Warsza- 
wa Rakowiecka 23. Prosimy żądać | 
stale | wszędzie niezrównanej książ- 
ki z przepisami D-ra A. Oetkera p. t. 
„Dobra gospodyni piecze sama“. Do 
nabycia u nas i we wszystkich księ- 
garniach. Cena 50 groszy. 


Poparcie urzędników, państwowych 


Dia strajkujących. ubezpieczeniowców 


Na ostatniem posiedzeniu za- 
rząd główny Stowarzyszenia U- 
rzędników Państwowych, po roz- 
wąażeniu przyczyn strajku w to- 
warzystwach  ubezpieczeniowych 
„Vita“ i „Krakowskie“, postano- 


© miasta -- 


r 


NOWA STACJA POMP 
Zarząd Miejski dokonał wyboru 
miejsca pod budowę stacji pomp ka- 
nałowych dla Saskiej Kępy. Śtacja 
ta będzie się mieściła na tyłach Par- 
ku Paderewskiego, przy zbiegu ulic 
Międzynarodowej i Waszyngtona. Bu 
dowła ta nie zeszpeci parku, gdyż 
wysokość urządzeń nadziemnych zo- 
stała ograniczona do 4 m. a całość 
będzie otoczona pasem zieleni, W cza 
sie robót będą zastosowane jak naj- 
dalej idące ostrożności, aby nie nisz- 
czyć drzewostanu. 

DRUGI TOR NA MARYMONCKIEJ 

Dyr. Tr. i Aut rozpoczęła budowę 
drugiego toru na ul. Marymonckiej, 
na odcinku od Placu Wilsona do ul, 
Bieniewickiej. Ogólna długość wraz z 
pętlą przez ul. Kolektorską i Bienie- 
wicką wyniesie 1800 m. t. p. Jedno- 


Kursy Buchalteryjno-Han- 
dlowe, Koedukacyjne 


Henryka Chankowskiego 
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 35 
Telefon 672-11. 
Frzyjmują zapisy 
PROGRAM BEZPŁATNIE 
Ulgi kolejowe — 


wił solidaryzować się z akcją 
strajkujących pracowników i po-i 
przeć ich materjalnie przez asyg=/ 
nowanie na rzecz strajkujących 
kwoty 800 zł. z „Funduszu solidar 
ności", : 


cześnie zostaną przebudowane tory 
na Piacu Wilsona i usunięte tory na 
ui. Ustronie, Felińskiego i Mierosław- 


skiego. 
Przewidywany termin ukończenia 
robót — 30.X36 r. Równocześnie 


czynione są przygotowania do budo- 
wy. drugiego toru na uł. Czerniakow- 
skiej. 
KWATERY DLA PRZYJEZDNYCH 
Na skutek ciągle napływających z 
całego kraju zamówień ze strony u- 
czestników, którzy mają zamiar przy 
jechać na „Tydzień Warszawy“ od 
6 do 13 września, Zw. Propagandy 
Turyst. prosi ọ dalsze zgłaszanie wol 
nych pokojów i mieszkań. Ceny za 
pokój wahają się w granicach od 1 
zł. 50 gr. do 6 zł. za dobę. Zależy 
to od wielkości pomieszczeń, wy- 
gód, odległości od śródmieścia. Zgło- 
szenia od g. 8 do 17 przyjmuje Zw. 
Prop. Tur. (pi. Teatralny przy zbiegu 


z ul. Wierzbowej). 
ZA UPRZEJMOŚĆ 
Dyrektor Okręgowej Dyrekcji 


Poczt i Telegrafów w Warszawie, wy 
raził Stefanowi Zarembie, asystento- 
wi urzędu pocztowego Warszawa 2; 
obsługującemu kiosk pocztowy Nr. 
I, uznanie i podziękowanie za jego 
uprzejmość w stosunku do klijentów 
oraz zrozumienie zadań ciążących na 
pracowniku przy wykonywaniu obo- 
wiązków. 


nie, czy Jerzy Neuman (a właści- 
wie Najman), może być uważany 
(za żyda czy chrześcijanina. 
Dowodzenie rodziny zmarłego, 
że Najman płacił do końca życia 
składki na gminę żydowską i tow. 
„Ostatnia Posługa“, okazały się 
prawdziwe, Stwierdzono, że przed 
dwoma laty, gdy Najman był już 


ochrzczony, poddał swego synka | 


, obrzędowi obrzezania rytualnego. 


mm Okazało się też, że uczęszczał on 


nawet po przyjęciu Chrztu św. 
do żydowskich domów modlitwy 
i w miarę możności starał się żyć 
według zasad religji 
wej. W tych warunkach twierdze- 
nie wdowy, jaakoby zmarły przed 
śmiercią wyraził życzenie, 
pochowano go obok zwiok jego 
ojca na cmentarzu żydowskim, 


nabierało wszelkich cech praw- | nadużywał 


dopodobieństwa. 

Jak donosiliśmy protest prze- 
ciwko pochowaeniu Najmana na 
cmentarzu żydowskim wnieśli je- 
go koledzy, urzędnicy wojskowi, 
święcie przekonani, że w przej 
ściu Najmana na wiarę chrześci- 
jańską nie mogło być żadnego 
podstępu i oszustwa. Delegat 
Związku pracowników  umysło- 
wych admiristracji wojskowej p. 
Skoczyński starał się udowodnić 
wobec władz, że pogrzeb Najma- 


Bezpłatne przesyłki do Gdyni 


Nowa afera na Dworcu Głównym w Warszawie 


Sporządzono akt oskarżenia w 
sensacyjnej aferze, wykrytej na 
Dworcu Głównym, Afera dotyczy- 
ła przesyłek towarów i paczek zu- 
pc bez opłaty. Mianowicie je- 
iden z ekspedytorów wszedł w po- 
'rozumienie z kilkoma urzędnika- 
mi, którzy nądawane przęz niego 
przesyłki ekspedjowali bez dowo- 


(dów nadania i opłat, pobierając 'nej pociągnięto owego ekspedyto- 
za to łapówki. Przesyłki te ekspe- |ra i 4-ch urzedników, 


djowano pociągami pośpiesznemi, 


Rozprawy w sądach Aródzkich ` 


punktualnie o godz. 9-ej 


Zarządzeniem ministra Spra- 
wiedliwości p. Grabowskiego roz- 
prawy w sądach grodzkich roz- 
poczynać się będą ściśle w porze 
oznaczonej na. wezwaniach, wy- 
syłanych oskarżonym stronom. 


Klejnoty ocalały 


Odbyła się konfrontacja posz- 
| l 


Muzea i wystawy 


Dziś i w ciągu całego tygodnia 
czynne będą następujące Wystawy i 
Muzea Miejskie: 

Muzeum Narodowe; czynne 
wszystkie działy w godzinach od 
ll-ej do 15-ej. Malarstwo Polskie i 
Obce — Podwale 15. 

Sztuka Zdobnicza — Al. 3-gu Ma- 
ja 13. Wstęp dła wszystkich 15 oA 

Ogród Zoologiczny — od godz. 
9-ej do 7.30. 

Cieplarnia na Rakowcu, otwarte od 


godz. tu-ej do 12-ej. Wstęp bezpłatny | | 


za uprzedniem porozumieniem się Z 
ROZRZAD M AOR PA WAZY Ogrodu. 


(Dokończenie ze strony j-ej). 
ironją o niemieckich czy amery- 
kańskich inteligentach, o inżynie- 
rach, czy innych specjalistach, 
którzy pozą swoją specjalnością, 
w której — przyznać trzeba — są 
bezkonkurencyjni, zdradzają nie- 
zmiernie niski poziom inteligen- 
cji. Z patrjotyczną przyjemno- 
ścią przeciwstawiamy im naszych 
fachowców wszechstronnie i dy- 
„letancko wykształconych. U nas 
„wstyd jest inżynierowi nie wie- 
dzieć nie o działaniu gruczołów 
wewnętrznego wydzielenia. Ra: 
czej może zdradzać pewne luki w 
wiedzy o wytrzymałości two- 
rzyw. To jest wybaczalne. Roz- 
grzeszają go gruczoły. 

Zapewne w życiu towarzyskiem 
wszechstronny dyletantyzm ma 
dużo uroku. Niestety poza życiem 
towarzyskiem niejakie miejsce 
zajmuje i u nas praca. I jeżeli w 
naszym dorobku cywilizacji ma- 
terjalnej tak daleko zostaliśmy 
za ınnemi społeczeństwami, jeżeli 
po dziś dzień musimy do wielu 
gaię.i pracy sprowadzać z zagra- 
nicy cwych ograniczonych specja 
lstów i płacić im za instruktor- 
ską robotę bardzo słono, — to wi- 
na tego stanu rzeczy leży chyba 
w psychczie maturałnej, 


„|eesem specjalizacji, 


nym Zachodzie też nie jest tsk 
pięknie. Specjalizacja bowiem w 
gruncie rzeczy bynajmniej nie 
przeszkadza jednostkom o szer- 
szych zainteresowaniach w zdo- 
bywaniu wiedzy i umiejętności 
spoza zakresu własnego fachu. 
To też na Zachodzie niemal każ- 
dy specjalista ma przynajmniej 
jedną pasję uboczną, w której 
nieraz dochodzi do ogólnie podzi- 
wianych wyników. Każdemu, kto- 
by czepiał się starych złudzeń, 
radziłbym porównać nakłady ksią 
żek popularyzujących różne ga- 
łęzie nauki u nas i zagranicą. 
Pisma poświęcone temuż zadaniu 
w Niemczech, w Anglji 1 w Ame- 
ryce wychodzą w setkach tysięcy 
egzemplarzy, Jeżeli nie literatura, 
to muzyka ; malarstwo nie ustę- 
pują tam nauce jeżeli chodzi o 
zasięg i miejsce w życiu tamtej- 
szej warstwy dziwacznie u nas 
nazwanej „inteligencją“, a w A- 
meryce jeszcze dziwaczniej „kla- 
są białego kołnierzyka”. 

Można załamywać ręce nad 
powszechnie rozwijającem się pro 
nie wydaje 
mi się jednak dostatecznie rozsąd 
ną rzeczą pocieszanie się swoją 
inteligencją wówczas, gdy się wła 
ściwie nie porządnie zrobić nie u- 


Zresztą ij z tą naszą opinją ©|mie. A właśnie psychoza matural- 


nieinieligentnym wyspecjalizowa |na utrwala 


ten stan. Ostatnio 


przeprowadzona reforma szkol- 
nictwa wiele zmieniła na korzyść. 
Nie usunęła jednak tych rzeczy 
zasadniczych, które sprzyjają two 
rzeniu się licznej į nieproduktyw- 
nej warstwy białego kołnierzyka. 
Szkoła Średnia ogólnokształcą- 
ca wpycha do głowy uczniowi o- 
grom zbędnego materjału. W rok 
po uzyskaniu matury chłopak czy 
dziewczyna nie pamięta już ani 
dziesiątej części owych wiadomo- 
Ści, które tak zawzięcie wtłacza- 
no im do mózgu. Dziecko z wro- 
dzoną ambicją pomimo średnich 
zdolności mogłoby wyrosnąć na 
jednostkę czynną j przedsiębior- 
czą. Niestety cały zapas jej ży- 
ciowej energji został już w szko- 
le niemal doszczętnie wyczerpa- 
ny wysiłkami nad zapamiętaniem 
dat historycznych i formułek ma- 
tematycznych. Dziecko posłusz- 
ne, to jest takie, które bez szem- 
rania spełnia każdy najgłupszy 
rozkaz starszych. zmienia się w 
kujona. Jeżeli będzie należało do 
średnio zdolnych, nie ma do wy- 
boru nie innego jak, aż do ogłu- 
pienia uczyć się napamięć tych 
przedmiotów, których nie rozu- 
mie. Dobre noty jednają dziecku 
uznanie wszystkich nauczycieli i 
pochwały głupszych rodziców. 
Nie przewiduję by Minister- 
stwo Oświaty zaleciło rozplaka- 


mojżeszo- | 
i skiego i od dwóch dni cmentarz 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Przy asyście rozgorączkowanego tłumu chasydów 


Na cmentarzu żydowskim 


pochowane fałszywego Katolika 


Podana przez ABC — Nowiny stracyjne prowadziły 4 m6 pi winien odbyć się na ementa- 


aby | 


| 


Niedziela, dn. 23 sierpnia 


8.00 Sygnał czasu i pieśń „Naj- 
świętsza Panno”. 8.03 Aud. dlą wsi. 
8.45 Dzien por, 8.55 Progi na dzi- 
sia}. 900 NABOŻENSTWO Z BAZY- 
LIKE ŚW. JANA W TORUNIU. 
MSZĘ DO ŚW. ŁUCJI FR. WITTA 
ODŚPIEWA CHÓR MIESZANY IM. 
SW. CECYLII POD DYR. L. RUT 
KOWSKIEGO KAZANIE KS. KANO- 
NIKA DR, MICHAŁA KLEPACZA 
10.30 Orkiestra i soliści (pł). 11.45 
Przegl. teatr. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek Mu- 
zyczny w wyk. zwiększonej Ork. T. 
Seredyńskiego, z udziałem D. Slecz- 
kowsk.ej (sopran kolorat., A. Schüt- 
za (fortepian solo) (ze Lwowa). w 
przerwie około g, 13.15  „Przesięp- 
siwo“ — nowela, z pośmiertnych u- 
tworów |. Żyznowskiego. 14.30 Aud. 


rzu katolickim 
wyniku śledztwa tak władze Koś- 
cioła katolickiego, jak też władze 
administracyjne i delegat biura 
uznali, że jedynym pogrzebem, 
na który zasłużył Najman, jest 
pogrzeb żydowski. i 

Wczoraj koło gcdziny 4-ej po- 
licja zdjęła pieczęcie, nałożone 
19 sierpnia i Kalmana Najmana 


' Niestety, wobec 


pochowzno na kirkucie według | ala wsi. 15.20 Konc. reki, 15.55 Mu- 
zasad religji mojżeszowej. zyka salon. w wyk. Kwartetu Roz-;, 
á głośni Krakowskie. 16.30 Uroczy- ; 
Dodać naieży, że sprawa Naj- | stość otwarcia Wystawy Przemysłu 
mana wywołała wielkie porusze- | Metaiowego 1 Eiektrotechnicznego. 
nie wśród społeczeństwa żydow- | 1700 Muz. tan. w wyk, Małej Ork. 


pP, R. z udziaienm Czwórki Radjowej, 
(Transm. z Wystawy Radiowej). 
18.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: |” 
„Koncert” -- Komedja Aleksandra Fre 


na Okopowej roił się od podeks- 
cytowanych chasydów, oczekują- 


dry (wznowienie) (z Wystawy Ra- 

cych na rezultat sporu. djowej). 18.30 Kuncert popularny w 
Jak daiece zmarły Najman | wyk, Małej Ork. P. R. z udz. M Kar- 
zaufania społeczeń- | wowskiej, |. Popławskiego i K. Cze- 


stwa katolickiego, świadczy fakt, | 9towskiego (z Wystawy Radjowej). 


20.25 „Co czytać? — przegl. ostat. 
że wielokrotnie brał udział w na: | X-lecia naszej lit. pięknej — St. A- 
bożeństwach kościelnych katolie: | damczewski. nima S polit.” — 
k red. Wiewiorski. 50 Dzien. wecz. 
OWE ze swymi kolegami | 2100, MIĘDZYNARODOWE ZAWO- 
iurowemi oraz owarzyszami DY LEKKOA TLET r CZNE—TRANS- 


pracy na terenie społecznym. 

Wypadek oszukańczej gry i pro- 
fanacja Sakramentu Chrztu św. 
przez Kaimana Najmana dla te- 
lów karjery i wpływów w społe- 
czeństwie chrześcijańskiem, jest 
dla obecnych czasów bardzo zna- 


MISJA ZE STADJONU WOJSKA 
POLSKIEGO W WARSZAWIE. 
21.30 Koncert rozrywkowy (z Pozna- 


KI 


ATLANTIC: „Syn admirała". 


ACRON: „Pożar nad Wołgą” : „Tog- 


an* 
mienny i wołający o czujność. $ ADRIA: „Casino de Paris“. 
AMOR: „Urojony Świat“ i „Rum- 
ba. 


AS: „Tajemnicza Dama“. 

APOLLO: „Tajemnica panny Brinx” 

ANTINEA: „Kocham ponere 
kobiety“ i „Śluby ułańskie* 

BAŁTYK: „Głos serca”. 

BIS: „Dla "ciebie śpiewam i „Ta- 
rzan Nieustraszony". 

COLOSSEUM (małe): 
Ułani chłopcy malowani“, 

CAPITOL: „Mały Lord Fauntleroy“ 

CASINO: „Magnolja”, 

CURSO: „Generzi Sutter” | rewja. 

CZARY: „Czu-Czin- Czau*. 

ELITE: „Mleczna droga“, i „Re- 
wolucja śmiechu“. 

EUROPA: „Szyfr 17* 

FAMA: „Prawo do Szczęścia”. 

FILHARMON A: „Port Douaumont” 

FLORIDA: Schmeling — Louis I 
„Cyrk Barnuma*. 

--FORUM= Za miętnika detektywa” 
i „Wesoła rozwódka” ` 

HELJOS: „Cyrk Sarana“ i „Pat 
i Patachon*, Š 

HOLLYWOOD: „Miłość w masce”. 

ITALJA: „Czarne róże“ i dodatki. 

KOMETA: „Armja Ewy“. 


przy których ekspedycja załatwia- 
na jest szybko tak, że przez dłu- 
gi czas nikt nie zauważył nadużyć 
Przesyłki szły przeważnie na tra- 
sie Warszawa — Gdynia i spo- 
wrotem. Mnóstwo wypadków nie 
udało się już stwierdzić. Mimo to 
stwierdzono kilka wypadków na- 
dużyć. Do odpowiedzialności kar- 


„Ułani, 


W sądach grodzkich w Warsza- 


wie rozprawy otwierane są obac- MAJESTIC: „Mały Kral*. 
nie punktualnie o godz, 9-ej ra-| MASKA: „Zapomniany człowiek“ 
na. Dotąd zdarzały się częste wy-|i „Antek Policmajster". 

| MIEJEKIE- „Porwano kobietę”. 


padki rozpoczynania rozpraw na- 


MARS: „Zaczęło się od pocałunku” 
wet z godzinnem opóźnieniem. 


„Syn marnotrawny”. 

"METRO: „Tajemnica dra Chandle- 
i rewia. 

MEWA.  „Niedokończona Ssymion- 

ja” i Ala w krainie czarów”. 


MINERWA: 1) „Spełnione sny“, 2) 


ra” 


kodowanego jubilera Moszka Rez 


nera (Dzielna 9) i świadków na- „siodle! lubi szanuje” | dodatki 
sza i 
padu z zalrzymanymi 7-mioma MUCHA: „Idziemy po szczęście” i 
osobnikami, podejrzanymi o do-| Malibu * 
konanie napadu. Konfrontacja NOWA TOMBOLA: „Świat jest 


zakochany“ i „lch noce“. 
OKO PRASKIE: „Mam 19 iat* i 
„Złota dziewczyna“. 
PAN: „Sztandar“ (La Bandera). 
KINO PAR. S$-GO ANDRZEJA: 
„Nie miała baba kłopotu” i dodatki. 
PETIT TRIANON: „Człowiek, któ 


odbyła się w Urzędzie Śledczym. 
Przedslawionych mu osobników 
Rozner nie rozpoznał. 

Ciekawym momentem w rabun- 
ku, dokonanym w mieszkaniy Ro- 
znera jest, że bandyci nie zauwa- 


ry rozbił bank w Monte Carlo“ i 
żyli kufra żelaznego, przykrytego | „Rotmistrz von Werften“. 
małym kilimem, stojącego w po-| POPULARNY: „Caliente miasto 


miłości* i rewja. 
PRAGA: „Generał Sutter“ i rewja 
RAJ: „Nie miała baba kłopotu" i 
„Niedzieine brewerje*. 


bliżu szafy. W kufrze tym znaj- 
owala się biżuteria na 
40.000 zł. 


sumę 


towanie niniejszego feljetonu ij, wee ap, teak a D gencję tę osiągnęli nie dzięki szko 
wszystkich szkołach średnich. le, lecz pomimo przejścia przez 
Jednak w nadziei, że 1 bez tego | szkołę, która daje najfatalniejszą 
może zostanie przeczytany przez, metodę pracy już przez to samo, 
pewien procent młodzieży szkol- zmusza do  nierozumowego 
nej, chciałbym przywołać do opa- | przyswajanią materjału. 

miętania tych, którzy w gorączko-| Oczywiście nie brak nam mąd- 
wej pogoni za celującemi aj | nauczycieli. Rozmawiałem z 
tracą czas, wzrok. sen i zdrowie.! wieloma, którzy bynajmniej nie 
Zapalenie spojówek, niedokrwi- | pochwalają tego systemu naucza- 
stość, błedniea, skrzywienie krę- | nia. Są jednak bezsilni wobec o- 
gosłupa, nie są jeszcze najgor- |limpijskiej wszechwładzy kurato- 
szym przywilejem  prymusów. |rjów. Robią co mogą, ale nie wie- 
Grozi im przedewszystkiem otę-|le mogą. Strychulec oficjalny 
pienie. Mózg znajdujący się w |ZMĄdZA ich często do odmówienia 
stadium rozwoju, obarczony nad-; matury przyszłemu może genjal- 
miarem pracy, jałowieje. Nie je- hena matematykowi dlatego tyl- 
stem bezkrytycznym entuzjaštą ko, że nie umie on wykuć grama- 
sportów, ani techniki, ale sądzę, tyki. Ponieważ zaś, jak w każdym 
że lepiej jest nauczać się dobre- | zawodzie, jak i na całym świecie, 
go sierpowego w szczękę, lub za- | ludzi niemądrych i wśród nau- 
cielstwa jest więcej niż mądrych, 


sad budowania aparatu kryształ- 
kowego, niż wkuwać chronologję, | system działa niczem gilotyna. 

lub robić wykresy największego | Weźmy chociażby kwestję cza- 
natężenia uczuć Tadeusza do Żo-| su. Średnio uzdolniony uczeń 
które to wykresy graficznie musi poświęcić przygotowaniu 
są i pozostaną największem na- zadanych lekcyj przeciętnie czte- 
tężeniem ciężkiego idjotyzmu ja-|ry godziny dziennie. Gdy dodamy 
kiegoś pedagogicznego matoła. do tego pięć godzin pracy w szko- 


Zadaniem ogólnokształcącej | le, otrzymujemy dziewięciogodzin- 
szkoły średniej ma by? rozwi-|ny dzień pracy umysłowej. Usta- 
nięcięcie inteligencji dziecka i|wodawstwo nasze dla dorosłych 


wpojenie mu metody pracy. ogranicza dzień pracy umysłowej 
Otóż jeżeli spotykamy  inteli- | do siedmiu godzin. Ochrona pra- 
gentnych ludzi z maturą w kie-|cy małoletnich niewiadomo dla- 
szeni, śmiem twierdzić, że inteli- |czego nie obejmuje szkoły. Dzieci 
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nia). W przerwie o g. 22.00 Wiad. 
sport. 23.00 Muz. tan. (pł). 
Poniedziałek, 24 Sierpnia 

6.30 „Kiedy ranne...*. 6.33 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pt). 7.20 Dzien. 
por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 Mu- 
zyka (pł.). 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 


kowa. 12.03 „Skrzynka roln.“ — inż. 
W. Tarkowski. 1213 Dzien. połudn. 
12.23 Mascagni - Leoncavalio  (pi.). 


15.30 Wiad. gosp. 15-45 „W co się 
będziemy bawili“ — transm. z ogrod- 
ka dziecięcego w Wilnie. 16.00 Kon- 
cert w wyk. Ork. Fiiharm. Warsz. 
pod dyr. J. Ozimińskiego z Ciechocin 
ka (przez Toruń). 16.45 „O grzybach 
jadalnych 1 irujących* — pogad. 

wygł. inż. H. Orłoś. 17-00 „Wesele 
JAftynkzyz* — audycja z życia Kara- 
imów na Wileńszczyźnie. Oprac. tek- 
|stów St. Nowakówny, oprac. muzycz- 
fne S. Czosnowskiego (z Wilna). 17.25 
„Skrzypce i fortepian —— instrumenta- 
| mi jazzowemi* (pł.). 7 Si „Odpoczy 
nek zorganizowany™ „Wczasy* — 
pogad., wygł. red. K. Muszałówna. 
00 „W sercu Macedonii" —. felj., 
M. Zawadzka. 18.15 Konc. 
reki. 18.50 Pogad. aktualna. 19.00 
„Dożynki strzeleckie* — aud. lit. - 
muz. w oprac, J. Piotrowskiego (z 
Wystawy oma 19-30 oncert 
w wyk. Trio P. R., Z. Fabry i W. 
Bregy (Z Wystawy Radowo, 
20.30 „Skrzynka ogólna“ — dr 
Stępowski (z Wystawy  Radjowej). 
20.45 Dzien. wiecz, 20.55 Pogad. bp 
tualna. 21.00 „Nasza Marynarka 
— konc. w wyk. Ork. Marynarki 
jennej (z Gdyni przez Toruń). 21. z 
Wiad. sport. 22.00 Konc. rozrywko- 
wy (z Wilna) wyk.: Ork. Kameralna 
pod dyr. A. Karza z udz. H. Dal 
| (mezosopran). 23.00 Muz. tan. (pł.). 


R z= 
z= e 


RENA: „Demon złota“ i „Pozwól 
się kochać", 
RIALTO: „Niesamowity dom“. 


ROXY: „Dla ciebie tanczęć i 
„Czerwony wóz. 
ROMA: „Ucieczka”. 


SFINKS: „Pokój 309*. 

SOKÓŁ: „Żona dwóch mężówć i 
„Szkoła flirtu“. 

SORRENTO: „Oskarżam cię mat- 
ko* i „Kryzys skończony”. 


STYLOWY: „Robin Hood ;z El 
Dorado*. 
ŚWIAT: „Anna Karenina”. 


SW IATOWID: „Ucieczka ku SZCZĘ+ 
sciu“. 

TON: „Ostatnia 
skarżam cię matko“, 

UCIECHA: „Ręce na stole“, 

UNJA: „Kapitan Sorrel i syn“ i 
„Pościg za "deniem*. 

VARIETE: „Tarzan nieustraszony" 
i „Jaśnie pan szofer”. 


„NOWOCZESNA STRZELNICA 
- W WARSZAWIE  _, 


W, ramach organizowanej w, Wat- 
szawie od 23. VI do 11.X b. r ' Wy» 
stawy Przemysłu Metałowego, Elek- 
trotrechnicznego i Radjotechnicznego 
przedstawiony zostanie również prze- 
mysł wojenny w specjalnym pawilo- 
nie muzealnym. 

Zwiedzający będą mieli możność 


serenada*ć i „O- 


zapoznąć się z rozwojem i stanem 
tego tak ważnego dla nas dzialu 
przemysłu, 

Dział ten — na Wystawie — po- 


siadać będzie nowoczesną strzelnicę 
małokalibrową, która spewnością bar- 
dzo licznie będzie uczęszczana przez 
zwiedzających. 


Ogłoszenia drobne 


MEBLE 100 ZŁ, © cze "można 


mieć piękną sypialnię, gabinet, sa- 
lon lub jadalnię z cennych drzew 
egzotycznych, skromniejsze lecz so- 
lidne 50 miesięcznie. Kolosaluy wys 
bór. Urządzamy pensjonaty, kluby, 
Przyjmujemy  obstalunki stolarsko- 
tapicerskie. Gwarancja solidności 
długoterminowy kredyt, Ceny bez- 
konkurencyjne. Gotówka rabat. Zas 
mieniamy stare na nowe. ktadelicki, 
Nowy Świat 30, róg Pierackiego. 


i młodzież zmuszamy do pracy po- 
nad normę ustaloną dla starszych. 
Zmuszamy w okresie, gdy mózg 
naszej ofiary dosłownie nie jest 
zdolny do takiego wysiłku. 

Jest to planowe choć bezmyślne 
dewastowanie spoleczeństwa. Jest 
to masowa fabrykacja niedojdów, 
ludzi biernych, którzy cały swój 
bagaż energji i zdolności do eks- 
pansji zostawili na ławie szkolnej. 
Kto wie, czy nie dlatego tak nikły 
odsetek naszej inteligencji idzie 
do handlu i wolnych zawodów, a 
tak wielki pcha się na posady i 
posadki, by jukoś przewegetować 
swoje życie! 

Zdaję sobie sprawę z tego, że 
wypowiedziane tu poglądy spotka- 
ją się z ostremi sprzeciwami. Naj- 
ostrzejszych spodziewam się od 
tych osób, które będą zgorszone 
szczerością i otwartością, z jaką 
publicznie ten drażliwy temat po- 
ruszam. Byliby może gotowi zgo- 
dzić się ze mną. Ale jakże?.. Od- 
dali swoje dzieci do szkół, dzieci 
muszą do domu przynosić dobre 
stopnie, by kochanym rodzicom 
nie mącić spokoju, no i wszystko 
jest w porządku. 

To tak trudno się przyznać, że 
przez zaakceptowanie istniejącego 
stanu rzeczy spycha się sobie z 
ramion ciężar troski o swoje ko- 
chane dziatki,,, 
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Wiadomości z toru 


Dwulatki przed sezonem 


Stajnie „Łochów' i „Szwarcsztajna” 


Pierwszy występ dwulatków od. | (Bafur — Lepante) bardzo obie- 


był się w Łwdzi. Materjał, 


widzieliśmy w tym sezonie, moż- wi i po 
na śmiało zaliczyć do klasy gru- zaczął normalną pracę. 
się, twier- |go prawdopodobnie na starcie już 


powej. Nie omylimy 


dząc, iż wśród tych uczestników | w końcu sezonu jesiennego. 
nie znajdzie się, jak to ongiś by- skonałego 
„Gentry“, | (Bafur — Bascule) również mia- 


wało, taki „Arnold“, 
„Bernina“, 

Jak się przedstawia 
dwuletni, który uczestniczyć bę- 
dzie w sezonie jesiennym na to- 


| 


jaki|cujący, z wiosną uległ wypadko- 


2-miesięcznej przerwie 


Ujrzymy 


Do- 


pochodzenia „Jeritza 


ia małą przerwę w robocie. Ukaże 


materjał się na starcie dopiero w końcu 


września. Jeritza do czasu przer- 
wy galopowała imponująco. „Ga- 


rze warszawskim ? Odnosi się wra |gneur* (Harlekin — Galante) ma 


żenie, że stawka tegoroczna prze- 
wyższa jakościowo stawkę z o0- 


statnich paru lat. Każda bowiem | wamama 


większa stajnia ma na swem kon- 
cie coś rokującego nadzieje na 
klasowego szermierza. 
tegoroczne ilościowo nie przewyż- 
szają liczbą dwulatków z lat ubie- 
głych, Wśród nich znajdziemy 
licznie poszukiwane przychówki 
znanych reproduktorów, jakimi są 


| 


| 


Dwulatki | 


1 


sywny gniadosz, oszczędnie pra- 
cowany, jest typem konia, który w 


ipach niczem specjalnie 


ABC 


NOWINY CODZIENNE 


A 


Bolska 


dwuletniej karjerze swych pel- 
nych wartości nie wykaże, tak z 
racji swej budowy jak i kończyn, 
budzących pewne zastrzeżenia. 
„Nordstróm'* (Forward — Ferga- 
na), jest to koń szlachetny, lek- 
kiej budowy. Na rannych galo- 
się niej 
wyróżnia j przypuszczamy, że do- 
piero trzylatkiem będzie mógł do- 
równać kroku swym towarzyszom. 

Stawkę trenuje obecnie p. M. 
Zangen, który może się poszczycić 
sukcesami tak jeździeckiemi, jak 
i trenerskiemi 


Samolot z Berlina, który wyilą- 
dował w piątęk popołudniu na lot 
nisku na Okęciu przywiózl nie- 
zwykłych gości. Przyleciały trzy 
triumfatorki lekkoatletycznego 
turnieju pań, zdobywczynie srebr- 
nych medali: Wajsówną i Wala- 
siewiczówna oraz Kwaśniewska, 
która w Berlinie zdobyła brązowy 
i medal. łącznie z naszemi zawod- 
niczkami przyjechały trzy wybit- 
ne lekkoatletki niemieckie: Mol- 
lenhauer (rzut dyskiem), Krauss 


Przemysłowe cuda Polski 


zobaczą na wystawie mieszkeńcy stolicy 


Ostatnie niemal godziny dziełą 


„Bafur”, „Villars“, których przy. |nas już od uroczystej chwili ot- 
chówek reprezentuje około 50 ko- warcia wystawy przemysłu meta- 
ni. Ponieważ szczególnie „Bafur* lowego i elektrotechnicznego w 
daje przychówek wcześnie dojrze-! Warszawie: w niedzielę dnia 23 
wający i bardzo szybki, więc spo-'b. m. P, Prezydent Rzeczypospo- 


dziewać się należy, że 
nadzwyczaj emocjonująco. 


STAJNIA ŁOCHÓW 
Z dziewięciu dwulatków, 


r 


gonitwy litej przetnie wstęgę otwarcia i 
klasyczne zapowiadać się będą mieszkańcy 


stolicy oraz goście 
z prowincji będą mogli podziwiać 
postępy techniki oraz pracę wsze] 
kich fabryk, hut żelaznych, prze- 


znaj-| twórni i odlewni metali, zakładów 


dujących się w tej strini, WYTÓŻ- radjo i elektro-technicznych. Z ty- 


nia się „Pasjans* (Bafur — For- 
tuna II) duży, prawidłowy, lep- 
szej budowy, niż jego półbrat 
„Los“. „Pasjans* gąjopuje imponu 
jąco, jest wysoko ceniony przez 
stajnię. Ostatni jego galop wypadł 
wyśmienicie i prawdopodobnie bę- 
dzie on ogólnym faworytem w 
„Próbnej” dla dwuiatków. Druga 
najlepiej po nim galopująca jest 
kłaczka „Nola“ po znanych u nas 
Chegrefenille Fiume. rów- 
nież kandydatka næ „Próbna“ dla 
klaczy. „Noia* już będzie miała 
cięższe zadanie, bowiem spotka 
się z doskonałą „Wilją* ze stajni 
Szwarcsztajna, której matką rów- 
nież wygrała tę nagrodę. Dosko- 
nale wrażenie.rqbi „Deytlle*, (Vi. 
„Jęgg — Lanoline), brat „Demsa“ 
luyDingo". Porusza się na poran- 


|jakim jest 


siącznych eksponatów, tablic i 
modeli poznamy żelazny funda- 
ment życia gospodarczego kraju, 
przemysł metalowo- 
elektrotechniczny. 


OSTRE TEMPO... 


Narazie — na terenie wystawy, 
zajmującym ogromną przestrzeń 
120.000 m. kw. wre gorączkowa 
praca — uwijają się setki robot- 
ników, malarzy, stolarzy, tapice- 
rów, techników, montujących po- 


Ztredniczy za 


Pracownik oblał kwzsem przełożonego i zastrzelił się 


ŁÓDŹ, 22, 8. W czwartęk w -go* 


nej robocie doskonale- „Marap“, dzinach wieczornych Łódź poru- 
(Rapace — Marionette). Ppółbrat | szona została znowu zamachem 
„Mister Pincha“, zupełnie podob- | na życie pracodawcy Edmund 


ny do swego brata, również z ta- 
lentem do galopowania. Dobrze 
zapowiada się również „Tresto“, 
(West Nor West—Tresorie), ma- 
sywnie zbudowany, mocny. 

Dalej pierwszy przychówek po 
zagranicznym francuskim  „Ra- 
pace", „Raptus“ (Rapace — Su- 
zie) również przedstawia typ ko- 
nia harmonijnego, dobrze zwią- 
zanego. Szlachetna w typie wyści- 
gowym jest „Pociecha“ po Villars 
—-Celia. Nie dorównuje swym ró. 
wieśnikom „Wawrzyn“, który po- 
za prawidłową budowa, jaka koń 
wrścigowy niczem się nie wyróż- 
nia. 

Stawka cała nie chorowała, 
przerwy w robocie nie było. Do- 
siadać koni będzie żokej Gill, co 
daje gwarancję, że wszystkie Wa- 
lory poszczególnych koni będą na- 
leżycie wyzyskane. 

STAJNIA SZWARCSZTAJNA 

Stajnia Szwarsztajna posiada 
dziewięć 2-latków. Stawka przed- 
stawia się jakościowo dość wy- 
równana. Najwięcej przygotowa- 
na do występów w pierwszych 
dniach sezonu wydaje się klacz 
„Wilja“ (Villars—Grażyna). Jest 
ona typem średniej, harm. ra- 


cerki, Towarzyszka jej pracy na! 


rannych galopach „Petarda“ (Ba 
fur i Alfa III) niewiele jej ustę: 
puje. Para ta galopuje wyróżnia- 


jąco. Ostatni ich galop poza kozła | padek podczas 


mi można zaliczyć do rekordo- 
wych na naszym torze. Nieco u+ 
stępuje im kasztanowaty ogierek 
„Proch* (Bafur — Frascati) i 
gniady ogier „Ibis“ (Bivesz — 
Be-Be). Czwórka ta jest wyfito- 
wana i spewnością już na począt- 
ku sezonu w gonitwach, w któ- 


Bryczkowski, agent firmy Gustaw 
Fisher i S-ka przy ul. Napiór- 
kowskiego 70, zjawił się w biu 
rze i wszedł do dyretkora. W ga- 
binecie szefa firmy, Zygmunta 
Fischera rozegrał się dramat. 
Agent w czasie rozmowy, której 
rpzebieg jest dotychczas niezna- 
ny, chlusnął  fabrykantowi w 
twarz kwasem solnym i wybiegł 
z gabinetu, Gdy na korytarzu za- 


Żarżneli losia 
na mieso 


GRODNO, 21.8. (PAT.) W Zaj- 
kach, gminy Czciańskiej, zabłąkał 
się w lesie łoś. Miejscowi chłopi 
urządzili nagonkę, wpędzili łosia 
w bagno, obezwłądnili, przywle- 
kli do stodoły we wsi, a na drugi 
dzień zarżnęli na łące, w krząkach 
i podzielili się mięsem. Policja do- 
wiedziawszy się o tem, pociągnę- 


Śpiesznie maszyny-eksponaty, o- 
grodników, wykańczających klom 
by i kwietniki. Wszędzie peino 
gruzu, piasku, opiłków z dykty i 
żelaza, huczą donośnie n..otki, 
dudnią ciężkie platformy, *zwożą- 
ce ciężkie skrzynie i kufry. Wy- 
rosły jak z pod ziemi liczne pa- 
wilony, na olśniewającej bieli ` 
świeżego tynku układa się olbLrzy- 
mie napisy: „Elektrotechnika i 
Radjo“, „Hutnictwo“, „Poezta i 
Telegraf". „Lotnictwo“. Napisy 
rzucają się w oczy zdaleka. Każ- 
dy ze zwiedzających będzie wie- 
dział, gdzie ma szukać tego, col 
go interesuje. H 
90 proc. eksponatów — stano- 
wią oczywiście maszyny wszelkie- 
go typu i rodzajów. Laik, patrzy 
z podziwem na skomplikowane (777 
konstrukcje frezarek, obrabiarek, 
maszyn drukarskich, przędzalni- 


przędzalnicza, wystawiona przez 
jedną z przędzalni łódzkich — 
wraz z probkami welny w różnych 
stadjach przędzenia: od grubego 
niekształtnego, baraniego „kołtu- 
na*, do wykwintnej wełnianej 
materji w barwny wzór. Dalej — 
królują instalacje gazowe i elek- 
tryczne — nowoczesne łazienki, 
wanny, kotły. Kilku robotników 
kończy właśnie wykładanie zielo- 
nemi i pomarańczowem: kafelka- 
mi eleganckiej nowoczesnej ła- 
zienki, zaopatrzonej we wszyst- 
kie niezbędne urządzenia. 


HUTA ŻELAZNA — JAK 
PRAWDZIWA 


z działem poświęconym 


Uderza przedewszystkiem wspa- 
niałe malowidło, prezentujące 


czych, płątaninę niepojętą rur, i” A ; 
rureczek, walców, tłoków. Po- =4 poA ar 4 e i 
dziw budzi olbrzymia maszyna P y e (5 c 


¡się rozpalona do czerwoności ma- 
sa metalu, jadą w górę potężne 
dźwigi. Wnętrze huty malowane 
jest na grubej dykcie — ale z tak 
|wyśmienitą perspektywą, że uzy- 
skuje się zupełne złudzenie rze- 
cev wiet BW ROS huty — ki- 
stąpił mu drogę woźny, Bryczkow-; PiąCEJ ZAB 


mach w Łodzi 


ski wyciągnął Grewobycry” padł 2 żelaznych konstrukcyj sioi 

strzał i trup agcuta zwalił się na| Przed oczami jak żywe. 

posadzkę. Doskonałe są fotomontaże, obra 
a ecoin E zujące konieczność walki z wy- 


padkami przy pracy — stoisko to 
zorganizował Instytut Spraw Spo 
łecznych. „Głównem bogactwem 
r Pu jest człowiek i jego praca“ 
Powodem zamachu miała być i głosi napis. Trzeba chronić więc 
groźba oddania przez firmę spra |to bogactwo — jeśli chcemy bo- 
wy Bryczkowskiego do sądu. po-|nić się przed nędzą, przed stra- 
nieważ nie wyliczył on się z ra-|tami materjalnemi przemysłu, 


groźny. Jedno oko zostało wypa- 
lone, a o zachowanie drugiego oka | 
walczą lekarze. 


chunków. Lulicja prowadzi do-| przed osłabieniem sił obronnych 
chodzenia. kraju. Oto aa jednem zdjęciu — 
naturalnej wielkości — dwaj żot- 
nierze — i chłopiec — kaleka 


ofiara nieostrożności, który 1uż 
nigdy żołnierzem nie będzie... Ta- 
blice statystyczne podają ilość 
wypadków przy pracy w różnych 
gałęziach przemysłu: najwięcej 
wypadków zdarza się w gospo- 
darstwach rolnych i leśnych, 
gdzie pracuje robotnik niewykva 
lifikowany, a maszyny i narzędz:a 
rolnicze nie są zabezpieczone — 
najmniej wypadków zdarza się w 
przemyśle metalowo-maszynowym 
bo tam się właśnie myśli o zdro- 
wiu i bezpieczeństwie człowieka. 


ła 20 chłopów do odpowiedzialno-- 
ści karnej za klusownictwo i zabi- 
cie zwierzyny ochranianej surowo 
przez prawo. Ponadto sprawą tą 
zainteresowała się prokuratura. 
Chłopom grozi grzywna w wy- 
svkości zł. 500 j kara aresztu 6-ty- 
godniowego. . 


C sportowe 


Ciekawie wygląda pawilon hut- 


sprawom bezpieczeństwa pracy. 


'najeżonej plątani- | 


Se Sie V O 


ma swego Owensa. 


Niemki, Murzyn i Argentyńczycy 


ma bieżni w Warszawie 


(100 m.), oraz Eberhardt (rzut 
oszczepem). Całe to żeńskie towa- 
rzystwo powitąne było na lotni- 
sku bardzo owacyjnie i serdecz- 
nie przez tłumy publiczności. Po- 
witanie naszych olimpijek, z któ- 
rych wszystkie zdobyły medale ną 
arenie olimpijskiej było bardzo 
odmienne od powitania reszty 
ekspedycji olimpijskiej, która w 
ciągu kilku dni ' przyjeżdżała na 


przełożono na koniec programu. 
Polski Związek Lekkoatletyczny 
przychylił się oczywiście do pro- 
Śby znakomitego biegacza. 

Bieg 800 m. z udziałem Edward 
sa i Kucharskiego będzie koroną 
sobotnich zawodów, Przypomina- 
my, że obaj ci zawodnicy spotkali 
się w finale w biegu na 800 m. na 
olimpjadzie, przyczem zwyciężył 
murzyn. Kucharski, który 'zajął 
dworzec Główny do Warszawy. iw tym biegu czwarte miejsce 

Wszystkie wyżej wymienione przyszedł na murzynem w bardzo 
zawodniczki wezmą udział w mię-! nieznacznej odległości. 
dzynarodowych zawodach iekko-| Program dzisiejszych zawodów 
atletycznych, która rozpoczęły się jest następujący: Biegi 200 m, 
na stadjonie W. : P. wczoraj i.x00 m., 3.000 m., 110 m. przez 
trwać będa jeszcze dziś. | plotki, 4X400 m. 100 m. peń, 

W ramach tych zawodów star-i pchnięcie kulą, skok wzwyż i rzut 
tować będą pozatem egzotyczni i oszczepem pań. 
lekkoatleci," mianowicie pięciu} Liczni widzowie, którzy przyjdą 
Argentyńczyków, którzy już od dzisiaj na stadjon W. P. oglą- 
onegdaj przebywają w Warsza- dać pierwszorzędną imprezę lek- 
wie, Sensacją zawodów będzie u-: koatietyczną będą niewątpliwie 
dział słynnego biegacza amery- ogromnie zdziwieni i zaskoczeni 
kańskiego, murzyna Edwardsa, znajdując w programie nazwisko 
który na-olimpjadach w Amster- | Owens. Nazwisko tego zawodnika, 
damie, Los Angeles i ostatnio w, który startować będzie w sobotę 
Berlinie święcił znakomite suk-iniema nie wspólnego ze słynnym 
cesy. Edwards nadesłał wczoraj murzynem Owensem, zdobywcą 
do Warszawy depeszę z Rygi. że trzech złotych medali na olimpia- 
przybywa do Warszawy tuż przed dzie. Polski Owens w biegu na 
zawodami o godz. 16-ej. W depe- 110 m. przez płotki pochodzi z 
szy murzyn prosi jednocześnie Białegostoku. 
crganizatorów, ażeby bieg 800 m. ` 


Jeszcze ieden skandal 


Polsce ocebrano medal 


za 2.qle mieisce w „Military” 

Najwyższy sąd rozjemczy Mię-| Polska drużyna została zdy- 
dzynar. Kom. Olimpijskiego po-|skwalifikowana. Po tej uchwale 
stanowił odebrać Polsce drugie |kolejneść w konkursie „Military“ 
miejsce i srebrny medal na tej|jest następująca: 1) Niemcy. 2) 
podstawie, że kpi, Kawecki na|W. Brytanja, 3) Czechosłowacja. 
„Bambina* jechał nieprawidłowo, 


Syna! pływacy amerykańscy 
na tourneć po Polsce 


Na nuwowybudowanyan basenie w| Van der Weghe i Drysdale sa obok 
Bielsku odbyły się inauguracyjne za- | rekordzisty świata Kiefera najlepszy- 
į wody pływackie z udziałem znakomi- | mi zawodnikami na świecie. płynacy- 
i tych zawodników amerykańskich ZŻe| mi stylem grzbietowym. Na olimpia- 
względu pa niezwykle wysoką klasę | dzie zajęli drugie i czwarte miejsce 
(jaką przedstawiaja amerykańscy re- Poza wymien'onym: bawi jeszcze 
kardziśc Świata, zawody nosiły cha-|w Polsce wicemistrz olimpijski w sko 
ral.ter pokazowy i spotkały się z wiel- | kach z wieży Albert Root Root na 
kiem uznaniem  rozentuzjaziiowanej| poprzedzających Oimpjadę elimina- 
widowni. cjach był najlepszym skoczkiem ame- 

Na czoło drużyny amerykańskiej. |rykańskim. w Berlinie jednak uległ 
która odbywa tournće po Polsce wy- | pokonaneniu przez „siebie ` wcześniej 
suwa się rekordzista Świata na 16Q| Waynemu. Wayne jest jedynym 7a- 

m. st. dow Peter Fick oraz drugi z| wodnikiem. który mimo zanow jedzi 
iekordzistów w stylu dowolnym |ack| nie przybył do Polski. Musiał zasilić 
;,Medica. Ten zdobył na berlińskiej! drugą ekipę amerykańskich pływa- 
'climpjadzie dwa medale na 400 m. i| ków, podróżującą po zachodniej Eu- 

1500 m. Zespół crawljst "w wypełniają | ronie bowiem trzeci ze Skoczków 
jeszcze Ra!ph Flanaghan (rekordzista | Dick Degener wrócił niespodziewanie 
świata na 890 yardow i I mile). |ohn| wcześniej do Ameryki, wezwany do 
Lirdegren i Pau! Woli. specjalista od | loża konającej narzeczonej 
sztafety trzema stvlam:. Obai zawod-| Amerykanie startują w Warszawie 
nicy starujący w Stylu klasycznym | 29 30 b. m, W tych samych zawo- 
John Higgins i Kasley są rekordzista- | dach biorą udział pływacy austrjaccy, 
mu świata. Pierwszy na 100 m. drugi] którzy stoczą z reprezentacją Poki 
na 200 m. | rewanżowe spotkanie. z 


Ożywiona działalność 


polskich sportowców na wychodźtw e 


Wychodźctwo polskie w północnej handera, prezesa Zw. Sokolstwa Pol- 
Francji wykazało w ostatnich dniach | skiego we Francji. a 


i 


znaczną ruchliwość na polu sporto- Wreszcie w Harnes wypadł po- 
wem. myślnie l-y Walny Zlot Stowarzy- 
lszenia Młodzieży Katolickiej. Zlot 


W Wingles odbyło się uroczyste 


Proces o wysokie odszkod wanie 


za śmiertelny wypadek żołnierza 


Do I Wydziału Cywilnego Sądu 
Okręgowego w Warszawie wpły- 
nęło ciekawe powództwo. o od- 
szkodowanie za Śmiertelny wy- 
zawodów Saper- 
skich na Narwi. Utonął wtedy sā- 
per II Baonu Mostowego w Ja- 
błonnie, Zenon Tabor. 

Rodzina, zmarłego 


Polska pierwsza 


| sokości 30.000 zł. 
wystąpiła | 


rych będzie brała udział, odegra 
poważną rolę. Dalej „Jeszcze raz“ 
EEE | E E 


Perry pokonany 


MONACHJUM, 21. 8. Dziś ra. 
no w siódmej rundzie olimpij- 
skiego turnieju szachowego w Mo 


przez Polaka 


Pierwsza rakieta świata i trzy- 
krotny mistrz Wimbledonu Perry, 
zostal niespodziewanie pokonany w 
Nowym Jorku przez  młodziutkiego 
polskiego tenisistę Franka Parkera- 
Pajkowskiego 3:6, 2:6. 

W grze podwójnej Parker . Paj- 
kowski wraz z Budge'm pokonał po- 
nownie Perry'ego, walczącego wraz 
z Allisonem 6:4, 6:3, 6:2. 


nachium drużyna polska rozegra- 
ła spotkanie z dość dobrą druży- 
ną brazylijską, którą zwyciężyła 
w wysokim stosunku 6 i pół do 
półtora. 

Po T-1u rundach turnieju pro- 
wadzi w dalszym ciągu Polska, 
mając 40 punktów, przed Niem- 
cami 39,5 (1 niedokończona), ča- 
lej idą Jugosławja 88, Czechosło- 


przeciwko Skarbowi Państwa z 
żądaniem wypłaty odszkodowania 
twierdząc, że zmarły uskarżał się 
wobec swych władz przełożonych 
na chorobę serca i wzbraniał się 
od udziału w zawodach. Rodzice 
Tabora domagają się renty w wy- 


w turnieju szachowym 


wacja 86, Węgry 34 (Węgry roze- 
grały o jedno spotkanie mniej) 


Kardynał Marmaggi 
jedzie do Polski 


RZYM, 21. 8. Dziś o godz. 23.35 
odjechał do Polski kardynał Mar- 
maggi, jako legat papieski na sy- 
nod w Częstochowie. 


| 


zamknięcie trzytygodriowego -obozu 
instruktorów, zorganizowanego przez 
Komisję Wychowania Fiz. i Obyw. 
Lrzy Radzie Poroz. Zw. P. we Fran- 
cji, Uroczystości przewodniczyli: za- 
służony prezes Rady p. Rejer i ko- 
mendant Zw. Strzel. we Francji p. 
Strauch. 


NASZE ŻELAZNE PTAKI 


W dwóch pawilonach naprzeciw 
hutniczego — zgromadzono eks- 
ponaty przemysłu lotniczego: a 
więc błyszczący, podziwiany przez 
wszystkich nasz nowy samolot li- Pozatem Sokolstwo Polskie odbyło 
njowy PZL-23, potem szybki jak | awa Zloty okręgowe w Dechy i w 
strzała samolot myśliwski RWD-5 | Lens pod kierownictwem dr. 
na którym major Skarżyński prze 
leciał Atlantyk — samoloty szkol- 
ne i szybowce, Z pawilonem lotni- 
czym sąsiaduje „motoryzacja“, 
dzial māszyn i traktorów rolni- 
czych. Zdaleka — widnieje impo- 
nująca wieża do skoków spado- 
chronowych, Wieżę tę o wysokoś- 
ci 25 metrów zmontowano w cią- 


| m . a——_———— 


PRZED WYŚCIGIEM KOLARSKIM 
POLSKA — NIEMCY 
Niemieck: Związek Kolarski vesta- 
wił już listę swoich zawodników, któ- 
rzy reprezentować będą Niemcy w 
biegu kolarskim Berlin — Warszawa 
w dn. 8 — 13 września. 


| 


mial przedewszystkiem na celu wyka- 
sanie swego dorobku w dziedzinie 
kultury fizycznej. 

We wszystkich powyższych obcho- 
dach uczestniczyli przedstawiciele 
władz i organizacyj polskich oraz ty- 
siączne rzesze publiczności nietylko 
polskiej, ale į francuskiej, gdyż ta 
ostatnia coraz chętniej przybywa na 
polskie obchody sportowe. stojące na 
wysokim poziomie i posiadające obri- 


Bra-|te i urozmaicone programy, 


Kronika sportowa 


Do gry pojedynczej panów zgłoszo- 
no 388 zawodników. Rozstawiono na- 
stępujących czterech graczy: Niemcą 
Henkla, Hebdę i Taripowskiego oraz 
Austrjaka Baworowskiego. 

Do gry pojedynczej pań ugłoszono 
23 zawodniczki Rozstawiono Jędrze- 


Na stoisku L. O. P. P. będzie się 
też wznosił balon obserwacyjny, 


z którego będziemy oglądać War- 
szawę. 


E PE SE o p Femke 
36 AAC W skłąd reprezentacji niemieckiej | jowską Austrjaczkę Herbst, Niem 
Er pg dni — obok niej miesz- | weszli: Schelier. Wendel, Loeber, Koppel oraz Volkmer - Jacobsenową. 
czą się schrony przeciwgazowe. | Hauswalds, Dubaschny, Bartowsky, 


Ruland, Leppich, Schmidt, Gerber. 
ZDJĘTY ZAKAZ i 
Zarzad PZPN na  wczorajszem 
sw posiedzeniu zniósł zakaz Toz- 
Szybka zawodów piłkarskich na bo- 


Porażki Polaków 


w Baden-Baden 


m O AAA O OO A 


isku Śląska. Zakaz ten powstał, jak 
wiadomo, w związku z „zajściami na 
meczu Wisła — Śląsk. 

Wobec zniesienia zakazu, niedziel- 
ry mecz ligowy Warszawianka — 
Vask odbedzie sie na boisku Śląska. 

MIEDZYNARODOWE 
MISTRZOSTWA POLSKI 
W TENISIE 

Międzynarońwe mistrzostwa Pol- 
ski w tenisie odbędą się w Bydgosze 
czy w dniach od 26 do 30 b. m, 


Ciekawa i imponująca będzie ta 
wystawa. Raźnie robi się na ser- | 
cu — gdy tak słucha się zgodne- 
go rytmu pracy, gdy pomyśli się. 
że w Polsce jest jeszcze wiele do 
zrobienia, do obejrzenia i pozna- 
nia. Polska metalowa, Polska że- 
lazna, słowem Polska przemysło- 
wa — rośnie w siły, 


W dalszym ciagu turnieju teniso- 
wego w Baden-Baden tenisiści nasi 
przegrali fatalnie. 

Jędrzejowska zostałą pokonana 
przez Rost 3:6, 6:3. 5:7, a Tarłowski 
przegrał z Henklem 2:6 6:2, 1;6 


Podróżuj 
samolotem 
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ABC -— NOWINY CODZIENNE 


„Czerwone amazonki” i siwe markizy 


3.000 kobiet walczy w Katalonji 


Do Saragossy odmaszerował no 
wy oddział kobiet milicjantek. Ty 
siąć pięćset czerwonych  żołnie- 
rek, naprędce wyszkolonych, ubra 
nych w seryjnie szyte spodnie i 
granatowe bluzy — maszeruje do 
Saragossy, na pomoc towarzy- 
8z0m. 

Angielski korespondent  „Ex- 
press'u" widział i po stronie pow 
stańców, w Burgos, kobiety-żoł- 
nierki, które brały udział w słyn- 
nej bitwie pod Samosierra. Były 
wśród nich siwowłose markizy, 
zacięte rojalistki, były i miode, 
przystojne panny „z dobrych do- 
mów“, zaprzedane na Śmierć i ży- 
cie sprawie faszyzmu. Angiik słu 
chal szczebiotliwych rozmówek, 
na temat trofeów wojennych. 
Trofea — to rewolwery, odebra- 
ne polegiym komunistom. Hiszpan 
ki celnie strzelają — lubią strze- 
lać do wroga, a potem chwalić 
się, że znowu „trafiło się, dwóch 
lub trzech“, 

Tem się jednak różnią kobiety 
walczące w szeregach armji pow- 
stańczej, że nie pastwią się nad 
jeńcami, nie biorą udziału w po- 
gromach i masakrach, natomiast 
„czerwone amazonki" zachowują 
się jak typowe  „tricotenses'y' z 
czasów wielkiej rewolucji, Tutaj 
niema już żadnej $elekcji. Gdy w 
Barcelonie rozszalały tłum ruszył 


na ulice, przyłączyły się do niego 


falangi prostytutek, kochanki i |naoślep wymierzały ciosy, 


krewniaczki, wypuszczonych na 


wolność przestępców. Każda z 
nich miała w sercu zapiekłe ura- 
zy, żał i nienawiść do społeczeń- 


stwa. 


To i 
400 DOLARÓW MIESIĘCZNIE 
ZA ŁZY 


W jednem z wielkich kin nowojor- 
szich zaangażowano nową urzędnicz- 
kę. której instrumentem pracy są... 
łzy. Do obowiązków tej oryginalnej 
pracownicy, którą jest miss Florence 
Harding, należy przerywać sceny tra- 
giczne które wyświetlane sa na ekra- 
ue owego kina, głośnym wybuchem 
płaczu. W czasie wyświetlania jedne- 
go z ostatnich filmów, głośne szlachy 
miss Herding pobudziły do łez całą 
niemal widownię kina, a więc około 
6000 osób. Wprowadzenie na widow- 
nię takiej „płaczki filmówej" stanowi 
pewną nowoczesną odmianę dawnemu 
„systemu kłaki”. Zaznaczyć należy, 
że tego rodzaju posada jest bardzo 
raitowna, miss Hard'ng pobiera bo- 
wiem za swe codzienne wybuchy pła- 
czu 400 dolarów miesięczne. 

HAREMY DLA OSZCZĘDNOŚCI 


Urząd statystyczny ministerstwa 
spraw wewnętrznych w Kairze ogłosił 
ostątnio dane statystyczne, dotyczące 
małżeństw  poligamicznych i rozwo- 
dów w Egipcie. Wykaz taki podano 
do wiadomości publicznej po raz per- 
wszy w dziejach Egiptu. Według te- 
go sprawozdania, w ciągu pierwszych 


Więc też „czerwone aluazonki" 
past- 
wiąc się nad niewinnymi, oszczę- 
dzając prawdziwych winowajców. 

Ponieważ rządowa armją zaroi 
ła się od żołnierek - ochotniczek, 


oO W oO 


9 miesięcy 1935 roku liczba zawar- 
tych małżeństw wynosiła: 302.362. Z 
texo 283309 przypada na małżeństwa 
monogamiczne, a resztą, t. j. 19.053 
na małżeństwa poligamiczne. Tak za- 
tem w 17.950 wypadkach chodziła © 
małżeństwa dwóch kobiet z jednym 
mężczyzną, w 1.456 wypadkach no- 
wa małżonka była trzecią żoną Swe- 
go męża, a 147 mężczyzn powiększy- 
ło swe m'njaturowe haremy o czwartą 
żonę. Jak zaznącza ta sama statysty- 
ka, „system haremowy” rozpowszech- 
niony jest najbardziej wśród ubogiej 
ludności rolniczej. Tłumaczy się to 
rem, że rolnicy żenią się chętnie, chcąc 
zyskać  jaknajwiększą ilość rąk do 


pracy na roli. Tak „harem“ zatem jest 
doskonałym systemem oszczędnościo- 
wym. 


"W Abisynji włoskiej 


- 


budowane są intensywnie drogi i mosty. Na zdjęciu jeden z ostatnio wykończonych mostów, 


które porywczością i okrucień” 
stwem prześcigają starych woja- 
ków, postanowiono wprowadzić pe 
wien ład i ująć w karby rozpęta- 
ny żywioł niewieści. 

W Barcelonie na Paseo de Gra- 
cia urzęduje komitet kobiecy, w 
gmachu zajętym przez sztab mili- 
cji ludowej. 

W styłowym salonie, za rzeżbio 
nym stołem, zasiadają damy, któ- 
re badają życiorys i pogiądy no- 
wych ochotniczek. Ostatnio zain- 


teresowano się również stanem! 


ich zdrowia, gdyż uciekinierki z 
domów publicznych j kabaretów 
są prawie wszystkie zarażone. 

Zdrowe i silne wysyła się na 
front, mniej wytrzymałe — do prą 
cy biurowej „w intendenturze*. 
Są i takie, którym się każe rozta- 
czać opiekę nad dziećmi, porzuco- 
nemi przez inne wojownicze mat- 
ki. 

W Katalonji jest tych wojują- 
cych pań 3000... Przechodzą one 
krótki kurs przysposobienia woj- 
skowego, uczą się strzelać, obsłu- 
giwać armaty i karabiny maszy- 
nowe, oraz pełnić służbę łączni- 
ków i obserwatorów. Dotychczas 
trzydzieści „obserwatorek lotni- 
czych* poniosło śmierć, podczas 
służby. Dowódcami są oficerowie, 
lecz kobietom przysługuje prawo 
wyboru tego lub innego dowódcy. 


Zdarzyło się już kilka razy, że ofi i 


cer został większością głosów ko- 
biecych odsądzony od czci i wiary 
i kto inny go zastąpił. 

Czerwoni milicjanci 
bardziej się boją własnych „towa 
rzyszek“, niż legjonistów generała 
Franco. , 


podobno | 


Rozmowy z panią Ygrek 

— Panie Jur, czas się ustatko- 
wać! — zwrócił mi raz uwagę pe- 
wien znajomy sklepikarz. — Ma 
pan wygląd zaniedbany, opuszczo 
ny... żal mi pana — pokiwał gło- 
wą ze współczuciem. — Uważam, 
że powinien pan zainteresować 
się jakąś miłą, ładną kobietą, któ- 
raby miała na pana wpływ. To 
mogłoby pana przywrócić do rów- 
nowagi. 

Rada była tak prosta, że ` za- 
chwyciła mnie nagłem  olśnie- 
niem. 

Rzeczywiście ładna, 
bieta! 

Że też dotychczas nie wpadło 
mi to na myśl! 

Po kilku dniach moi znajomi 
mogli mnie widzieć z panią 
Ygrek, której towarzyszyłem przy 
załatwianiu sprawunków. 

— A teraz wsiądziemy do do- 
rożki į pojedziemy na Pelcowiznę 
— komenderuje pani Ygrek. 

— Poco? 

-— Po rogaliki. 

— A dlaczego aż tam? 

-— Bo tam wypiekają ardzo 
smaczne ij co najważniejsze tań- 
sze o 2 grosze na Sztuce. 

W dorożce zastanawiam się w 
duchu — no dobrze, rogaliki są 
tańsze, ale przecież ich transport 
dorożką będzie kosztował ze trzy 
złote. Później zrozumiałem tę kal- 


miła ko- 


Największy ze ssaków 


Zwierzę sprzed 25 miljonów lat 


Nowojorskie muzeum przyrod- 
nicze udostępni niezadługo uczo- 
nym i laikom oglądanie najwięk- 
szego ze ssaków, który żył na zie- 
mi naszej 25 miljjonów lat temu. 
Gigantyczne zwierzę, nad rekon- 
strukcją szkieletu którego pracu- 


ją oddawna  przyrodnicy, nosi 
nazwę baluchitherium. 
Specjaliści amerykańscy w 


sztuce preparowania i składania 
szkieletów zwierząt przedhisto- 
rycznych, dr. Granger i dr. Gre- 
gory, zużyli kiłka łat pracy nad 
zestawieniem około 200 części 
szkieletu baluchitherium. Zda- 
niem przyrodników potworny Ssak 
zamieszkiwał pustynię Gobi w 
Azji; w owym okresie geologicz- 


ROZDZIAŁ XII. 


nym pustynia Gobi była pokryta 
gęstą, bujną roślinnością, obfito- 
wała w jeziora i rzeki. Według 
wymiarów szkieletu sądzą przy- 
rodniey,"iż baluchitherium bylo 
dwa razy wyższe od żyrafy, dwa 
razy większe i cięższe od słonia. 


Zewnętrznie zwierz ten miałby 
być podobny do nosorożca. Pierw- 
sze Ślady szkieletu baluchithe- 
rium zostały odnalezione w 1922 
roku w północnym Beludżystanie 
dalsze zaś resztki szkieletu odna- 
leziono w piaskach pustyni Gobi, 
gdzie w ciągu kilku lat prowadzi- 
ła prace naukową ekspedycja a- 


merykańską z drem Granger'em | nie w zacisznym barze. 


na czele, 
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kulację. Za dorożkę zapłaciłem ja 
(jako gentleman). Jadąc rozma- 
wlamy. 

— Jak pani się zapatruje na 
wizytę gen. Gamelin, zwłaszcza 
ciekawa może być konkluzja poli- 
tycznych rozmów... 

Pani Ygrek ożywia się. 

— O, gen. Gamelin, owszem, 
owszem to jeszcze przystojny męż 
czyzna. Lubię takich szpakowa- 
tych wojskowych, zwłaszcza cu- 
dzoziemców... Napewno ma Świet- 
ny paryski akcent... ale dlaczego 
pan tyle pali? 

— Hm, przyzwyczajenie. 

— To niepotrzebne, trochę sil- 
nej woli į można się śmiało obejść 
bez palenia. Mój były mąż (pani 
Ygrek jest rozwódką) także tyle 
palił i wzięłam go pod kuratelę. 
Wydziełałam mu papierosy, co- 
dzień o jeden mniej i wie pan, po 
kilku miesiącach zaoszczędził ty- 
le na niepaleniu, że mogliśmy so- 
bie kupić ten żakiecik, który mam 
właśnie na sobie. 

Siedząc w dorożce mijamy gru- 
pę ciemnych brunetów o semickim 
wyglądzie. Pani Ygrek krzywi się. 

— Co tu żydów, fel aż obrzy- 
dzenie bierze, wie pan, że ostat- 
nio staję się coraz większą anty- 
semitką. 

— To nie żydzi — wyjaśniam 
— to wycieczka egipskich stu- 
dentów. Pani Ygrek, aż podsko* 
czyła na siedzeniu. 

— Eegipcjanie!? — zawołała 
głosem pełnym zaciekawienia i 
natychmiast kazała zatrzymać do- 


rożkę, żeby się lepiej przyjrzeć 
studentom. > 

— Ach, jakbym chciała być 
kiedyś w Kairze! — westchnęła, 


gdy ruszyliśmy z miejsca — tylko 
na „Zachodzie* jest prawdziwa 


kultura. £ 
— Na zachodzie leży również 
Hiszpanja — wtrącam nieśmiało 


— nie pòwiem, żeby była przy- 
kładem kultury, palą ludzi żyw- 
cem, wrzucają do studni... A 

—-Ach tak, tam szaleje teraz 
rewolucja. Właśnie mówiła mi 
dzisiaj krawcowa, że może to 
spowodować przewrót, zupełny, 
przewrót w modzie. Podobno już 
na jesieni mają być modne czar- 
ne koronkowa przybrania do su- 
kien i małe bereciki t. zw. „Tor. 
readorki"... poinformowała 
mnie z miłym uśmiechem. 

Na tem skończyła się pierwsza 
rozmowa z panią Ygrek. Długo ją 
rozpamiętywałem siedząc samot- 


Jur. 
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"ZAGINIONA MINIATURA” 


Tłomaczyła Magdalena Samozwaniec, 


Miejmy nadzieję, że mu się nic złego nie przytrafiło — dodała 
panna Smutny. Milczała przez chwilę, poczem rzekła gwałtownie. — 
Muszę w tej chwili połączyć się z Bruksellą. Mój szef znajduje się 
w Brukselli. Muszę mu natychmiast donieść o kradzieży. 

Obaj posterumkowi milczeli jak zaklęci. 

— Niech panowie tak wiele nie mówią — rzekł Kule. — I nie 
tyle naraz. Lepiej niech jeden mówi po drugim. 

Jeden z policjantów otworzył drzwi. — Czy mogę pana prosić?... 

Momencik — rzekł Kule. — Muszę panom zeznać, że w ciem- 
nościach uszkodziłem cieleśnie starszego kelnera i jednego spedy- 
tora, nazwiskiem Ehmer. Myślałem że to złodzieje. — Spojrzał na 
posterunkovego zgnębionym wzrokiem. — Zawsze muszę wszystko 
robić na odwrót. 

— To w tej chwili jest bez znaczenia — odparł 
cjantów. 

— Proszę państwa za mną — rzekł jego kolega 
drzwiąch. s 
Z sali wyszedł kelner, zbliżając się do nich szybkim krokiem. 

— Prawda, jeszcześmy nie zapłacili — rzekł Kule. 

Irena Smutny wyciągnęła banknot i wręczyła go kelnerowi. — 
W porządku — rzekła. Kelner skłonił się głęboko. — Szanowne pań- 
etwo zostawiło coś na stole: — w ręce trzymał mały pakiecik i list, 

Kułe porwał pakiecik. — To ta fałszywa miniatura — rzeki — 
i Hst w którym te draby zarzucają mi brak honoru. Najważniejszej 
rzeczy byłbym zapomniał. Niedługo zostawię gdzieś moją głowę. — 
Zwrócił się do obu posterunkowych. — To wszystko wskutek prze- 
ziębienia — dodał. - 


jeden z poli- 


stojacy we 


W piwniczce starego Lieblichsa. 

Sześć taksówek znów śmigało przez szosę. Wracały one spowro- 
tem do Rostoku. W ostatnim wozie siedział starszy pan z brodą. 
Zdjął czarne okulary. Ciemne okulary przyciemniają wzrok. Szcze- 
gólniej gdy się ma zupełnie zdrowe oczy. Profesor Horn, pełen nie- 
pokoju spoglącał przez małe okienko w tyle wozu, a raczej przez 
otwór który pozostał, po przezornie przez niego wyciętej szybie. 
Człowiek który trzyma w ręce broń i który lada moment spodziewa 
się pogoni, potrzepuje mieć otwór do włożenia lufy od rewolweru, 
nie potrzebuje natomiast zupełnie szyby. 

Profesor Horn. miał zgóry ułożony plan, który polegał na tem, 
ażeby w razie potrzeby strzelać do opon, ścigających go wozów. 
Jest to najbardziej humanitarna, a zarazem najskuteczniejsza me- 
toda obronna. 

W pierwszej z pozostałych taksówek siedzieli panowie: Storm, 
Achtel, Karsten oraz typ który swoim wyglądem przypominał za- 
paśnika. Od czasu jednak gdy siedział w pociągu jadącym do War- 
nemunde, wygląd jego zmienił się na niekorzyść. Na niskiem czole 
wystąpiły mu jakieś guzy, nos i cała głowa była spuchnięte, a oko 
podbite. Wyglądało na to iż podczas meczu zostął on przez dru- 
giego zapaśnika, sromotnie pokonany. 

— Musisz sobie sprawić nowy kapelusz — zauważył mały pan 
Storm. — Twoja głowa po dzisiejszym wieczorze powiększyła się 
przynajmniej o dwa numery. 

— Bo co za dziki pomysł napadać na ludzi po ciemku — odparł 
zdeformowany atleta. żebym przynajmniej mógł wiedzieć kto mnie 
tak urządził. Przecież taka rzecz wymaga rewanżu. 

— Nie trzeba być takim małostkowym — zauważył pan Filip 
Achtel. Ja przeciwnie, bardzo jestem zadowolony, że napad odbył 
się w nocy, 

— Dlaczegóż to? — 

+- Wyobraźcie sobie że powiesiła się na mnie w tych ciemno- 
ściach kobietka, która ważyła przynajmniej ze dwa cetnary, Chciała 
abym ją ratowął. Akurat się wybrała! Dobrze że niedługo będzie- 
my już u starego Lieblichsa. Mogę za chwilę zacząć gwałtownie 


potrzebować szklanki grogu. 1 


Atleta słuchał zaciekawiony. — A jak poznałeś w ciemnościach, 
że to była kobieta? i 

— Po bransoletce — odparł pan Achtel cynicznie. 

Panna Smutny i mistrz masarski, Oskar Kule zostali zaprowa- 
dzeni na posterunek policji w Warnemunde celem złożenia zeznań 
i spisania swoich personalij. Pokazali swoje paszporty, oraz wy:pi- 
sali nazwisko młodzieńca, który zaprzyjaźnił się z niemi podczas 
podróży, potem znikł z dancingu w tajemniczy sposób. Panna Smut- 
ny zeznała, że mieszka on w Charlotenburzu, na Holzendorffstrasse. 

— Banda rabusiów prawdopodobnie musiała tego pana zacią- 
gnąć ze sobą — rzekł inspektor policji. Może stanął w obronie 
państwa. Może pogonił za niemi, ażeby im odebrać miniaturę. 
Obezwładniłli go i pociągnęli za sobą. 

— To straszne! — zawołał Kule. — Biedny chłopak! Kto wie 
czy go jeszcze kiedykolwiek zobaczymy. Miejmy nadzieję, że nie 
miał żadnych bliskich. 

"Irena Smutny popadła w melancholję, próbując pozatem zrobić 
z własnych rękawiczek węzełek. Byłoby jej się to może udało, gdy- 
by nie została nagle w tym zajęciu przerwana, telefonem z Bruk- 
selli. Szybko podążyła do sąsiedniego pokoju. — Biedny szef — 
pomyślała — nie spodziewał się tego. — Prawdopodobnie zwolni 
mnie od pierwszego! — W międzyczasie pan Oskar Kule począł * 
składać zeznania z przebiegu całej sprawy. Opowiedział o pasaże- 
rach trzeciej klasy z któremi jechał. z Kopenhagi, o fałszywym cel- 
piku i o pomocy którą mu udzielił pan Struve, opowiadając mu ba- 
jeczkę o porządnym człowieku, który został przez bandę zbójów 
w okropny sposób nabrany i w ten sposób naprowadzając go na 
poznanie całej prawdy. Wyjawił również swoje niesamowite przy- 
gody w Kopenhadze. poznanie z panem Stormem i lumpkę w knaj- 
pie „Pod czterolistną pódkową”. Swoje spotkanie z panem z białą 
brodą, w czarnych okularach, w pensjonacie Curtius itd. Po tych 
zeznaniach próbował opisać dokładnie fizjonomje panów: Achtla, 
Storma i Horna. Ale tego rodzaju opisy, bystrzejszym ludziom niż 
pan Kule nieudawały się. więc trudno wymagać, ażeby w tym wy- 
padku wypadły one dokładnie i prawdziwie. 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


PRZED SYNODEM POLSKIM PADEREWSKI W FILMIE ] ŚWIĘTO GÓR | 


Dziś przybywa do Polski w otecze- 
niu świty JEm. Ks. Kardynał Fran- 


ciszek Marmag gi, Legat papieski na Do Londynu przybył Ignacy Paderewski, celem wzięcia udziału Grupa hucułów w oryginalnych strojach ludowych  huculskich, 
pierwszy plenarny Synod Polski, w nakręcaniu filmu „Sonata Księżycowa“, uczestnicząca w zjeździe górskim w Sanoku. 
ZGON PROF. NIEWIADOMSKIEGO HOŁD POLSKIEMU ŻOŁNIERZUWI 
START WODNOSZYBOWCA | | 


W zatoce Puckiej odbywają się pierwsze w Polsce loty morskie na 
+ - wodnoszybowcu. 


We Lwowie zmarł przeżywszy 79 lat zna- B. kombatanci polscy we Francji udali się ze swoimi sztandarami 
WIELKIE REGATY komity kompozytor, muzykolog i krytyk do grobu Nieznanego Żołnierza, na którym złożono wieniec oraz Za- 
muzyczny Ś. p. prof. Stanisław Nie- palono ziez. W ten sposób kombatanci uczcili rocznicę „Cudu nad 

wiadomski. 5 Wisłą”. . 

NOWY CUD TECENIKI POCIĄG W PŁOMIENIACH 


W Kilonji cdbyiy się regat y przy udziaje 250 jachtów, Francuska łódź podwodna „Surccuf', zaopatrzona w nowo- Pociąg, idący z wybrzeża do Londynu, spłonął wskutek wye 
czesnę działa. 2 buchu., W katastrofie zginęło kilkanaście osób. 
Z ABISYNJI ZAŚLUBINY Z MORZEM 
GIEPREIN="CE"Z"NENE""SRE TRY TRZWOTASĘGYII TYTENSU REWOLUCJA W HISZPANII 


Rozbestwieni anarchiści w Barcelonie, ustawili. 
Włosi dla swoich czarnych poddanych wy- W czasie kongresu Bractw Kurko wych, dokonane symbolicznego na ulicach zwłoki mnichów, wydobyte z klasz- 
puścili specjalny dziennik. aktu zbratania stanu Średniego z pelskiem morzem. tornych katakumb, 


Btr. 


Pierwsze zwiastuny mody jesie! 


Wiemy, że moda wyprzedza ka- 
lendarz i pierwsza ogłasza zbli- 
żanie się nowej pory roku! Zanim 
więc wielkie, paryskie firmy o0- 
tworzą swoje podwoje, ukazując 
nam w całej swojej pełni i w ca- 
łym majestacie — jej „Królewską 
Mość Jesienną Modę“ — ukazują 
się już pierwsze jej zwiastuny — 
pierwsze gołębice wypuszczone z 
tej współczesnej arki Noego, bo- 
gatej we wszystkie rodzaje i ga- 
tunki ubrań i strojów! 

PRZEPYCH I WYKWINT 

Możemy już dziś twierdzić, że 
jesienna moda zadziwi nas swoim 
przepychem i wspaniałością: dłu- 
gie treny, bogate, układające się 
we wspaniałe godety, spódnice 
balowych tualet, tiuniki przybra- 
ne u dołu piórami przypomną 
nam dworskie stroje. 

Przyczynią się do tego wraże- 
mia materjaty: a więc lamy i ak- 
samity, które będą bardzo modne 
"w jesieni i zimie. 

Kontury ramion w dalszym 
ciągu mają być poszerzane przy 
pomocy bufiastych i marszczo- 
nych rękawów; drapowań, umie- 
szczonych na ramionach; szarf, 
któremi otacza się biust, a które 
odrzucają Się potem w tył i two- 
rzą, spadający od ramion, powłó- 
czysty i majestatyczny tren... 

Jednocześnie, obok tych wspa- 
niałości zobaczymy oryginalny 
kontrast wieczorowych strojów; 
bogatych tkanin i bardzo skrom- 
nych fasonów: naprzykład, la- 
mowa śuknia, składać się będzie 
z dosyć krótkiej pliisowanej spód- 
nicy i z tej samej lamy gładkiego 
stanika, przybranego zwykłym, 
wykładanym kołnierzem i zapię- 
tym na guziki sprzodu. 
SYLWETKI PRZYSZŁEJ MODY 

Ale ò tem wszystkiem pomówi- 
my w artykułach, będących spra- 
wozdaniem z jesiennych kolekcyj 
— obecnie zwrócę uwagę moich 
czytelniczek na pierwsze wska- 
zówki przyszłej sylwetki, widocz- 
ne w podanych poniżej mode- 
lach, będących na pograniczu 
letniej i jesiennej mody. 

"KONTUR RĘKAWA 

Wyraźny, podkreślony kontur 
rękawów wskazuje, iż w dalszym 
ciągu bufki podwyższające figu- 
rę i poszerzające linję ramion 
używać się będą zarówno do spa- 
cerowych, jak i do wizytowych 
strojów; stebnowane ściegi, pasy 
materjału przechodzące ze stani- 
ka lub z żakietu na spódnicę 
utrzymują się jako cenna  zdo- 
bycz, pozwalająca na bardzo do- 
datnie efekty i złudzenia optycz- 
ne. 

KRÓTSZE SPÓDNICE 

Długość spódnicy, która się sta- 
fe skraca, upewnia nas, że nie- 
tylko w kostjumach, ale w popo 
'łudniowych tualetach spódnice 
ulegną zmianie, chociaż nie po- 


"Krótkie spódnice i sukienki. 


wrócą do krótkości. jaką miały- 
śmy po wojnie, a która szpeciłą 
zarówno korpulentne, jak zbyt 
szczupłe kobiety. W każdym razie 
długość tych spódnic stanowić 
ma kontrast ze strojnemi, balo- 
wemi tualetami, przybranemi tre- 
nem lub powłóczyście spadające- 
mi szarfami. 
KRÓTKIE ŻAKIECIKI 

Bądź-co-bądź, spódnica dąży do 
szerszego obwodu, co obserwuje- 
my na rysunku 2); dotychezaso- 
we wąskie Spódnice 


ska żakietach trois - quarts, 


spódniczki z godetami lub falda- 
mi, 


MUDEL 1. 


Wełniana sukienka granatowa 
w wypukłe supełki w tym samym 
tonie. Stanik przybrany jest „dó- 
coupe“, która tworzy jakby gors 
podkreślony po obu stronach 
stebnowanym pasem materjału, 
lekko zaokrąglonym; od niego 
idzie szew przechodzący na spód- 
nicę, na której zarysowuje kontu- 
ry kieszeni. 


p 


GDYZ WIESZ, ŻE 
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NOWELKA NIEDZIELNA 


«+ z -a z gyr 


NAGŁA DEPESZA!.. PILNA SPRAWA". 
SPÓŹNIENIE GROZI CI KŁOPOTEM, 
LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA, 


ZDĄŻYSZ SAMOLOTEM. 


EEN —4 


reralna trzynastka 


Marja Leśnicka zawiesiła słu- 
chawkę i powróciła do salonu 
z wypiekami na twarzy. 

-— Wyobraź sobie jakie nie- 


szczęście nas spotyka! — zawoła- 
ła rozkładając bezradnie ręce. 
— (Co się stało? — zapytał 


flegmatycznie Leśnicki, nie pod- 
nosząc oczu z gazety. 

— Rzuć tę gazetę! Proszę cie- 
bie, jak ty możesz zachowywać się 
tak spokojnie, kiedy ja mam tyle 
kłopotów! Doprawdy trzeba nie 
mieć żadnej delikatności uczuć! 
— unosiła się Marta. 

— Ależ, moja droga, nie po- 
wiedziałaś mi jeszcze o co cho 
dzi! — rzekł dobrodusznie Leś- 
nicki, przyzwyczajony do codzien- 
nych wybuchów żony. 

— Telefonuje mi właśnie Jó- 
zia, że nie może być u nas jutro 
na kolacji! rzekła jednym 
tchem Marta. 

— Obejdziemy * się bez niej! 
Ciotka Klotylda nie przepada tak 
znów za nią! 

= Ale to wcale nie 9 to cho 


dzi! Zapominasz, że bez Józi bę- 
dzie nas trzynaście osób przy 
stole! To przecież katastrofa! 

— Ja nie jestem wcale prze- 
sądny, i to, że na kolacji wydanej 
z powodu moich urodzin zasią- 
dziemy do stołu w liczbie trzyna- 
stu, a nie czternastu osób, nie po- 
psuje mi apetytu — uśmiechnął 
się Leśnicki. 

— Mój drogi, ty tylko myślisz 
o sobie! Tu nie chodzi o ciebie, 
ale g ciotkę Klotyldę...! 

— A skąd ty wiesz, że ciotka 
Klotylda jest przesądna? Kto ci 
to powiedział? 


— Stara panna, mieszkająca ra 
prowincji nie miałaby przesądów! 
To niemożliwe! Wierz mi, że choć 
mało znam Klotyldę, przeniknę- 
łam ją jednak nawskroś! Możesz 
memu zmysłowi psychologiczne- 
mu zaufać! Powiem ci też, że po- 
trafiłam pozyskać sobie jej serce, 
czego dowodem, że przyjeżdża do 
nas na dłużej! Poświęcam się za- 
praszając ciotkę, ale robię to dla 


pozostaną 
przy szeroko sfałdowanych od pa- 
z 
krótkiemi żakiecikami zobaczymy 


Poprzez Środek owego gorsu 
biegnie zapięcie, złożone z czte- 
rech dużych guzików z granato- 
wego galalitu; jak widzimy, linja 
zapięcią przedłuża się na spódni- 
cy, którą dzieli na dwie części. 

Linja ta wydłuża i jednocześnie 
przecinając powierzchnię zmniej- 
sza ją, a więc poszczupla figurę. 

U spódnicy widzimy przybranie 
będące przypomnieniem ozdoby 
stanika; a mianowicie stebnowa- 
ny pas materjału zaokrągloną li- 
nją obejmuje dół spódniey. 

Krótkie, bufiaste rękawki mają 
podobne przybranie, zwróćmy u- 
wagę na dość niski, stojący koł- 
nierzyk, będący właściwie takim 
samym paskiem materjału, jak 
wyżej wymieniona ozdoba sukni. 


Logika w pomyśle tej tualety 
jest wytrzymana na całej linji, 
można ją prawie porównać z nie- 
ubłaganą śŚcisłością matematycz- 
nych dedukcyj!... I są osoby do- 
wodzące o kapryśności i nielogi- 
czności Mody! 

Skórzany. granatowy pase- 
\ czek zapiętvy jest na kwadratową, 
metalową klamerkę. 


jest wcięty o dużych wyłogach i 
sporym kołnierzu. Wyłogi te są 
nowością, nie kończą się bowiem 
tak, jak dawniej, ule przechodzą, 


MODEL 2. 
Kostjum z pastelowej  niebie- 
sko - popielatej wełny. Żakiecik 


ciebie i dla dzieci! Musimy jej 
dogadzać... taki majątek !... 

Marta zamyśliła się. Już w wy* 
obraźni widziała siebie dziedzicz- 
ką Borowej Wólki. Nagle z zadu- 
my obudził ją głos męża. 

— Znalazłem sposób. Zaproszę 
kolegę z biura, Tabaczyńskiego, 
przyzwoity człowiek... unikniemy 
feralnej liczby! 

— Doskonale! Choć raz w ży- 
ciu coś mądrego wymyśliłeś — 
rzekła Marta, umiejąca nawet w 
pochwale ukryć ironję lub naga- 
nę. 

Następnego dnia z rana przy- 
jechała ciotka Klotylda. Przywio- 
zła dla krewniaków rozmaite 
wiejskie przysmaki: konfitury, 
suszone owoce, doskonałe masło, 
wędzoną szynkę i pół tuzina utu= 
czonych kurczaków. W domu za- 


panował ruch, każdy chciał przy-, 


podobać się starej bogatej pan- 
nie. 

— Niech ciocia sobie wyobrazi, 
że Józia zachorowała i nie może 
być dziś, wieczorem, na kolacji! 
W ostatniej chwili uprzedziła 
mnie o tem! Trzynaście osób, fe- 
ralna liczba !... 


— Ale to mi weale nie szkodzi! | 
Ja nie jestem przesądna — zawy-*|z mężczyzną średniego wzrostu. 


zarysowując ukośną  linję, na 
obie strony żakietu, jednocześnie 
tworząc kieszonki. 

Stebnowany, gruby Ścieg pod- 
kreśla kontury wyłogów i towa- 
rzyszy dwum szwom, idącym po 
obu stronach spódnicy. 

Rękawy żakietu są długie i 
sterczące u góry, na mankiecie 
dwa guziki stanowią zapięcie i 
ozdobę zarazem. 

Spódniczka jest dość szeroka u 
dołu, dzięki godetom umieszezo- 
nym po obu stronach; dwie kie- 
szonki poniżej paska ukośnie na- 
łożone. pozwalają wsunąć do nich 
od niechcenia rękę. 

Bluzeczka z granatowego, weł- 
nianego jersey przybrana jest 
wyszyciem z czerwonego jedwa- 
biu. Przypomina ono marynar- 
skie godła, w rzeczywistości jest 
to monogram, tak chętnie umiesz- 
czany obecnie wszędzie, gdzie się 
tylko da! 

Granatowy berecik, nałożony 
nieco ukośnie i nasunięty trochę 
na czoło, przybrany jest pośrodku 
wystającym końcem z tego same- 
go materjału. 

Niewielka, płaska torebka od- 
powiada bluzce i beretowi i jest 
w tymże samym. granatowym od- 
cieniu. 

FRANCINE 


Wśród nowych wydawni 


* Tadeusz Miciński należy do 
najciekawszych postaci epoki Młodej 
Polski. Pokolenie współczesne nie, 
miało sposobności poznać bliżej a 
postaci, pociągającej mistycyzmem i 
żarliwością wiary. Zawdzięczyć mo- 


> Nr. 7 


Kłopoty pięknych pań 


Walka z otyłością 1 brzydką cerą 


„Mam serce i płuca zdrowe i 
mogę odbyć forsowną kurację na 
schudnięcie — pisze mi trzydzie- 
stoletnia kobieta — proszę mi 
donieść co mam jeść i w jakiej 
ilości, żeby szybko stracić na wa- 
dze.“ 

Prowadząc surowy regime na 
schudnięcie trzeba siebie skazać 
na przyjmowanie następującej 
ilości pokarmu na dobę: 250 gra- 
mów pieczonego mięsa, 400 gr. 
zielonych jarzyn,  okraszonych 
odrobiną masła, sałaty bez ogra- 
niczenia zaprawionej cytryną i 
specjalną oliwą dla otyłych, 8 
lub cztery owoce i litr wody lub 
słabej herbaty bez cukru. 

Naieży się wystrzegać nawet 
po schudnięciu, a więc stale, na- 
stępujących, tuczących rzeczy 
jak: chleba, słodyczy, ciastek, al- 
koholów, mącznych potraw i ja- 
rzyn, i wogóle zbyt wielkiej ilo- 
ści dozwolonych nawet rzeczy. 

Normalną ilość pożywienia dla 
osoby nie pracującej zbyt inten- 
sywnie oblicza się na zasadzie 
30 kaloryj na kilo wagi w prze- 
ciągu doby, a więc osoba ważąca, 
naprzykład 50 kilo przyjmować 
powinna 1.500 kaloryj dziennie. 
Oczywiście ilość kaloryj zwięk- 
sza się zależnie od pracy, warun- 
ków życia i właściwości danej 
osoby. 

Jedna z moich korespondentek 


|= s = 
wyzyskanych. Stąd wiełka rozprawy 
wartość — nie mówiąc o tem, że lek- 
kość styłu i barwność opow'adania 
czyni książkę lekką do Czytania i 
wnoszącą sporo do przemyślenia... 
* Ferdynand Antoni Ossendow- 


żemy żywemu pietyzmowi syna poe-|skj dał opowiadane o Huculsz- 


ty, zaginionego tajemniczo w pomro- 
ku zawieruchy rewolucyjnej, że azi- 
siaj przyswaja twórczosć ojca. Wła- 
śnie wydano zbiór kilku jego utwo- 
rów pod wspólnym tytułem: „Do 
duszy polskiej. Obok tej roz- 
prawy znajdujemy tutaj inne, jak 
studjum o Królu Duchu, Hundamenty 
Nowej Polski, Straceńcy i t. d. Za- 
myka skromny bogaty treścią zbio- 
rek nowela „Nad Bałtykiem.. 

* Marjan Szyjkowski posiada 
wielką zasługę, że jest reprezentan- 
tem kultury polskiej nad Wełtawą. 
W instytucie słowiańskim w Pradze 
od szeregu lat wykłada kulturę i li- 
teraturę polską j wychował tam kil- 
ku badaczy czeskich i słowiańskich. 
Znajomość bowiem polszczyzny W 
Czechach jest o niebo wyższa an:żeli 
spraw czeskich w Polsce. Chociaż 
wpływy zachodnie szły do Polski 
przez Czechy. Szyjkowski posiada w 
swym dorobku olbrzymie u.a tomy 
rozprawy czeskiej o „Udziale pol- 
skim w narodowem odrodzeniu cze- 
skiem“, Rzecz to źródłowa, a u nas 
zupełnie niedoceniona i przemilczana 
nie wiadomo z jakich pobudek, Na 
wet streszczenie bogatego tego do- 
robku, ilustrującego polską ekspan- 
zję na zachód, wydane w Poznaniu, 
nie znalazło silniejszego u nas od- 
dźwięku. Teraz Szyjkowski występu- 
je z nową rozprawą: „Polskie 
peregrynacje do Pragi i 
Karlowych Warow.” Jest to a- 
negdotyczne zestawienie pobytów wy- 
bitnych przedstawic eli ducha polskie- 
go w stolicy pobratymczego narodu i 
u Światowej sławy źródeł. Zestawie- 
nia te odnoszą się do epoki porozbio- 


rowej. Od księcia biskupa warmiń- 
skiego poprzez Woronicza,  Kniazie- 
wicza, Niemcewicza i wielu innych 


aż po Mckiewicza. Jest to pierwszo- 
rzędne żródło informacji o rzeczach 
mało w Polsce znanych, gdyż opiera 
sę autor na materjałach dotad n:e- 


rokowała ciotka Klotylda, której 
rumiane twarz *ci.nęła zdrowiem 
i pogodą. 

—Zło udało się jednak nam 
zażegnać. Mąż zaprosił już kole- 
gę z biura... jest to człowiek do- 
brze wychowany... miły... — bro- 
niła się Marta, trochę zbita z tro- 
pu. 

— Obcy człowiek w naszem, ro- 
dzinnem kółku! — skrzywiła się 
lekko ciotka Klotylda, nie umie- 
jąca ukrywać swoich wrażeń. 

— Nie będzie nam przeszka- 
dzał! Posadzimy go na szarym 
końcu! — mówiła zmieszana Mar 
ta. — To mój mąż uparł się, żeby 
go zaprosić! Bolek jest taki 
przesądny i despotyczny! Jak mu 
coś przyjdzie do głowy, niepodob- 
na tego wyperswadować! 

— Widocznie bardzo się zmie- 
nił! Nie znałam go takim — rzek- 
ła zdziwiona ciotka Klotylda. 

Cała bliższa rodzina Leśnickich 
była już zgromadzona w salonie 
i rozmowa toczyła się żwawo, 
kiedy dzwonek u drzwi wejścio- 
wych oznajmił czternastego goś- 
cia. 

Leśnieki wyszedł do przedpo- 
koju i w chwilę później powrócił 


czyżnie. Autor jest świetnym nar» 
raiorem. Wegner zaś należy do me 
wielu polskich nakładców, którzy n.e 
gonią za sensacją, a dają publiczności 
rzeczy wartościowe, ktore pozostaną 
na diugo. Cykł „Cudów Polski“ nale- 
ży do najpiękniejszych wydawnictw, 
jakie posiadamy. Bogactwo ilustra- 
cj, wykwintność oprawy wydawiu- 
czej, no i celowo dobierani autorzy -— 
to wieika zasługa wydawcy poznań- 
skiego. Ossendowski miai odwagę por 
wac się na zobrazowanie Hucuisz- 
czyzny, gdy mamy Vincehza, do któ- 
rego zjeżdżają Anglcy i Amerykanie 
na gawędy tilbzoficzne i na poznanie 
tero osovliwego zakątka naszego kra- 
ju. Ale wyszedł obronną ręką ! przy- 
czynł się do spopularyzowana na: 
prawdę pięknej ı osobhiwej części na- 
szych Karpat. 

* Niedługo przed giośnym zajazdem 
na Myśienice Adam Doboszyński 
wydał w Warszawie drugie wydan. 
„Gospodarki Narodowej.” O 
wartości publikacji świadczy fakt, że 
pierwsze wydanie książk: gospodar- 
czej została wyczerpane w przeciągu 
niespełna roku. Bo to nietylko sama 
ekonomja, lecz i filozofja życia, o- 
parta na zasadach Ojców Kościoła. 
Drugie wydanie książki jest wzboga- 
cone trzema nowymi rozdzialami, jak 
„Dekoncentracja wytwórczości”, „Spół 
dz.elczość” 1 „lmponderabilja w go- 
spodarce”. 

+ Lipcowy zeszyt „Marchołia”, 
zainykający rocznik drugi tego przo- 
dującego innym wydawnictwom kwar 
taln:ka, przynosi szereg rozpraw jak 
zwykle bogatych treścią. Mamy tu 
rozprawę publicystyczną Artura Gór- 
skiego, zaw.erającą głośne ostrzeże- 
nia, które wywołały niedawno taką 
wymianę opinji w prasie; znajdujemy 
cenne studjum o poecie, szkice Molen- 
dzińskego o W. Zaboklickim, Andrze- 
ja Tretaka o Dickensie itd. 


o melancholijnie spadającej na 
czoło czuprynie i sumiastych, 
czarnych wąsach. Czarny krawat, 
romantycznie związany, nadawał 
mu wyglądu artystycznego. 

Nieznajomy wydawał się nie- 
śmiały, czy zażenowany. Zażeno- 
wanie jego wzrosło, kiedy Leś- 
nicki przedstawił go cistce Klo- 
tyldzie. 

Podniósł wzrok na nią, i stał 
nieporuszony, bez słowa iub u- 
śmiechu. 

— Mój kolega biurowy, pan Ta- 
baczyński! — prezentował Leś- 
nicki. 

Ciotka Klotylda, którą widocz- 
nie wygląd i oryginalne zachowa- 
nie przybyłego musiało zdziwić, 
patrzyła również ze zmieszaniem 
na niego, a kiedy Leśnicki wymó- 
wil jego nazwisko, rumieniec 
jakby pokrył jej rumianą twarz 
i czoło, aż po siwiejące włosy. 

Ku wielkiemu zdziwieniu Mar- 
ty ciotka wskazała Tabaczyńskie- 
mu miejsce obok siebie na kana- 
pie, a kiedy oznajmiono kolację, 
kazała mu siebie prowadzić do 
stołu, zmieniając kompletnie po- 
rządek ułożony przez panią do- 
Mu, 


pisze mi, że po odbyciu kuracji 
na schudnięcie z 70-ciu kilo spa- 
dła do 56, tracąc po 500 gr. ty- 
godniowo, jest więc zupełnie za- 
dowolona ze swojej sylwetki, ņa- 
tomiast rozpacza widząc pojawia 
jące się „zmarszczki dokoła oczu, 
ust i bruzdę otaczającą brodę. 
Powieki zaczynają się fałdować, 
czoło jest poorane'... „Mam dopie 
ro 38 lat, a znam 50-letnie kobie- 
ty o skórze bezporównania gład- 
szej i świeższej”... 

Zbyt forsowne schudnięcie mu- 
gło wywołać zmęczenie widoczne 
na twarzy, ale ten mizerny wy- 
gląd jest przejściowy, trzeba pie- 
lęgnować twarz i skórę (która 
musi być sucha), używając odży- 
wiającego kremu; kremem tym 
smarujemy twarz z rana, jeżeli 
nie pracujemy na mieście, pozo- 
stawiając go w przeciągu kilku 
godzin. Jeżeli zajęcie każe nam 
wychodzić z rana, krem nakłada- 
my na noc, ale należy po 
posmarówaniu „opukiwać* jekko 
twarz palcami dla pobudzenia o- 
biegu krwi i lepszego zaasymilo= 
wania kremu. 

„Opukujemy* twarz idąc w na 
stępujących kierunkach: od bro- 
dy ku uszom, od kącików ust ku 
skroniom i od kącików ust ku 
oczom, następnie „bębnimy” pal- 
cami po czole i skroniach. Idzie- 
my od brwi do włosów. 

Dwa razy na miesiąc maseczka 
z żółtka wystarcza na odżywienie 
naskórka, jest to bowiem Środek 
dość energiczny, którego nie na- 
ieży nadużywać, 

Co do kremów największem poa 
wodzeniem cieszą się produkty, 
zawierające hormony lub witami- 
ny; jedne uzupełniają niedostate- 
czną funkcję gruczołów wewnę- 
trznych, konsekwencją której jest 
najczęściej marszczenie się i wię- 
dnięcie skóry, drugie nadają jej 
gładkość i delikatność dojrzałego 
owocu, gdyż jak wiemy, witaminy 
znajdują się przedewszystkiem na 
powierzchni owoców, wystawio- 
nej na działanie słońca. 


POROWATA SKÓRA 

„Mam dwadzieścia-sześć lat ł 
okropną porowatą skórę na nosie 
iw jego okolicach, przypomina o- 
na pomarańczową skórkę! Jestem 
w rozpaczy, bo już różnych używa 
łam środków i zawsze bezskutecz 
nie! Co robić na rozszerzone põ- 
ry?" 

Rzeczywiście, rozszerzone pory 
wskazujące na nadmiar wydziela- 
nego przez skórę tłuszczu, są 
prawdziwem zwariw.eniem; sku- 
teczność lekarstw zależy też od 
gatunku naskórka, któremu taki 
lub inny środek odpowiada, 

Są osoby, używające z wielkiem 
powodzeniem ciepłych kompresów 
z bardzo mocnej herbaty; kompre 
sami temi okładają miejsca, w któ 
rych skóra jest porowata lub bar- 
dzo tłusta. Środek ten jest zupeł+ 
nie nieszkodliwy. Dobrze jest też 
leciutko szczotkować w tych mieja 
scach, pobudza to obieg krwi i ue 
zdrawią naskórek. Skoro różne 
środki okazały się bezskuteczne, 
może te dwa bardzo łatwe, proste 
i zupełnie nieszkodliwe zabiegi 
dadzą pożądany rezultat. 


— Pan Tabaczyński jest moim 
dawnym znajomym, poznałam go 
kiedyś u wód, w Krynicy — rzek» 
ła, tłumacząc swoje niezwykłe za- 
interesowania. 

Marta spojrzała triumfalnie na 
męża. j 

— Jakże wszystko doskonale 
Się układa, nawet choroba Józi 
posłużyła, żeby ciotce zrobić 
przyjemność! — mówiło jej roz- 
promienione spojrzenie. 

Ale po pół roku, Marta zmienie 
ła zdanie. 

— To twoja wina! Ty zawsze 
musisz nieszczęście na nas spro- 
wadzić! — wołała do męża, trzę- 
sąc się ze zdenerwowania. — Nic 
nie możesz przewidzieć. Trafiasz 
zawsze jak kulą w płot! 

— Ale jak ja mogłem przewi« 
dzieć, że Tabaczyński to dawna 
miłość ciotki z Krynicy! I że ona 
teraz za niego wychodzi, ponie- 
waż jest wdowcem! 

— Nie trzeba było obcego męż: 
czyznę zapraszać! 

— Bałaś się przecież feralnej 
trzynastki! — rzekł Leśnicki. 

Marta umilkła zagryzając war 
gi. 

M.. IRA. 


Ladzkość wymyśliła 
sprytne urządzenia. 

Jednym z dowcipniejszych po- 
mysłów jest właśnie ..incognito" 

Incognito — znaczy: 
poznania. 

Można wszędzie być, a nikt 
tzłowieka nie ma prawa poznać. 

Coś w rodzaju czapki - niewi- 
dymki. 

— Jakże to? -— zdziwi się nie- 
jeden — Chyba zamroczenie ja- 
kie na ludzi spadnie? Albo ucha- 
rakteryzuje się gość perwersyj- 
nie. jak Olsza? 

Ba! 


różne 


To nie byłoby  niczem 
nadzwyczajnem. Zato — zbyt 
skomplikowanem. A rzeczy gen- 
jalne są właśnie proste: 

Incognito — to rzecz genjalna. 
Dia osiągnięcia tego cudow- 
nego stanu, wystarezy powie- 
dzieć; i 


= 


— Jestem incognito! 


CEO 


Taki, przeciwnie, zawsze dba o 


to, żeby go ktoś zauważył, po- 
znał, ukłonił się, albo odkłonił. 
Ale weźmy jakiegoś dygnita- 


nie do | rza. 


Który już w biurze u siebie 
musi dokazywać cudów, żeby się 
wymigać od setki spraw służbo- 


wych i od tysiąca znajomych, 
szukających protekcji. 

Dla takiego — incognito, to 
błogosławieństwo. 


W knajpce, w teatrze, na letni- 
sku, czy na chrzcinach u szwa- 
gra, czyha na niego tysiąc nie- 
bezpieczeństw. 

Od nich wszystkich uwalnia się 


magicznem zaklęciem: 
— Jestem incognito! 
Interesanci cofają się bezsil- 
nie, z pobladłą nagle twarzą. 


odarci z wszelkieh 
miąc na ustach przekleństwo. 


Żeby ocenić kapitalne znacze- | król angielski, który wyjechał na 


nie sytuacji. wytworzonej w ten 
prosty sposób, trzeba być osobą 
znaczącą coś w społeczeństwie. 

Nic nie przyjdzie z incognita 
pierwszemu lepszemu pospolita- 
kowi. 


paczy, fotografują, Śledzą, szpie- 
gują. lecz jakiś wywiad, chociaż- 
by strzęp rozmowy, jest dla nich 
utopią. 
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Drobiazgi 


KLOPOTY POKOJÓWKI 


Młoda służąca: — Co mam zro 
bić? Nie zamknąć drzwi — wej- 
dzie starszy pan z jakiemś pole- 
ceniem, zamknąć — panicz się 
obrazi. 

KTÓRA MA RACJĘ? 

Pani domu: — Zaangażówa- 


łam panią do opiekowania się mo 
jemi dziećmi, a pani miała czel- 
ność zbytnio opiekować się moim 
mężem i zostać jego przyjaciółką. 
Bona: — Ja również myślałam, 
że pani będzie tylko moją chle- 
bodawczynią, a nie rywalką. 


PROŚBA MATKI 


„— Słuchaj, kochanie, jeśli osta 
tecznie zdecydowałaś się wystę” 
pować na scenie, to mam tylko 
jedną prośbę do ciebie. Daj m! 
słowo honory, że nie będziesz wy 
stępować w trykotach. 


DOBRY DOKTÓR 


Zabraniam panu kategorycznie 
palić papierosy. Jeśli pan jed- 
nak nie może od palenia się od- 
zwyczaić, to mogę panu dać ad- 


rcs innego doktora, który panu |w 


pozwoli palić, 


— Przysięgam, mamusiu, któż 
teraz nosi trykoty? 


NASI ZAGRANICĄ 


— (Co to jest? 

— To rzeźba wilczycy, 
karmiła... 

..AĄch, tak, przypomniałam so- 
bie, wilczyca, która karmiła zało- 
życieli państwa rzymskiego, Ro- 
meo i Julję. 


NASZE DZIECI 


która 


— Słuchaj, Jasiu, ty myślaz, 
że ja karzę ciebie dla swojej 
przyjemności? 


,— Jeśli nie dla swojej, to w ta- 
kim razie dla czyjej? 


W CZASIE WOJNY 

— Janko, zbliż się do mnie 

— Poco, proszę pana? 

— Podejrzewam, Janko, że je- 
steś szpiegiem. Muszę cię zrewi- 
dować, ponieważ podejrzewam, że 
masz schowany gdzieś radjoapa- 
rat. 

DWIE MAMUSIE 

— Nis znoszę, kiedy moj. dziec 
ko całują obcy. 

— Ja również, lecz nie nie mo- 

dzić na to. 
se Diasób przecież wystar- 
czy niani nakazać, by piinowała 
dziecka ? 

— Tak, ale moje córeczka ma 
19 lat. 

MODLITWA 

Jaś: — Kochana Boziu, opiekuj 
się moim tatusiem zagranicą | 2 
spuszczaj również oczu 2 mojej 
mamusi. 

NASZE DZIECI 

— Słuchaj, Stasiu, siostrzyczka 
twoja znowu się skarżyła, że jej 
aokuczasz. 

— Patrzę na ciebie, tatusiu. i 
nie mogę zrozumieć jak ty w two- 
im wieku możesz wierzyć choćby 
jednemu słowu kobiety. 


MYŚLI 


Kawaler wszędzie się nudzi, 


LE 


fle zawodu sprawił reporterom 
Spacer jachtem, incognito. 
Jeżdżą za nim w bezradnej roz- 
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Król podróżuje incognito! 


nito 


nigdzie pana spotkać.. Mam u 


Specjalnie ważna rolę, ważniej| pana trzydzieści siedem złotych, 
szą stokroć, niż alibi, gra inco-| od trzech lat... 


gnito dla ziodziejów, morderców 
i zbrodniarzy wogóle. 

Bo alibi może przestępcę uwol- 
nić z kryminału, w którym iuż 
siedzi. 

A incognito jest zbawiennym 
Środkiem przed posadzeniem. 

Bawi sobie oprych u narzeczo- 
nej, gay wpada triufainie 
trzech wywiadowców, tropiących 
go za włamanie do banku. 

Spryciarz uśmiecha się pobłaż- 


liwie i, patrząc z ironją na 
swych prześladowców, cedzi 
drwiąco: 


— Żałuję, panów, ale ja tu je- 
stem incognito! 
Zawstydzeni łapacze cofają się 


nadziei. tłu- |*z rumieńcem na twarzy, a oprych 


zanosi się śmiechem, obejmując 
jedną ręką butlę z wódką, a dru- 
ga kibić ukochanej. 

Sam przekonałem się o potędze 
tego wspaniałego systemu. 

Kiedy stałem w palarni teatral 
nej, podszedł do mnie jakiś nu- 
dziarz: 

— Pau pozwoli, 


nie mogłem 


Spojrzałem na niego wyniośle. 


— Daruje pan, ale ja tu jestem 
incognito! 

Zmieszał się i zaczął coś bąkać 
z zażenowaniem. 

— Nie gniewam się, — powie- 


działem, odchodząc, 
mu łaskawie głową. 

Incognito — to świetny wyna- 
lazeka 


kiwnąwszy 


Quas 


To i O WoO 


CIERPIENIA PLUTOKRACJI 

Pan Euzebjusz skarży się przed 
przyjacielem: i 

— Niestety, żadnej przyjemno“ 


ści człowiek nie ma z. życia. 
— Mój drogi — odpowiada 
przyjaciel, — Komu jak komu, ale 


tobie z twoim dochodem nie przy- 
stoi się uskarżać. 

— Cóż z tego? Jeśli człowieko- 
wi udało się już czegoś dobić w 
życiu, że stać go na jakiś luksus, 
wówczas lekarz przepisuje mu na 
śniadanie tylko szklankę mleka z 
biszkoptem. (g). 


PRZYJACIEL 


Ona: — Proszę się zachowy- 
wać spokojnie, jeszcze mąż przyj 
dzie. Mówił mi, że będzie chciał 
wrócić jaknajwcześniej, mianowi- 
cie zaraz po obliczeniu kasy. 

On: — Bądź spokojna, kocha- 
nie, nie wróei tak prędko. Nau- 
myślnie podrzuciłem mu 2 gro- 
sze do kasy i on do późnej nocy 
będzie siedział i przeliezał pie- 
niądze i sprawdzał rachunki, by 
dowiedzieć się, skąd się te 2 gro- 
sze wzięły. 


OMYLIŁA SIĘ 


Do redakcji jednego z pism 
zgłosiła się wytwornie ubrana 
dama w wieku balzakowskim. 
Zwróciła się do jednego z pra- 
cowników, prosząc, by przyjął 
ogłoszenie do pisma, 

— 0 czem pani chce ogłosić? 
— zapytano ją uprzejmie. 

— O tem, że szukam mężczyz- 
ny, któryby w zimie nosił drze- 
wo, palił w piecach i sprzątał 
Śnieg, latem opiekował się ogród- 
kiem, sadził krzewy i polewał 
kwiaty. Musi on pozatem umieć 
obchodzić się z dziećmi, sprzątać 
i zmywać naczynia. Jednem sło- 
wem, potrzebny mi jest taki je- 
gomość, któryby w domu i w g0- 
spodarstwie wykonywał całą cięż 
szą pracę. Oprócz tego niewolno 
mu palić, pić i zawierać znajo- 
phm kemer go a ES 


SZKOT W CYRKU 


dać pół biłetu, 


— Proszę mi 
szystko mu  dokuczyło. Żonaty | ponieważ jestem ślepy na jedno 
natomiast nudzi się tylko w domu. | 0kg / 


SELLE 
td 


J Str. 
Fraszki 
"Cham 

Narzeka, klnie na chama 
Nasza „zawsze ta sama". 
Ale cóż, nikt '-g0 nie bierze na serjo, 
Bo okazało się nie raz, nie sło razy, 
(Choć ten i ów z „elity“ świeci junakierją) 
Że nie znajdziesz tam łatwo — dżentelmena bez skazy. 


Chłop-potęga, chłop-żywioł, sponad Wołg i Neu 
Piynącym nie da wiary sowieckim pokusom, 
Ale niech no mu lytko jego godność ruszą: 


= 
& 


„Prac 


chamem“ krzycząc — wtedy podniesie się gniew... 


Nie rozrapujcie starych, pańszczyźnianych ranł 
Zabliźniają się z irudem, a i blizna boli. 
Świedczy o tem przysłowie, powstate na rol.. 
„Dla Pana Boga taki cham człowiek, jak pan”. 


O a 


„Największy spadek ilości samochodów wykazuje Polska, 
gdzie z początkiem reku 1935 było ich już mniej niż 25 ty- 


SIĘęcy "Z o t 


Tium potworów karmionych bcnzyżą i ropą 
Trzyma świat ujarzmiony pod terorem opon. 
Coraz 'vięcej jest maszyn, mni»j ludzi nc ziemt, 
Napróżno się starają, by wyjść choć na remis. 
Tu i órdzie już stychać nawet, że jest qotów 
Sterem państwa zawładrz* ten i ów z robotów. 


Szczęśliwa nasza Polska; Nie, jej to nie grozi: 
Stolica zbliża ilość aut swgch do Kiernozi 
Broniac się od najazdu maszynowej hordy. 
My w braku samochodów bijemy rekordy. 
Omingia nas klęska (ukłon w stronę władz) i 
Stanowimy rezerwat de'motoryzacji. 


Tc" sią wdzięcznie rozwija rodzima sielanka... 
Pod groza auł niemieckich, sowieckiego tanka... 


GĄSKA 


mości z kobietami. Musi być ka-|. 


Rozmaitości 


walerem przystojnym i w wieku 
do 30 lat. 


— Pani wybaczy — brzmiała 
uprzejma odpowiedź, lecz ` pani 
się omyliła, nasze pismo nie 


przyjmuje matrymonjalnych ogło 
szeń. 
BEZTROSKOŚĆ 


— Podobno Jaś znajduje się w 
poważnych tarapatach  finanso- 
wych i ma z tego powodu wiele 
kłopotów. 

— Ale skądże znowu? Nie ma 
on żadnych kłopotów, przecież 
on jest bankrutem. 


STAŁOŚĆ KOBIECA 


Z pierwszych trzech rozdzia- 

łów nowoczesnej powieści. 
Rozdział I 

— Ity zawsze będziesz mnie ko 
chać? — szepnęła Helena. 

— Zawsze! Zawsze! — odpowie 
dział on, całując jej świeże kar- 
minowe wargi. 

Rozdział II 

— I ty zawsze będziesz mnie ko 
chać? — szepnęła Helena. 

— Zawsze, zawsze, zawsze = 
odpowiedział on, całując z namięt 
nością jej soczyste usta, 

Rozdział HI 

— Zawsze będziesz mnie ko- 
chać? — szepnęła Helena. 

— Zawsze, moje ty jedyne, ko- 
chanie, — odpowiedział on. 

Powieść ta mogłaby się wydać 
nudną, gdyby nie to, że w trzech 
tych rozdziałach bohaterką była 
zawsze Helena, a „on“ był zaw- 
sze inny. 

KORZYSTNY BILANS 


Jeden z naszych reżyserów fil- 
mowych, nie grzeszący zbytnią 
urodą, znany jest z tego, że do 
każdej niewiasty przestępującej 
próg jego biura, zaleca się w spo 
sób mniej lub więcej obcesowy. 
Oczywiście, nie każdej piękności 
idzie to w smak. 

Oto znowu ledwo zamknęły się 
drzwi za młodziutką nowicjuszką 
filmową, a już rozległ się donos- 
ny i niedwuznaczny odgłos Biar- 
czystego policzka. 

Kiedy kandydatka w najwyż- 
szem oburzeniu opuściła pokój, 
wszedł operator do gabinetu reży 
sera, utkwił wzrok w zaczerwie- 
nionej moeno twarzy niedoszłego 
Don-Juana i zauważył ze wspoł- 
cezuciem: 

= Niech pan szczerze powie, 
chyba już sporo policzków zain- 
kasował pan w swojem życiu. 

— No tak — przyznał reżyser 
— ale nie to! Jeżeli źrobię bi- 
lans, to po stronie policzków oka- 
że się jednak wielki debet... (2). 

USPOKOIŁA 

Mąż: — Tak drogo zapłacić za 
ten kapelusz, to poprostu grzech. 

Żona: — Bądź spokojny, ten 
grzech całkowicie spocznie na 
mojej głowie. ~ 


RULETKA 
— Powiedz, Fred, co to jest ru. 
letka ? 
— To jest taki automatyczny 
zakład, gdzie bez żadnej rewolucji 
z bogaczy robią biednych. 


KOBIECA LOGIKA 
Ona do męża: Krawcowa 
przyniosła moją suknię. Możesz 
zaraz jej zapłacić, albo też kazać 
jej zrobić jakaś poprawkę. 


WŚRÓD PRZYJACIÓŁEK 


Pierwsza przyjaciółka: — Ire- 
na opowiada o mnie straszne hi- 
storje. 

Druga przyjaciółka: — Ja na 


twojem miejscu zażądałabym, by 
ona udowodniła to, co mówi. 
Pierwsza przyjaciółka: — Nie 
mogę, nie jestem przecie taka głu- 
pia! 
FORMUŁA SZCZĘŚCIA 


Amerykański dziennikarz zwró- 
cił się do Einsteina z zapytaniem, 
co sądzi o szczęściu. 

— Szczęście odpowiedział 
Einstein — to nie skomplikowane- 
go. Poprostu jest to wynik doda: 
wania. 

I Einstein napisał taką formul- 
kę: „A=X+ Y + Z“. A ozna- 
cza naturalnie szczęście, X — pra 
cę, Y — radość... 

—A2Z? 

= Q, bardzo proste. Z oznacza 
„Proszę mnie zostawić w spokoju”, 


WSPÓŁCZESNA ŻONA 


— Jadłam wczoraj kolację z 
twoim mężem. Przypuszczam, Że 
nie nie masz przeciwko temu? 

— Skądże znowu. Prawdopo- 


dobnie jego sekretarka zachoro- 
wala. 


WSPÓLNICY 


W Rydze słynął z dobrych ifite. 
resów handlowy dom „Cypiro- 
icz į Szmułowicz'. 

Cypirowiecz nagle zachorował 
i na śmiertelnem łożu zaprosił 
swego wspólnika i powiada: 

— Szmulowicz, umieram i chcę 
odejsć bez przeciw, Wiesz ico, 
sfałszowałem weksle, Czy przeba- 
czysz mi? 


— Cóż mam robić? Przebaczam, 


— Ale to nie wszystko, ja je- 
szcze podrabiałem kwity i zabie- 
rałem pieniądze z kasy. Czy prze- 
baczysz? 

— Przebaczę. 


— Ale to jeszcze nie wszystko, 
ja zdradzałem cię z twoją żoną... 

— Przebaczam ci to, ale i ty 
mnie musisz przebaczyć 

— (o? 

—- Że ciebie otrułem. 


ROCKEFELLER 


Miljarder Rockefeller ft% jako 
dziecko zdradzał zamiłowanie do 
pieniędzy. Świadczy o tem nastę- 
pująca autentyczna historja, ' 

Pewnego dnia wujaszek dał w 
prezencie małemu Rockefellerowi 
dolara. 

— Ce ty musisz powiedzieć wuj 
kcwi? — zapytała matka swego 
syna, który przyjął dolara mil- 


cząco. 
Mały Rockefeller zastanowił 
się i oświadczył: — Wujaszku, 


daj jeszcze jednego. 


» HUMOR ZAGRANICZNI 


Psg 


— Musimy się pośpieszyć Karolu, ponieważ nadchodzą 


rze, by zabrać fortepian, 


tragis 


—— 


— -e 


"Be. 7 ENY "| WPREDRERCHRA CZE E Na S 


Samolot powstańców zmuszony do lądowania na ulicach Grupa komunistów, wziętych do niewoli przez armję pow- Gniazdo karabinów maszynowych armji rządowej na jed- 
Saragossy. siańczą gen, Franca, nem ze szczytów Sierry. 


XI IGRZYSKA OLIMPIJSKIE W FOTOGRAFJI 


Przed bramką polską w czasie emocjonującego meczu Najmłodsi olimpijczycy: Francuzi 
piłki nożnej Norwegja — Polska, który zakończył się 14-1. Loewenstein i 12-letni Vander- Morze parasoli w czasie, kiedy nad stadjonem Olimpijskim szalała burza deszczowa. 
zwycięstwem Norwegów 3:2, notte, sternicy 8-ki į 2-ki. 


KOBIETA NA OLIMP JADZIE 


> 


W włosce Olimpijskiej dla kobiet. Trzy zawodniczki szwajcarskie Bornand, Wyss Trzy najlepsze pływaczki amerykańskie: Znana niemiecka gimnastyczka Bur- 
i i Villinger, czytają o sobie w pismach. Poynton Hill, Dunn i Kohler, wyspecjalizo- ger, która zdobyła złoty medai, 
wane w skokach do wody. 


Najlepsza europejska sztafeta pływacka Najlepszą czechosłowacka gimnastyczka Cztery holenderskie pływaczki, które w sztafecie 4 razy 100 zdobyły złoty medal, 
kobiet: Arendt (Niemcy), den Ouden (Ho- ckonove. - 
landja), Lohmar (Niemcy) i Selbâch (Ha 

landja), 


